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W zachodniopomorskim 
Mirosławcu nauczyciele ra­
tują gminę przed bankruc­
twem - zamiast pensji godzą 
się na zaliczki.

Bal na Titanicu
- str. 6-7
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Młodzi Polacy i Niemcy 
z wyborem zawodu i zatrud­
nieniem mają podobne dyle­
maty, rzecz w tym, aby poli­
tycy i pracodawcy nie tylko 
się z nimi zapoznali, ale sku­
tecznie rozwiązywali

Między nami sąsiadami
- str. 8-9

Kiedy z wielką pompą ru­
szał program „Bezpieczna 
Droga”, przed szkołami sta­
nęło ponad 2400 ubranych 
w pomarańczowe uniformy 
strażników z wielkimi zna­
kami STOP. Ilu zostało dziś?

Zapomniane aniołki
-str. 10-11

larek

I

Anna Tywanek, nauczycielka chemii w Zespole Szkół nr 37 im. Agnieszki Osieckiej w Warszawie.

W rezultacie ostatniej refor­
my edukacji przedmioty 
muzyka i plastyka zostały 
zredukowane do jednego 
pod nazwą sztuka.

Muzyka łagodzi obyczaje
- str. 12

BLIŻEJ PRAWA

• Przekształcenie stosunku 
pracy

• Zmiana zatrudnienia 
a mianowanie

• Wypowiedzenie zmienia­
jące, porozumienie zmie­
niające

W piątym roku reformy pytań i wątpliwości dotyczących kształcenia 
zawodowego nie ubywa, a praktyczna nauka zawodu okazuje 
się być problemem bardziej stabilnym niż systemy polityczno-gospodarcze.

CZYJA PIĘTA?
Fakty są brutalne - im bardziej 

warsztaty szkolne przypominały 
muzea techniki, tym trudniej było 
mówić o nowoczesnym kształce­
niu fachowców, im coraz bardziej 
rozchwiany był rynek pracy, tym 
mniej w szkołach preorientacji za­
wodowej. Oba problemy rozwiązać 
miała, a przynajmniej złagodzić, 
prężna gospodarka rynkowa i refor­
ma. Ale dziś jest tak, że warsztaty 
padająjak muchy i tylko patrzeć, jak 
całkowicie znikną z oświatowej ma­
py. Mające zastąpić je Centra 
Kształcenia Praktycznego i Centra 
Kształcenia Ustawicznego, nierów­
nomiernie rozmieszczone w Pol­
sce, okazują się być, choćby ze 
względu na odległość od szkół, dla 
wielu uczniów niedostępne. A choć 

ze starych warsztatów zabrano co 
najlepsze, dokupiono to i owo, to 
i one już odstająod nowoczesności. 
Co gorsza, korzystanie z nich przez 
uczniów sporo szkoły kosztuje - 
bywa, że młodzież dojeżdża 30 ki­
lometrów i więcej.

W takiej to atmosferze trwa dość 
gwałtowne szukanie rozwiązań od­
wiecznego problemu, gdzie prak­
tycznie szkolić przyszłych fachow­
ców? Jakie młodzież ma problemy, 
świadczy to, że aby dostać się do 
niektórych szkół zawodowych, trze­
ba najpierw zaklepać sobie prakty­
ki. I bywa, że, jak słyszymy w rozmo­
wach z korespondentami, opłacić je 
osobiście. Już parę lat temu za prak­
tyki u fryzjera rodzice musieli wyło­
żyć około 100 zł miesięcznie.

Do szkół zawodowych w ostat­
nich latach trafia około 45 proc, ab­
solwentów gimnazjów, z tego do 
techników około 25 proc., a do za­
sadniczych szkół zawodowych pra­
wie 16 proc. Licea profilowane cie­
szą się mniejszym zainteresowa­
niem, niż spodziewali się reforma­
torzy. Problem praktyk i preorienta­
cji bynajmniej nie zmalał, a przeciw­
nie. Bo gdy największe bezrobocie 
występuje w grupie absolwentów 
średnich szkół ogólnokształcących, 
rośnie popyt na praktyczną naukę 
zawodu.

Najnowszy projekt to zamiar wy- 
kupienia przez MENiS praktyk 
u konkretnych pracodawców Na co 
budżet przeznaczyć ma 350 min zł. 
Ma to zastąpić istniejące ulgi podat­

kowe na kształcenie uczniów, któ­
re w ubiegłym roku były rzędu 300 
min zł. Na marginesie - pomysł 
akurat odwrotny zrodził się również 
w ministerstwie oświaty. Bodaj 20 
lat temu proponowało ono, aby to 
przedsiębiorstwa ponosiły część 
kosztów kształcenia ich pracowni­
ków, był nawet stosowny cennik. 
To rozwiązanie umarło śmiercią na­
turalną i warsztaty na początku lat 
90. mogły liczyć jedynie na pomoc 
z budżetu państwa.

Pytanie zatem, kto i jak będzie 
sprawdzał wykorzystanie publicz­
nych pieniędzy w „kształcących 
praktycznie” prywatnych firmach? 
Na ile też ta forma uzupełni działa­
nia 125 istniejących dziś centrów 
kształcenia praktycznego (najwięcej 
w województwach mazowieckim, 
śląskim, wielkopolskim i podkar­
packim)?

Lecz najważniejsze, czy to nowe 
podejście do praktycznej nauki i pre­
orientacji zawodowej stanie się ocze­
kiwanym panaceum na bolączki 
szkolnictwa zawodowego? Bo czas 
najwyższy, by praktyczne kształce­
nie wreszcie przestało być piętą 
achillesową systemu edukacji!

KRYSTYNA STRUŻYNA
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W ZWIĄZKU

SOSNOWIEC

6 listopada Zarząd Oddziału ZNP zorganizował uroczystości związkowe z okazji Dnia 
Edukacji Narodowej. Uczestniczyła w nich wiceprezes ZG ZNP Janina Jura. W trakcie 
spotkania wręczono zasłużonym działaczom Złote Odznaki ZNP, uczczono jubileusz 25- 
-lecia przynależności do Związku oraz przyjęto do ZNP młodych pracowników oświaty.

BIELSKO-BIAŁA

6 listopada odbyło się spotkanie prezesów oddziałów ZNP z rejonu Bielska-Białej, w którym 
wzięła udział wiceprezes ZG ZNP Janina Jura. Omawiano m.in. zmiany w prawie 
oświatowym, w tym w Karcie Nauczyciela, miejsce związków zawodowych w krajach Unii 
Europejskiej, organizację imprez sportowych, turystycznych i rekreacyjnych w 2003 r. 
i planowanych na 2004 rok.

CIECHOCINEK

W dniach 6—8 listopada odbyło się szkolenie przewodniczących okręgowych sekcji 
pracowników administracji i obsługi oraz członków Zarządu Sekcji Krajowej. Jego program 
obejmował omówienie: zasad konstruowania budżetu jednostek samorządu terytorial­
nego, obowiązków i uprawnień społecznej inspekcji pracy na podstawie ustawy o społecz­
nej inspekcji pracy i ustawy o związkach zawodowych, zmian w Kodeksie Pracy, 
działalności statutowej Sekcji m.in. w zakresie waloryzacji płac, przeciwdziałania wprowa­
dzaniu do szkół firm sprzątających i likwidowaniu stołówek szkolnych. Odbyło się także 
posiedzenie Zarządu Sekcji Krajowej poświęcone opracowaniu projektu planu pracy na 
2004 rok, wzorów regulaminów wynagradzania, pracy i funduszu świadczeń socjalnych, 
regulaminu dotyczącego odznaczeń i Złotych Odznak ZNP. Z uczestnikami szkolenia 
spotkali się prezes ZN P Sławomir Broniarz oraz wiceprezes ZG ZN P Jarosław Czarnowski.

LUBLINIEC
7 listopada Śląski Związek Gmin i Powiatów wspólnie z Urzędem Miejskim w Lublińcu 
zorganizował konferencję nt. „Zmiany w systemie finansowania oświaty”, której uczest­
nikami byli prezydenci miast, starostowie, burmistrzowie, wójtowie gmin woj. śląskiego, ich 
zastępcy odpowiedzialni za sprawy edukacji oraz przedstawiciele MENiŚ, Ministerstwa 
Finansów, posłowie, przedstawiciele związków zawodowych działających w oświacie. 
Obecny był prezes ZNP Sławomir Broniarz.

SZKLARSKA PORĘBA

7 listopada wiceprezes ZG ZNP Jarosław Czarnowski wziął udział w naradzie działaczy 
Zarządu Lubuskiego Okręgu ZNP oraz Oddziału ZNP w Zielonej Górze. Omawiano m.in. 
zmiany w ustawach dotyczących spraw oświatowych i pracowniczych oraz zadania ZNP 
w aktualnej sytuacji.

AUGUSTÓW

W dniach 7—9 listopada odbyło się wyjazdowe posiedzenie Zarządu Warmińsko- 
-Mazurskiego Okręgu ZNP poświęcone m.in. zmianom w prawie oświatowym i zadaniom 
Związku w aktualnej sytuacji. Uczestniczyła w nim wiceprezes ZG ZNP Janina Jura.

ZAKOPANE
W dniach 7—8 listopada odbyło się szkolenie prezesów oddziałów z rejonu tarnowskiego 
oraz prezesów ognisk z Tarnowa organizowane przez Zarząd Oddziału ZNP w Tarnowie. 
Z jego uczestnikami spotkałsię prezes ZNP Sławomir Broniarz, który m.in. przedstawił stan 
prac nad nowelizacją Karty Nauczyciela oraz nad nowym systemem wynagradzania 
nauczycieli.
W dniach 8—10 listopada Zarząd Świętokrzyskiego Okręgu ZNP zorganizował szkolenie 
prezesów oddziałów oraz członków Wojewódzkiego Klubu Młodych Nauczycieli. Wziął 
w nim udział wiceprezes ZG ZNP Jarosław Czarnowski, który m.in. zapoznał zebranych 
z propozycjami zmian w przepisach prawa dotyczących oświaty i stanowiskami Związku. 
Odbyło się także spotkanie z prezesem ZNP Sławomirem Broniarzem.

ZAPROSILI NAS
Zarząd Oddziału ZNP w Gdyni na uro­
czystości 75-lecia Związku na terenie 
miasta, które odbędą się 22 listopada.
Polskie Stowarzyszenie Kreatywnoś­
ci do Stargardu Szczecińskiego, gdzie 
w dniach 21—23 listopada trwać będzie 
III Ogólnopolska Sesja Naukowo-Meto- 
dyczna „Psychopedagogiczne dylematy 
nauczania twórczości”.
Centrum Kultury w Tłuszczu, bur­
mistrz miasta oraz Towarzystwo Przy­
jaciół Ziemi Tłuszczańskiej na wysta­

wę plastyczną Łukasza Krawczyka, 
ucznia IV klasy Zespołu Szkół w Tłusz­
czu. Wystawa czynna będzie do 12 grud­
nia od poniedziałku do piątku w godz. 
9.00—15.00.
Koło Literackie przy Klubie Nauczy­
ciela w Poznaniu i Zarząd Okręgu 
Wielkopolskiego ZNP na uroczysty fi­
nał V Konkursu Literackiego „Nie po­
chłonie nas ekran”.
Gimnazjum nr 2 w Grodzisku Mazo­
wieckim na uroczystość nadania szkole 
imienia Krzysztofa Kamila Baczyńskie­
go.
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Liczba samorządowców biorących udział w zorganizowanej przez Związek 
Powiatów Polskich debacie na temat oświaty przerosła oczekiwania — sala, 
w której odbywało się spotkanie pękała w szwach.

CIĘCIE KARTY?
Najbardziej oczekiwanym punktem debaty 

było spotkanie z Franciszkiem Potulskim, 
sekretarzem stanu w ministerstwie edukacji, 
który przedstawił samorządowcom rekomen­
dowane przez rząd poprawki w Karcie Nau­
czyciela.

Wiceminister swoje wystąpienie zaczął od 
podkreślenia rozbieżności stanowisk między 
interesami organów prowadzących szkoły 
i związków zawodowych, po czym wymieniał 
je punkt to punkcie.

— Karta nie określa terminu, w którym 
należy przeszeregować osobę zdobywającą 
kolejne stopnie awansu zawodowego — tłu­
maczył Franciszek Potulski. — Jednostki 
samorządu terytorialnego naciskały, żeby 
następowało to wraz z początkiem roku bu­
dżetowego, związki chciałyby przeszerego­
wania już nazajutrz po zdobyciu przez nau­
czyciela kolejnego szczebla awansu.

Krakowskim targiem, w rządowym prze­
dłożeniu nowelizacji zaproponowano, by od­
bywało się to z początkiem każdego roku 
szkolnego.

Minister Potulski zwrócił także uwagę na 
kłopoty, jakie spowodował udział przedstawi­
cieli związków zawodowych w komisjach 
kwalifikacyjnych. Związkowcy bowiem, zda­
niem wiceministra, nie mogą postąpić ina­
czej, jak przyznać'ocenianemu nauczycielo­
wi maksymalną liczbę punktów.

— Wymyśliłem jednak bardzo złośliwe 
rozwiązanie problemu związkowych przed­
stawicieli — oznajmił wiceminister. — Dwie 
skrajne oceny będą odrzucone.

Pewną konsternację wzbudziło uzasadnie­
nie zapisu dotyczącego obecności na posie­
dzeniu komisji nauczyciela starającego się 
o stopień dyplomowanego. Obowiązujące do 
tej pory rozwiązanie, w którym eksperci zapo­
znawali się nie z człowiekiem, a jedynie ze 
zgromadzonąprzez niego dokumentacją, by­
ło zewsząd krytykowane.

— Pojawiło się mnóstwo firm, które oferu­
ją profesjonalne opracowywanie przebiegu 
pracy zawodowej, czyli tzw. teczki. Jeśli 
nauczyciel będzie musiał stanąć przed komi­

sją, jest szansa, że choć przeczyta te mate­
riały — uzasadniał Franciszek Potulski.

Na skutek silnych nacisków związkowców, 
w nowelizacji Karty pojawi się też zapis 
o obowiązku corocznej aktualizacji regulami­
nów płacowych, co — jak ubolewał wice­
minister, sprawi samorządom trochę kłopo­
tów.

Za to nieugięty okazał się rząd wobec 
propozycji Związku Nauczycielstwa Polskie­
go, aby niektóre dodatki, w tym motywacyjny, 
były ustalane na szczeblu centralnym. To 
jeden z postulatów zawartych w Projekcie 
Obywatelskim złożonym w Sejmie przez ZNP 
i podpisanym przez 600 tysięcy osób. Fran­
ciszek Potulski stwierdził, że tak naprawdę 
nikt z popierających nie wiedział, o co chodzi­
ło (?!).

— Kompromisem byłoby, gdyby te pienią­
dze nadal zostały w gestii samorządów, z za­
strzeżeniem corocznego aktualizowania wy­
sokości tego dodatku — zdeklarował się 
minister Potulski.

Do połowicznie załatwionych problemów 
Franciszek Potulski zaliczył kłopoty z urlopa­
mi dla poratowania zdrowia, które wiceminis­
ter określił mianem „plagi”. Ministerstwo 
edukacji postanowiło wprowadzić pewne ob­
ostrzenia, które mają ukrócić nadmierne 
z niego korzystanie. Na przykład nie będzie 
można skorzystać z urlopu dla poratowania 
zdrowia z chwilą nabycia prawa do wcześ­
niejszej emerytury. Minister Potulski po raz 
pierwszy zaprezentował publicznie swoje au­
torskie pomysły — po pierwszym urlopie 
nauczyciel będzie musiał przedstawić zgodę 
lekarza medycyny pracy na nadgodziny. Po 
drugim urlopie nie będzie mógł mieć ich 
więcej niż 4, a po trzecim — będzie się musiał 
zadowolić tylko etatem.

Spotkanie z Franciszkiem Potulskim, choć 
przeciągnęło się ponad planowany w pro­
gramie limit czasu i tak nie zadowoliło samo­
rządowców. Starostom musiało wystarczyć 
zapewnienie, że z pewnością usłyszą od­
powiedzi na swoje pytania podczas następ­
nego spotkania.

ANNA WOJCIECHOWSKA

Jak informowaliśmy w poprzednich numerach, jury 
ogólnopolskiego konkursu Dziś Oszczędzam w SKO 
— Jutro w PKO rozdzieliło nagrody i wyróżnienia szczebla 
centralnego. Dziś publikujemy listę szkół i nauczycieli 
wyróżnionych w ubiegłorocznym konkursie. Serdecznie 
gratulujemy, życząc nagród w kolejnych jego edycjach.

WYRÓŻNIENIA NAJLEPSZYM
SP w Janisłowicach, woj. łódzkie, opiekunki SKO — Beata Ulanowska, Beata Filutowska 
Zuchy przy SP w Zawadach, woj. podkarpackie, opiekun Antonina Sypel
SP w Podniebylu/Kopytowa, woj. lubelskie, opiekun SKO — Elżbieta Leszczyńska 
Zespół Szkół w Świdnicy k. Koźla, woj. lubuskie, opiekun SKO — Sylwia Weise 
SP w Ługach Wielkich, woj. mazowieckie, opiekun SKO — Agnieszka Fiodorow 
SP w Ligocie Turawskiej, woj. opolskie, opiekun SKO — Małgorzata Matysek 
SP w Pomiechówku, woj. mazowieckie, opiekun SKO — Bożena Dybowska-Piwko 
SP w Kowale, woj. mazowieckie, opiekun SKO — Dorota Nalberska, Edyta Stanisławczyk 
SP w Chociwlu, woj. zachodniopomorskie, opiekun SKO — Ewa Falkowska, Danuta
Tomczyk
SP w Śliwicach, woj. kujawsko-pomorskie, opiekun SKO — Ewa Kwasigroch
SP w Jasieniu, woj. lubuskie, opiekun SKO — Bogusława Puchalska
SP w Szczecinie nr 20, woj. zachodniopomorskie, opiekun SKO — Anna Kozińska
SP i Przedszkole w Ślubowie, woj. dolnośląskie, opiekun SKO — Ewa Kaczmarek
SP w Świeklanach Górnych, woj. śląskie, opiekun SKO — Grażyna Szpyra
SP w Grudziądzu nr 3, woj. kujawsko-pomorskie, opiekun SKO — Janina Radomska
SP w Sokolicy, woj. warmińsko-mazurskie, opiekun SKO — Anna Kopytko
SP w Grudziądzu nr 5, woj. kujawsko-pomorskie, opiekun SKO — Jadwiga Samulewicz 
Zespół Szkół (PiG) w Starej Kiszewie/Kościerzyna, woj. pomorskie, opiekun SKO — Idzia
Dąbk
SP w Głogowie nr 7, woj. dolnośląskie, opiekun SKO — Zofia Jur
SP w Lublińcu nr 3, woj. częstochowskie, opiekun SKO — Krystyna Surma
SP w Elblągu nr 19, woj. warmińsko-mazurskie, opiekun SKO — Beata 
Świątkowska, Bogusława Olszewska
SP w Szprotawie nr 1, woj. lubuskie, opiekun SKO’— Alina Morawska, 
Zofia Soczek
SP w Krakowie nr 36, woj. małopolskie, opiekun SKO — Magdalena 
Kołodziejczyk
SP w Górze nr 1, woj. dolnośląskie, opiekun SKO — Maria Ruman 
Sportowa SP 72 Wrocław, woj. dolnośląskie, opiekun SKO — Bożena 
Mrozińska
SP w Tczewie nr 10, woj. pomorskie, opiekun SKO — Izabela 
Pelplińska
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WĄTPLIWOŚCI NIE UBYŁO
• Karta Nauczyciela • Fundusz socjalny 
w oświacie • Podwyżki administracji i ob­
sługi • Obiekty ZNP i ich wykorzystanie 
— to główne tematy nadzwyczajnego po­
siedzenia Prezydium Zarządu Głównego 
Związku. Odbywało się ono w gorącym 
czasie dyskusji o nowelizacji ustaw oświa­
towych i finansów edukacji. A choć na 
zaproszenie ZNP w posiedzeniu uczest­
niczył Franciszek Potulski, wiceminister 
edukacji, to pytań ani wątpliwości nie ubyło. 
— Dostrzegamy dziwną rozbieżność opinii 
w sprawie nowelizacji Karty Nauczyciela, 
oto od z jednej strony słyszymy, że zmiana 
art. 30 nie jest piorytetem, z drugiej zaś, że 
to konieczność. Chcemy zatem wiedzieć, 
na jakim etapie w pracach rządu jest nowe­
lizacja Karty Nauczyciela — mówił Sławo­
mir Broniarz, prezes ZNP.

Janina Jura, wiceprezes ZG ZNP, przy­
pomniała zatem, jak przebiegały negocja­
cje nowelizacji Karty, a zwłaszcza art. 30. 
Wiceministrowi Potulskiemu wskazała roz­
bieżności i niezaakceptowane przez ZNP 
propozycje MENiS i zapytała, dlaczego 
mimo to o ostatnim projekcie nowelizacji 
z 17 października mówi się jak o akcie 
w porozumieniu z partnerami społecznymi?

Krzysztof Baszczyński przypomniał, że 
choć w Senacie ZNP wygrał poprawkę 
dotyczącą funduszu socjalnego emerytów, 
to w sejmowej komisji kilkoma głosami ją 
przegrał, co więcej, SLD zamierza ponoć 
zapytać senatorów, dlaczego głosowali tak, 
a nie inaczej.

Wiceminister Franciszek Potulski stwier­
dził, że działania jego resortu to uniknięcie 
„gilotyny Hausnera” z jednoczesnym nie­
dopuszczeniem do dyskusji na nowo czy 
nauczyciele mają mieć odrębne niż inne 
grupy zawodowe zasady obliczania świad­
czeń socjalnych. Podkreślił, że nie jest 
prawdą, iż emerytury i renty są mniejsze niż 
innych grup. Jednocześnie przyznał, że 
o 30 min zł popełniono błąd w naliczaniu 
świadczeń socjalnych nauczycieli. Przy 
okazji członkowie prezydium ZG ZNP do­
wiedzieli się, że największe obiekcje Minis­
terstwa Finansów wzbudza silna dynamika 
wzrostu liczby nauczycieli o najwyższych 
stopniach awansu, co przekłada się na

Uroczyste obchody „Tygodnia Comeniusa” w Polsce pokazały, że 
udział w europejskim programie może być wspaniałą przygodą 
i zabawą

PODWAJAJĄ
NAM FUNDUSZE

Od lewej: Anna Miller i Anna Kubiak ze Szkoły Pod­
stawowej nr 29 w Olsztynie podziwiają wystawę w MENiS

Podsumowanie programu odbyło się 
w gmachu MENiS, którego korytarze za 
sprawą przedstawicieli 10 szkół z różnych 
regionów Polski stały się wielką salą wy­
stawową. Uczniowie zaprezentowali swój 
dorobek z realizacji programu „Socrates 
Comenius”, mającego na celu promowanie 
międzynarodowej współpracy szkół, nauki 
języków obcych oraz kształtowanie świado­
mości interkulturowej. Pieniądze na jego 

wzrost zakładowego funduszu socjalnego. 
I dlatego MENiS zaproponował kwotę ba- 
zowąjako wyjściową do wyliczeń funduszu.

Mówiąc o zmianach w art. 30 Karty, 
wiceminister Potulski stwierdził, że propo­
zycje rządowe nie są na pewno niekorzyst­
ne dla nauczycieli. Przypomniał, czego żą­
dało Ministerstwo Finansów, czego samo­
rządy, jakie interpretacje podawał Trybunał 
Konstytucyjny i Sąd Najwyższy. Jednocze­
śnie podkreślił — Inicjatywa Obywatelska 
nie może przejść, bo rujnuje budżet państ­
wa. Natomiast na marginesie świadczeń 
emerytów i ich funduszu socjalnego powie­
dział, że opieranie się w walce o umiejs­
cowienie funduszu socjalnego na własnych 
badaniach jest jego zdaniem niemoralne. 
Na co Teresa Janiszewska, przewodni­
cząca Krajowej Sekcji Emerytów i Rencis­
tów, odparła, że gotowa jest wiceministrowi 
przekazać odcinki rent i emerytur i przypo­
mniała, że bronią praw nabytych po to, by 
przy każdym zachwianiu finansów rząd nie 
sięgał do kieszeni emerytów i rencistów. 
— Czy w tej sytuacji moralne są horrendal­
ne i rosnące koszty administracji państwo­
wej? — zapytała.

— Jesteśmy w gronie osób, które kilka 
lat temu akceptowały program wyborczy 
lewicy, lecz dziś przychodzi na myśl powie­
dzenie, że nowe idzie, ale jedzie stare. 
Wspólnie kiedyś o czymś rozmawialiśmy, 
ale teraz mówimy o czymś diametralnie 
innym! — stwierdził Krzysztof Baszczyński.

— Chce się coś urządzić u siebie, sięga­
jąc do kieszeni sąsiada. Fundusz socjalny 
od dwóch lat nie jest realizowany, a coraz 
liczniejsi wójtowie i burmistrzowie stają się 
impregnowani na propozycje jakichkolwiek 
negocjacji ze związkami — zaalarmował 
Andrzej Łyczak.

— Mam wrażenie, że obserwuję stałe 
odbijanie tej samej piłeczki, jak inaczej 
rozumieć podsuwanie do powtórnej konsul­
tacji tego, co już niegdyś uzgodniliśmy? 
— dodała Celina Stasiak.

Sławomir Broniarz, prezes Związku, 
przypomniał wiceministrowi, że jeśli ZNP 
przed czymś przestrzega, to w rezultacie 
doświadczeń wskazujących, że samorządy 

realizacjęplynąz Komisji Euro­
pejskiej.

Młodzież zgromadzona 
w MENiS na kolorowych po­
cztówkach i folderach pokazy­
wała m.in. swoje regiony, walo­
ry turystyki czy korzyści płyną­
ce ze zdrowego stylu życia. 
Ten ostatni program realizowa­
ło Gimnazjum nr 2 ze Złotoryi. 
Dla jego absolwentki, Agnie­
szki Siudak, dużym zaskocze­
niem było odkrycie, że nie­
mieccy rówieśnicy... prowadzą 
niezdrowy tryb życia. — Tłusto 
jedzą, sięgają po używki, mało 
się ruszają. U nas jest z tym 
znacznie lepiej. Ważne było 
dla mnie podszkolenie języka 

— mówiła. Nic dziwnego, że po obejrzeniu 
prezentacji gimnazjum ze Złotoryi Krys­
tyna Łybacka, minister edukacji, nie ukry­
wała zadowolenia. — Młodzi Polacy bez 
kompleksów mogą nazywać siebie „oby­
watelami świata” — mówiła.

Obecna na uroczystości Trine Koch Ja- 
kobsen, przedstawicielka Komisji Europej­
skiej, ze wzruszeniem namawiała — Częś­
ciej prezentujcie efekty własnej pracy, są 
wspaniałe! Opowiadała też o tegorocznym

niechętnie reagują na wezwania ogniw 
związkowych do negocjowania sposobów 
rozwiązywania lokalnych problemów 
oświatowych, a często „zapominają” o wy­
konaniu wyroków sądów powszechnych.

— W coraz większej liczbie spraw nau­
czyciel jest poddany samorządowemu wi­
dzimisię, do czego bezpośrednio prowadzi 
polityka rządu — zaalarmował prezes ZNP.

Wiceminister Potulski przyznał, że zna­
czna część gmin i powiatów nie wydała 
subwencji oświatowej w całości na potrze­
by edukacji, zauważył, że samorządy 
w sprawie obowiązkowej zerówki nie mó­
wią całej prawdy, ale podkreślił, że oświata 
od paru lat nie jest zagrożona i nie grozi jej 
bankructwo.

Członkowie Prezydium ZG ZNP tę część 
dyskusji zakończyli stanowiskiem, że zmia­
ny proponowane obecnie przez MENiS 
mogą tylko pogłębić nieprawidłowości fi­
nansowania oświaty przez samorząd tery­
torialny. Jeśli zaś idzie o opinię dotyczącą 
zmian w Karcie Nauczyciela, ZG ZNP 
przedstawi ją, gdy dokument rządowy zo­
stanie przekazany Związkowi do konsul­
tacji.

Nie mniej gorącym tematem była sytua­
cja oraz podwyżki płac pracowników ad­
ministracji i obsługi. Sekcja Pracowników 
Administracji i Obsługi przeprowadziła an­
kietę na ten temat, a jej wyniki przedstawiła 
Anna Szczotko, jej przewodnicząca. 
(Przedstawimy ją w następnym numerze 
w rozmowie z przewodniczącą). W dyskusji 
członkowie Prezydium stwierdzili, że za­
rządy okręgów i oddziałów mają w tym 
względzie wiele jeszcze do zrobienia, 
w dyskusji zaś zaproponowano, aby og­
niwa związkowe podjęły energiczne inter­
wencje w sprawie sytuacji pracowników 
administracji i obsługi szkół i placówek 
oświatowych w Inspekcji Pracy oraz lokal­
nych przedstawicielstwach Sanepidu.

Prezydium wysłuchało też informacji 
o stanie i wykorzystaniu obiektów związ­
kowych podczas tegorocznej akcji letniej. 
O tych sprawach rozmawiała także na trzy­
dniowym posiedzeniu Komisja Gospodar­
cza Związku.

WOJCIECH SIERAKOWSKI

„Tygodniu Comeniusa”, który parę dni 
wcześniej odbył się w Brukseli. — Ponury 
zazwyczaj budynek konferencyjny, którego 
korytarzami przemykają poważni panowie 
w garniturach, ożył dzięki młodzieży i nau­
czycielom — mówiła.

Polskę w Brukseli prezentowało czworo 
głuchoniemych dzieci ze szkoły w Sławnie 
(woj. zachodniopomorskie). — Dogadywali 
się wspaniale, zrobili furorę. Wygrywali 
z dziećmi pełnosprawnymi rozmaite gry 
i konkursy — Tadeusz Wojciechowski, 
kordynator programu Comenius w Polsce, 
nie ukrywał zadowolenia i dumy z naszych 
przedstawicieli.

Polska uczestniczy w programie od roku 
1998. Wzięło w nim udział dotychczas 2,5 
tys. szkół. — Zaczynaliśmy z 27 szkołami, 
dziś jest ich 520. Zajmujemy VI miejsce 
w Europie, jeśli chodzi o realizację pro­
gramów „Comeniusa”, których koordyna­
cję coraz chętniej się nam powierza. Po 
prostu dlatego, że robimy to dobrze — mó- 
wiłTadeusz Wojciechowski. Z kolei Witold 
Sienkiewicz, dyrektor Polskiej Agencji Na­
rodowej, od początku zajmującej się pro­
gramem, podkreślił, że warto wziąć w nim 
udział, bo będzie dwa razy więcej pieniędzy 
na jego realizację — Polska jako pełno­
prawny członek UE nie będzie jak dotych­
czas musiała wnosić wkładu własnego.

Co zrobić, aby sięgnąć po unijne fun­
dusze? Wystarczy dobry pomysł na współ­
pracę z partnerami z zagranicy, poprawne 
wypełnienie wniosków i odesłanie ich do 
Polskiej Agencji Narodowej. Szkoły niepub­
liczne muszą dodatkowo przedstawić za­
świadczenie z ZUS i urzędu skarbowego. 
W przeszłości zdarzyły się bowiem nielicz­
ne przypadki, że... po otrzymaniu grantu 
placówka stawała się bankrutem i znikała.

BEATA IGIELSKA
Fot. autorka

RATUJ SIĘ
KTO MOŻE

Czego brakuje w waszych warsz­
tatach?

JACEK KUNCEWICZ, kierownik war­
sztatów szkolnych Zespołu Szkół nr 3 
im. Hugona Kołłątaja w Szamotułach, 
woj. wielkopolskie:

— Maszyny i urządzenia znajdujące się 
w naszych warsztatach pamiętają lata 60., 
dlatego czas najwyższy je wymienić. Na to 
potrzeba jednak sporych pieniędzy. Dlate­
go byłbym szczęśliwy, gdyby udało nam 
się zakupić chociażby jedną tokarkę nu­
meryczną. Może stanie się to możliwe 
dzięki środkom unijnym. Nie chciałbym 
przeprowadzać w praktycznej nauce 
rewolucji, ale myślę, że w warsztaty szkol­
ne nie powinny być obciążone produkcją. 
Odbywające się tu ćwiczenia powinny jak 
najlepiej przygotowywać młodzież do za­
wodu.

ZDZISŁAW KUNYSZ, kierownik prak­
tycznej nauki w Zespole Szkół Zawodo­
wych w Bogatyni, woj. dolnośląskie:

— Warsztaty są u nas na wymarciu. 
Służyły szkole przez ponad 40 lat. Obecnie 
mamy tylko jedną pierwszą klasę zawodo­
wą o dwóch specjalnościach — mechanik 
pojazdów samochodowych i wielozawodo- 
wą, w której kształcą się m.in. kucharze, 
fryzjerzy. Uczniowie drugiej klasy zasad­
niczej szkoły zawodowej praktyczną nau­
kę realizują w oddalonym o 28 km od nas 
OKU w Zgorzelcu. Koszty z tym związane 
pokrywa szkoła. Z kierunków zawodowych 
jedynie mechanik samochodowy wzbudza 
zainteresowanie wśród gimnazjalistów.

EUGENIUSZ GROMADZKI, były kie­
rownik warsztatów, dyrektor Zespołu 
SzkółTechnicznych w Kolnie, woj. pod­
laskie:

— Od 1999 roku po ponadpięćdziesię- 
cioletniej działalności warsztaty przekszta­
łcone zostały w szkolne pracownie kształ­
cenia praktycznego. Tym samym nie pro­
wadzona jest w nich produkcja, a tylko 
ćwiczenia. Sprzęt, którym dysponujemy, 
wykorzystujemy do kształcenia przyszłych 
operatorów obrabiarek skrawających. Re­
alizację niektórych modułów odbywa mło­
dzież w CKP i CKU w Łomży, gdzie ma 
dostęp do nowoczesnego sprzętu. Na 
miejscu mamy nowoczesną spawalnię. 
Z przekształcenia warsztatów jesteśmy 
zadowoleni i chętnych do kształcenia za­
wodowego w naszej szkole nie brakuje.

IRENEUSZ BOCZEK, kierownik war­
sztatów Śląskich Technicznych Zakła­
dów Naukowych:

— Większość wyposażenia naszych 
warsztatów datuje się z lat 70. i wcześniej­
szych. Te „wiekowe” urządzenia wyma­
gają konserwacji i remontów, bowiem 
w kształceniu praktycznym mogą być jesz­
cze wykorzystane. Mamy natomiast nowo­
czesną spawalnię, a także nową pracow­
nię instalacji elektrycznej, gdzie szkolimy 
między innymi w zawodzie komputerowe 
wspomaganie produkcji. Chętnych do na­
uki w naszej szkole mamy bardzo wielu, 
szczególnie dotyczy to technikum, do któ­
rego się trudniej dostać niż do niejednego 
liceum. Mniejsze zainteresowanie, nawet 
wśród gimnazjalistów, którzy wypadli na 
egzaminie bardzo słabo, wzbudza nauka 
w zasadniczej szkole zawodowej.

KS
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Oddział ZNP w Ożarowie 
(prezes Wanda Koftunowicz)

LICZBY ETATY
• Zebrał 5500 zł w ramach akcji chary­

tatywnej „Dar serca”. Środki te zo­
stały przeznaczone na zakup pościeli 
dla wychowanków Specjalnego Oś­
rodka Szkolno-Wychowawczego 
w Dębnie oraz na opłacenie obiadów 
dla części uczniów.

• Zorganizował XIII Mistrzostwa Polski 
Nauczycieli i Pracowników Oświaty 
w Tenisie Stołowym. W konkurencji 
drużynowej zwyciężyli tenisiści ze 
Śląska.

• Powiększył się o nowe 15-osobowe 
Ognisko ZNP, które powśtało w Spe­
cjalnym Ośrodku Szkolno-Wychowa­
wczym w Sulejowie.

• Zbiera pieniądze na ufundowanie 
sztandaru dla Oddziału z okazji zbli­
żającego się 100-lecia ZNP.

• Rozpoczął działalność oddziałowy 
Klub Młodego Nauczyciela, skupiają­
cy 30 członków.

Oddział ZNP w Pilznie
(prezes Halina Gorczyca)
• Przybyło 30 nowych członków — głó­

wnie młodych stażem nauczycieli 
i obecnie Oddział liczy 180 członków.

• Wynegocjował z miastem korzyst­
niejszy dodatek motywacyjny dla na­
uczycieli — dotąd był to 1 proc, liczo­
ny od zasadniczej pensji stażysty 
— obecnie jest to 2 proc., ale od 
poborów zasadniczych poszczegól­
nych pedagogów. Zwiększony też zo­
stał dodatek mieszkaniowy.

• Uruchomił punkt konsultacyjny ds. 
awansu zawodowego — raz w mie­
siącu pełni tu dyżur ekspert Barbara 
Pałka.

• Nawiązał współpracę z placówką, 
która będzie organizować szkolenia 
na życzenie nauczycieli w Pilznie. 
Najbliższe będzie poświęcone pracy 
z dzieckiem z trudnościami w nauce.

• Wspólnie z burmistrzem Józefem 
Chmurą zorganizował pierwszy 
Gminny Dzień Nauczyciela, na któ­
rym m.in. gratulowano pedagogom, 
którzy uzyskali awans.

Oddział ZNP w Zabrzu
(prezes Joanna Nikołajew)
• Staraniem Oddziału i dzięki przychyl­

ności prezydenta Jerzego Gołubowi- 
cza pracownicy niepedagogiczni do­
stali nie tylko 4 proc, waloryzacji płac, 
ale także 4-proc. podwyżkę wyna­
grodzeń.

• Wynegocjował podwyższenie dodat­
ku za wychowawstwo z 30 do 42 zł 
oraz dla opiekuna stażu z 50 do 56 zł.

• Zaplanował na listopad szkolenie 
prezesów ognisk w Poroninie. Tema­
tem będzie prawo oświatowe oraz 
struktura zatrudnienia i wynagradza­
nia w powiecie.

• Przygotował projekt porozumienia 
o współpracy pomiędzy ZNP i prezy­
dentem. Chce opiniować wszystkie 
uchwały dotyczące oświaty, w tym 
budżet gminy, a także mieć wpływ na 
ustalanie wysokości najniższego wy­
nagrodzenia dla pracowników niepe­
dagogicznych.

Oddział ZNP w Jeleniej Górze 
(prezes Marian Hubner)
• Jak co roku związkowcy razem 

z uczniami gimnazjum odwiedzą 220 
grobów nauczycieli, na których zapa­
lą znicze.

• W listopadzie uroczyście pożegna 40 
odchodzących na emeryturę związ­
kowców. Przygotował już dla nich 
tradycyjne „praktyczne” upominki.

• Ostatnio powiększył się o 70 osób 
i obecnie liczy 720 członków.

• Na listopad zaplanował szkolenie dla 
młodych stażem pedagogów. Zajęcia 
z nimi poprowadzą eksperci z Dolno­
śląskiego Ośrodka Doskonalenia Na­
uczycieli oraz radca prawny.

Centralny Ośrodek Doskonalenia Nau­
czycieli opublikował, przygotowany na 
podstawie danych EWIKAN, raport o sta­
nie i strukturze zatrudnienia nauczycieli 
w minionym roku szkolnym oraz dynamice 
jego przemian. Ujawnia on dość zaskaku­
jące zjawisko: choć od 1994 roku liczba 
dzieci w wieku 7—18 lat maleje (na to 
wskazują dane GUS), to począwszy od 
roku 1996 liczba nauczycieli wykazuje sta­
łą tendencję wzrostową.

Wydaje się to dość zastanawiające. 
O ile wzrost ogólnej liczby nauczycieli 
pomiędzy rokiem 1998 i 2000 daje się 
wytłumaczyć zmianą struktury ich zatrud­
nienia (w roku 2000 istotnie zmalała liczba 
nauczycieli pełnozatrudnionych, wzrosła 
natomiast nauczycieli niepełnozatrudnio- 
nych), to już znacznie bardziej zagadkowo 
wygląda sytuacja pomiędzy rokiem 2000 
i 2002 — mamy tu bowiem wzrost ogólnej 
liczby nauczycieli przy jednoczesnym 
wzroście liczby nauczycieli pełnozatrud­
nionych.

Jak to się dzieje, że dla coraz mniejszej 
liczby dzieci pracuje w Polsce coraz więcej 
nauczycieli? Co jest przyczyną tej na po­
zór oczywistej sprzeczności?

Jedna z prób jej wyjaśnienia polega na 
domniemaniu, że samorządy prowadzące 
szkoły unikały zwalniania nauczycieli, aby 
nie pogłębiać bezrobocia na swoim tere­
nie. Jednak taka polityka na dłuższą metę 
nie jest możliwa. Przecież przyznawana 
jednostkom samorządu subwencja oświa­
towa zależy niemal wyłącznie od liczby 
uczniów w szkołach, w związku z tym

STANISŁAW RYBAK, wójt gminy Koszyce 
w Małopolskiem, to jeden z niewielu 
samorządowców wyróżnionych Złotą 
Odznaką ZNP. O jej nadanie wystąpili sami 
nauczyciele.

CHŁOPAK 
STĄD Uroczysty moment dekoracji Stanisława Rybaka Złotą Odznaką ZNP

Fot. Ryszard Stojek

W gminie ludzie mówią, że Rybak jest 
wójtem od zawsze, bo pełni tę funkcję 
nieprzerwanie od 1991 roku. Wcześniej 
był naczelnikiem gminy, więc nic dziw­
nego, że mieszkańcom czas się rozciąg­
nął. Rok temu wybrali go na czwartą już 
kadencję.

— Po pierwsze, to nasz chłopak, bo 
urodził się i wychował właśnie w gminie 
Koszyce. Zna tu wszystkich, a ludzie znają 
jego. Po drugie, chce i potrafi z nimi 
rozmawiać, więc wielu mieszkańców, po­
dobnie jak ja, uważa, że urząd wójta powi­
nien piastować dożywotnio — zauważa 
Julia Drążkiewicz, przewodnicząca Sek­
cji Emerytów i Rencistów gminnego od­
działu ZNP.

Stanisław Rybak nie kryje zakłopotania 
taką opinią. Uważa ją za przesadzoną. 
Jednak zapytany o gminną oświatę bez 
spoglądania w dokumenty wylicza szkoły, 
wie, ile kosztowała budowa placówki w Ko­

zwiększanie się liczby nauczycieli przy 
nieuchronnie zmniejszającej się subwencji 
musiałoby szybko spowodować ogromne 
kłopoty finansowe samorządów. I choć 
opisane wyżej zachowanie organów pro­
wadzących w pewnym zakresie na pewno 
ma miejsce, to jednak nie może być jedy­
nym wytłumaczeniem tej sprzeczności.

Autorzy raportu CODN posługiwali się 
w swoich pracach danymi ze sprawozda­
nia EWIKAN, które zajmuje się nauczycie­
lami w podziale na pełno i niepełnozatrud- 
nionych. Do wyjaśnienia wspomnianej 
sprzeczności konieczne jest natomiast bli­
ższe przyjrzenie się nie tyle liczbom nau­
czycieli jako osób, ale również liczbom 
nauczycielskich etatów przeliczeniowych. 
Przez liczbę etatów przeliczeniowych nau­
czycieli należy przy tym rozumieć taką 
liczbę nauczycieli, jaką należałoby zatrud­
nić w miejsce nauczycieli pozostających 
w stosunku pracy tak, aby wszyscy oni byli 
pełnozatrudnieni, a jednocześnie nie reali­
zowali godzin ponadwymiarowych ani też 
zwiększonego obowiązkowego wymiaru 
godzin, o którym mowa w art. 42 ust. 2a 
Karty Nauczyciela; etat przeliczeniowy od­
powiada także pełnozatrudnionemu nau­
czycielowi przebywającemu na urlopie dla 
poratowania zdrowia oraz pozostającemu 
w stanie nieczynnym.

Istnienie etatów przeliczeniowych i ich 
niewątpliwa użyteczność w analizach do­
tyczących oświaty to rzeczy z trudną do 
zrozumienia konsekwencjąniezauważane 
w oświatowym prawie, a także we wszyst­
kich dotychczasowych oficjalnych opraco­

szycach i generalny remont w Książnicach 
Wielkich, ilu nauczycieli zatrudnia gmina, 
ilu wśród nich jest dyplomowanych, kto 
studiuje, a kto będzie się musiał prze­
kwalifikować w przyszłości.

— Czujemy się bezpieczni, ponieważ 
dzięki racjonalnie prowadzonej polityce 
oświatowej żaden nauczyciel nie stracił 
pracy — stwierdza Małgorzata Garnek, 
nauczycielka matematyki w koszyckim gi­
mnazjum oraz informatyki w podstawów­
ce. — Pracowałam w Przemykowie i kiedy 
z powodów demograficznych zlikwidowa­
no tam szkołę, wójt najpierw rozmawiał 
z rodzicami, którzy na piśmie wyrazili na to 
zgodę, a potem zagwarantował pracę 
wszystkim nauczycielom. Choć część 
z nas dojeżdża z innych gmin, to wszyscy 
jesteśmy traktowani jednakowo, jako nau­
czyciele gminy Koszyce.

Opinię tę potwierdza Anna Kocińska, 
niegdyś geograf z Przemykowa, dziś, po 

waniach MENiS. Tymczasem to właśnie 
liczba nauczycielskich etatów przelicze­
niowych, a nie nauczycieli, jest bezpośred­
nio związana z liczbą uczniów w polskich 
szkołach, a także z kosztami wynagrodzeń 
nauczycieli. W szkole, w której z liczby 
prowadzonych oddziałów i ich planów nau­
czania wynika określona liczba godzin 
zajęć, a co za tym idzie etatów przelicze­
niowych, można bowiem zatrudnić dowol­
ną liczbę osób, w zależności od polityki 
dyrektora szkoły w zakresie przydzielania 
nauczycielom godzin ponadwymiarowych 
oraz zatrudniania nauczycieli w niepełnym 
wymiarze godzin.

Przykładowo, na 30 etatach przelicze­
niowych można teoretycznie zatrudnić: 
■ 30 osób jako nauczycieli pełnoza­
trudnionych bez godzin ponadwymia­
rowych,
■ 20 osób jako nauczycieli pełnoza­
trudnionych, z których każdy realizuje 
9 godzin ponadwymiarowych tygodnio­
wo,
■ 40 osób, w tym 20 nauczycielipełno­
zatrudnionych bez godzin ponadwy­
miarowych i 20 nauczycieli niepełno- 
zatrudnionych w wymiarze 1/2 etatu.

Polityka zatrudniania jest natomiast 
związana z różnymi czynnikami. Przykła­
dowo, w roku szkolnym 2001/2002 w zwią­
zku z reformą systemu oświaty nie odbył 
się nabór do szkół średnich. Dyrektorzy 
szkół średnich już wcześniej ograniczali 
zatrudnianie nowych nauczycieli (np. po 

studium podyplomowym, nauczycielka 
przyrody w koszyckiej podstawówce. Wójt 
zagwarantował jej pracę, choć także mie­
szka w innej gminie. Musiała tylko zmienić 
kwalifikacje.

— Wcale się więc nie zdziwiłam, kiedy 
w marcu podczas posiedzenia zarządu 
mój wniosek o nadanie naszemu wójtowi 
Złotej Odznaki ZNP jednogłośnie został 
przyjęty — mówi Urszula Kucharska, 
prezes Oddziału Związku w Koszycach.

Co ważne, nauczyciele, którzy niemal 
w stu procentach są członkami ZNP, po­
stanowili uhonorować Stanisława Rybaka 
nie tylko dlatego, że za jego rządów nikt nie 
stracił pracy. Gołym okiem widać, że on 
dba o oświatę jak mało kto. Przykładem są 
choćby inwestycje, do których potrafi prze­
konać radnych i lokalną społeczność. 
W 1998 roku została oddana do użytku 
nowa szkoła w Koszycach, wybudowana 
i wyposażona kosztem 6 milionów złotych.



I OSOBY
odejściu na emeryturę), aby unikać zwol­
nień w chwili ograniczenia rozmiaru szko­
ły. Pojawiające się zajęcia przydzielano 
jako ponadwymiarowe nauczycielom już 
zatrudnionym. W ten sposób w szkołach 
średnich została w roku szkolnym 
2000/2001 zamrożona pewna liczba 
miejsc pracy. W roku następnym w wyniku 
braku naboru do klas pierwszych liczba 
godzin ponadwymiarowych nauczycieli 
szkół średnich musiała istotnie spaść, ale 
jednocześnie powstały nowe miejsca pra­
cy w oświacie, w związku z pojawieniem 
się trzecich klas w gimnazjach. W efekcie, 
pomimo zmniejszającej się (ze względu na 
demografię) liczby uczniów, mogła się 
zwiększyć liczba nauczycieli pełnozatrud- 
nionych.

Od dłuższego czasu można również 
zaobserwować tendencję organów prowa­
dzących szkoły do ograniczania liczby go­
dzin ponadwymiarowych oraz zajęć nie- 
pełnozatrudnionych nauczycieli — emery­
tów. Celem takich działań jest oczywiście 
zapewnienie jak największej liczby miejsc 
pracy na terenie jednostek samorządu 
terytorialnego prowadzących szkoły. 
W efekcie, pomimo zmniejszającej się licz­
by nauczycielskich etatów przeliczenio­
wych, liczba nauczycieli pełnozatrudnio- 
nych może się nie tylko nie zmieniać, 
a nawet rosnąć.

Potwierdzeniem przedstawionych wyżej 
rozważań są analizy zatrudnienia nauczy­
cieli w Opolu oraz w Nysie.

W Opolu liczba nauczycielskich etatów 
przeliczeniowych zmniejszyła się w ciągu

Znalazło się też 860 tysięcy na remont 
w Książnicach Wielkich i 450 tys. na mode­
rnizację przedszkola. Wszelkie działania 
i zamierzenia samorządu dotyczące 
oświaty konsultowane są nie tylko z dyrek­
torami placówek, ale także z organizacją 
związkową.

— Nic, co nas dotyczy, nie dzieje się 
bez naszego udziału — dodaje Agata 
Głuszek, nauczycielka nauczania zinteg­
rowanego i specjalistka gimnastyki rehabi­
litacyjnej oraz kompensacyjnej w podsta­
wówce w Książnicach Wielkich. — Nie 
znam przy tym sytuacji, żeby wójt nie 
dotrzymał słowa. Kiedy podczas remontu 
w czerwcu 2002 roku spłonął dach naszej 
szkoły, a zniszczeniu uległo przeniesione 
na okres prac na strych całe wyposażenie 
razem z biblioteką, straciliśmy nadzieję na 
odbudowę. Przecież został nam pusty bu­
dynek, bez dachu! Ale Rybak powiedział, 
że szkoła będzie, no i jest. I to bez opóź­
nień! 1 września 2002 roku normalnie 
rozpoczęliśmy rok szkolny.

Kiedy zapytać wójta, skąd się wzięły 
pieniądze na inwestycje oświatowe w nie­
bogatej, rolniczej gminie, odpowiada, że 
„jakoś się znalazły”. Część udało się po­

W roku szkolnym 2003/04 do gimnazjum i szkół podstawowych w gminie Koszyce 
(Jaksice, Koszyce, Książnice Wielkie) uczęszcza 729 uczniów. W klasach „0” 
zapisano 59 uczniów, przedszkolaków jest 36. Piętnaścioro dzieci uczęszcza do 
zlokalizowanego w Centrum Oświatowym w Koszycach Ogniska Wychowawczego 
finansowanego do końca br. przez starostwo proszowickie. W sumie gmina 
obejmuje opieką824 dzieci, o 34 mniej niż w roku poprzednim. Dane wskazują, że do 
roku 2007 ubędzie jeszcze 120 uczniów.

W planach samorządu jest powołanie w Koszycach szkoły ponadgimnazjalnej 
w celu wyrównania szans edukacyjnych dzieci z rodzin, które nie mogą sobie 
pozwolić na dalsze ich kształcenie. Niewykluczone, że od września 2004 roku 
zostanie powołana filia lub oddział zamiejscowy jednego z najbliżej położonych 
liceów (Kazimierza Wielka lub Proszowice).

Koszt utrzymania jednego ucznia w gminie wynosił w 2002 roku 3718 złotych. 
W roku 2003 ze względu na wzrost cen wydatków medialnych, a także remonty 
bieżące i modernizację przedszkola kwota ta wzrośnie do około 4370 złotych.

roku o 32, a jednocześnie liczba nau­
czycieli pełnozatrudnionych wzrosła (!) 
o 35. W tym samym czasie przeciętna 
liczba godzin ponadwymiarowych przypa­
dających na jednego nauczyciela pełno- 
zatrudnionego zmniejszyła się o 10% i tak­
że o 10% zmniejszyła się liczba etatów 
przeliczeniowych nauczycieli niepełnozat- 
rudnionych.

W Nysie liczba etatów przeliczeniowych 
zmalała o 6%, a jednocześnie liczba nau­
czycieli pełnozatrudnionych zmniejszyła 
się zaledwie o 1 osobę! O 10% spadła za to 
średnia liczba godzin ponadwymiarowych 
przypadających na jednego nauczyciela 
pełnozatrudnionego i aż o 39% liczba 
etatów przeliczeniowych nauczycieli nie- 
pełnozatrudnionych.

W nadchodzących latach nieunikniony 
jest dalszy spadek liczby zajęć w szkołach, 
a co za tym idzie — spadek liczby nau­
czycielskich etatów przeliczeniowych. Je­
szcze tylko w przyszłym roku liczba etatów 
przeliczeniowych nie spadnie tak bardzo 
jak liczba uczniów. Stanie się tak dlatego, 
że obecne klasy maturalne starego sys­
temu zastąpione zostanądroższymi klasa­
mi nowego systemu (klasy nowych szkół 
pónadgimnazjalnych mają w ramowych 
planach nauczania więcej godzin niż ich 
stare odpowiedniki). Wydaje się, że od 
roku szkolnego 2004/2005 wyczerpane 
zostaną rezerwy pozwalające łagodzić 
skutki zmniejszania się liczby dzieci. Nie 
będzie już bowiem możliwe dalsze ograni­
czanie liczby godzin ponadwymiarowych, 
ani też zwalnianie z pracy nauczycieli 

zyskać spoza budżetu gminy, ale koniecz­
ne były też kredyty.

— Te trzeba spłacać, więc na przykład 
po wybudowaniu szkoły w Koszycach był 
czas, kiedy nauczyciele nie otrzymywali 
dodatku motywacyjnego — mówi Rybak. 
Rozmawiałem z nimi, uwierzyli w zapew­
nienie, że po spłaceniu długów dodatek 
będzie przywrócony.

— No i wójt słowa dotrzymał. Motywa­
cyjny mamy już od kilkunastu miesięcy. 
Nie jest on imponujący, waha się bowiem 
od 70 do 100 złotych, ale jest. Jak gmina 
spłaci do końca kredyt za remont w Książ­
nicach, porozmawiamy o większym pro­
cencie — informuje Anna Muter, była 
dyrektorka zlikwidowanej szkoły w Prze­
mykowie, obecnie wuefistka w Koszycach.

Dla koszyckich związkowców najważ­
niejsze jest to, że wójt jasno postawił 
sprawę i zapytał, czy zgodzą się na zaciś­
nięcie pasa? Prezes Kucharska twierdzi, 
że po prostu nie wypadało się targować 
w sytuacji, gdy dzieci mają dobre warunki 
do nauki, a nauczyciele pracę. Tym bar­
dziej że, jak dotąd, każda obietnica gmin­
nej władzy znajdowała pokrycie w faktach. 
A poza tym w gminie funkcjonują scent- 

emerytów, których już teraz w szkołach 
niemal nie ma. Liczba nauczycieli pełno­
zatrudnionych będzie zatem musiała ma­
leć i będzie się to działo proporcjonalnie do 
zmniejszającej się liczby dzieci.

Jedynym sposobem uniknięcia zmniej­
szenia liczby nauczycieli byłoby zwiększe­
nie ilości pieniędzy przypadających na 
jednego ucznia i umożliwienie przez to 
zwiększenia liczby zajęć poprzez zmniej­
szenie liczebności oddziałów lub zwięk­
szenie oferty zajęć pozalekcyjnych. Na to 
jednak w obecnej sytuacji budżetu państ­
wa i samorządów raczej się nie zanosi.

JAN ZIĘBA 
(autor jest ekspertem 

wrocławskiej firmy Vulcan)

Od redakcji:
Wrocławska firma znana jest na rynku 
szkolnym i samorządowym z prowadzo­
nych analiz statystycznych, a jej Samo­
rządowe Sprawozdanie Oświatowe, z któ­
rego zaczerpnięte są cytowane przykłady 
Opola i Nysy, prezentowaliśmy już na 
naszych łamach. Liczby nie wymagają 
dyskusji, wnioski — tak. Otóż my twier­
dzimy, że właśnie dzisiaj, gdy liczba 
uczniów maleje, pojawia się jedyna okazja, 
aby zdecydowanie ograniczyć liczbę 
uczniów przypadających na jednego nau­
czyciela, osiągnąć wskaźniki europejskie, 
na przykład 12 dzieci w klasach wiejskich 
szkół francuskich oraz polskich szkół nie­
publicznych, w których średnia to 18 — 20 
uczniów. Aby to osiągnąć, na liczby, etaty 
i osoby warto popatrzeć nie przez pryzmat 
kosztów, ale właśnie szans na poprawę. 
I o to apelujemy zwłaszcza obecnie, gdy 
z jednej strony pojawiają się budżetowe 
problemy, a z drugiej kolejna pokusa 
zmniejszenia ich kosztem edukacji najmło­
dszych.

ralizowane na jej poziomie fundusze: zdro­
wotny i mieszkaniowy. Obydwoma dys­
ponują komisje, w których uczestniczą 
przedstawiciele rad pedagogicznych oraz 
oddziału ZNP. Podobnie odbywa się po­
dział funduszu na doskonalenie nauczy­
cieli, a wszyscy, którzy muszą zmienić 
kwalifikacje otrzymali bądź otrzymują do­
płaty do czesnego. Nie mówiąc już o tym 
— podsumowuje prezes Kucharska — że 
wszelkie świadczenia, z urlopowym włącz­
nie, wypłacane są w terminie. Nie mamy 
więc powodu do narzekań.

Niektórzy żartują, że niezła sytuacja 
nauczycieli gminy Koszyce, to sprawa ro­
dzinna — żona wójta, Halina, jest nau- 
czycielem-bibliotekarzem. Na to Julia Drą- 
żkiewicz, pamiętająca czasy, gdy Stasio 
Rybak chodził do szkoły, przypomina, że 
szkołę w Książnicach odbudował, bo sam 
kiedyś do niej chodził, że nie zastanawiał 
się ani chwili, kiedy na sesji rady gminy 
padła propozycja nadania jej imienia Piot­
ra Barylaka, długoletniego dyrektora, któ­
ry niegdyś uczył wójta matematyki.

Zarząd Główny Związku wniosek za- 
akceptowałjuż w czerwcu, jednak koszyc­
cy związkowcy czekali na specjalnąokazję 
— gminne obchody Dnia Edukacji Narodo­
wej.

— Była to dla mnie prawdziwa niespo­
dzianka. Nikt nie puścił nawet pary z ust. 
Byłem przekonany, że idę zdać sprawo­
zdanie ze stanu gminnej oświaty, a tym­
czasem spotkało mnie takie wyróżnienie 
— podkreśla Stanisław Rybak. — Byłoby 
ono jednak niemożliwe, gdyby nie wspar­
cie lokalnej społeczności, szczególnie sa­
mych nauczycieli.

Koszyccy związkowcy jednak twierdzą, 
że to nie oni „zarobili” na odznakę dla 
wójta, a Rybakowi, chłopakowi stąd, od­
znaczenie po prostu się należało.

MARIA AULICH

POPRAWNIE PO POLSKU

JERZY 
PODRACKI

STAĆ PO MIĘSO 
CZY PO ZASIŁEK?
Tytułowe zdanie pytające jest oczywi­

ście składniowo poprawne: schemat 
stać * po coś nie wywołuje współcześ­
nie wątpliwości normatywnych. Ale sły­
szy się ciągle połączenie konkurencyjne 
ze spójnikiem za i formą narzędnika: 
stać ■» za czymś; uważane jest ono 
nadal za niepoprawne. Obok zatem wy­
powiedzeń w rodzaju: Stoi bardzo długo 
po mięso (kiedyś) czy Stoi bardzo długo 
po zasiłek dla bezrobotnych (obecnie) 
spotykamy konstrukcje w rodzaju (\)Stoi 
bardzo długo za zasiłkiem, za biletami na 
ciekawy film (też rzadziej niż kiedyś).

Czasownik stać (stawać) ma w języku 
polskim wiele znaczeń, tworzy dużo 
związków frazeologicznych i przysparza 
w związku z tym sporo kłopotów popraw­
nościowych. Zaczęliśmy od połączenia 
stać po coś, którego znaczenie określa 
się w słownikach jako: 'czekać w kolejce 
na kupienie, otrzymanie czegoś’; 'cze­
kać w kolejce, żeby coś kupić, otrzymać’. 
W cytowanych dwóch słownikach zna­
czenie to jest rejestrowane wśród wielu 
innych, bez żadnego kwalifikatora, tym­
czasem w Nowym słowniku poprawnej 
polszczyzny ma ono znacznik „potocz­
ne”; ostrzega się tu także przed użyciem 
niepoprawnym: Przed świętami długo 
staliśmy w sklepie po wędliny i ryby (nie: 
za wędlinami i rybami). Sądzę, że anali­
zowany zwrot jest w języku polskim 
neutralny i ó „potoczności” nie ma tutaj 
mowy.

Niepoprawny schemat synktatyczny 
stać -> za czymś (Stoją za schabem; Za 
czym kolejka ta stoi?) słyszało się, rzecz 
jasna, częściej w czasach niedoborów 
rynkowych.

Na zasadzie analogii powstały inne 
niedobre zwroty, takie jak: chodzić za 
czymś, jeździć za czymś, np. (!) A ja 
wczoraj cały dzień chodziłam za butami. 
Jeździli za towarem dwie godziny. Wi­
told Doroszewski komentował przed laty 
zwrot (!) wiercić za wodą, co miało 
znaczyć, że dokonywane są wiercenia, 
których celem jest dotarcie do źródeł 
wody znajdujących się głęboko pod po­
wierzchnią ziemi. Zarówno w normie 
wzorcowej, jak i potocznej obowiązuje 
— powtórzmy — schemat: Stać po 
coś (choćtakże:stać za kimś),np. 
Ta kolejka stoi po bilety do teatru (oby!). 
Stoimy, niestety, po zasiłek dla bezrobo­
tnych. Stoi w kolejce za sąsiadem z klatki 
schodowej. Chodziła cały dzień, aby 
kupić wygodne buty. Jeździł po towar do 
hurtowni.

Co jest przyczyną tego typu błędów? 
Na pewno tego nie wiemy. Jednakże 
powstanie w polszczyźnie całej serii ra­
żących połączeń ze spójnikiem za może 
być spowodowane naśladowaniem (kal­
kowaniem) obcych schematów synte­
tycznych, przede wszystkim niemieckich 
(por. szukać — za czymś, zamiast: szu­
kać — czegoś, na wzór niem. nach 
etwas suchen).

Zwróćmy jeszcze uwagę na jedno 
użycie naszego czasownika. Ilustrują je 
zdania typu:

HZ ulotce reklamowej stało wyraźnie, 
że w konkursie można wygrać samo­
chód. Co tam stoi w gazecie?
Są one różnie oceniane w wydawnict­
wach słownikowych. Na przykład w No­
wym słowniku poprawnej polszczyzny 
traktuje się je jako błąd (poprawnie: coś 
jest napiąane, W ulotce reklamowej było 
wyraźnie napisane...). Ale wydany w tej 
samej oficynie Inny słownik języka pol­
skiego określa stać w. tym znaczeniu 
jako słowo „potoczne”.
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0 BRZYDOCIE FAKTÓW 
I URODZIE PRZEKONAŃ

W przystępie dobro­
dusznego szaleństwa 
„Głos Nauczycielski" w nu­
merze 44 opublikował nie­
mal bez zmian mój referat 
wygłoszony na konferencji, 
współorganizowanej przez 
ZNP, a poświęconej mię­
dzynarodowemu badaniu 

osiągnięć uczniów, znanemu jako PISA. 
Otrzeźwiawszy, tygodnik powierzył wytrawne­
mu pióru samego naczelnego redaktora mi­
sję zdemaskowania i odparcia niebezpiecz­
nych miazmatów, jakie niesie referat. Bro­
niąc słusznego myślenia o oświacie, krytyk do­
wodzi, że choć w atrakcyjnej formie, co czy­
ni mój grzech większym, bo kuszę i zwodzę, 
proponuję liberalną politykę oświatową w jej 
standardowej wersji. Konkluzja zdumiewają­
ca, jako że w tym referacie nie proponuję 
żadnej polityki oświatowej, a więc i liberalnej. 
Czyni też ze mnie antyglobalistę, który odrzu­
ca paneuropejski egzamin zewnętrzny, zmu­
szając mnie tym samym do nie lada ekwilibry- 
styki, skoro mam być liberałem i antyglobali-

0 DELIKATNOŚCI MACZUGI
Jeśli idzie o redaktorską 

misję, to zapewniam pa­
na profesora, że w jego 
tekście nie było co dema­
skować, bo jakem sam 
ocenił, napisany był wy­
starczająco jasno, by każ­
dy zrozumiał. Po to zresz­
tą podany został do szer­

szej, niż tylko uczestników konferencji, wiado­
mości. Przy czym wcale nie dobrodusznie 
twierdzę, że dobrze stało się, iż Czytelnicy na­
szego tygodnika zapoznali się z tak specyficz­
nym patrzeniem na oświatę.

Po drugie - dalibóg profesorze, cóżem to 
ja panu amputował?! Przecie, że nic! A sam 

NOWY NARYBEK
W Tajlandii firmy nikotynowe korzystając z luki w przepisach 

l^prawnych postanowiły zadbać o rynek swoich potencjalnych klientów po­
przez sponsoring. Zaproponowały szkołom i ministerstwu oświaty partycy­
powanie w kosztach organizacji imprez sportowych, wycieczek, kolonii, itp. 
Minister zdrowia w porozumieniu ze swoimi kolegami z departamentu edu­
kacji zaapelował do szkół i uniwersytetów, aby zbojkotowały propozycje kon­
cernów nikotynowych. Oficjalne badania przeprowadzone przez organ 
rządowy w 2001 roku wykazały bowiem, że nikotynizm jako potencjalna przy­
czyna śmierci znajduje się na drugim miejscu zaraz po niebezpiecznym sek­
sie.

ZARADNI UCZNIOWIE
Policja aresztowała pięciu gejów, uczniów nowo otwartej w Nowym Jor­

ku szkoły dla mniejszości seksualnych i oskarżyła o dokonanie serii kra­
dzieży. Zaradni nastolatkowie w kobiecym przebraniu udawali prostytutki 
i zachęcali do nierządu. Skuszonym klientom pokazywali później fałszywe 
odznaki i przedstawiali się jako przedstawiciele policji działający w ukryciu. 
Przestraszeni ludzie, chcąc uniknąć więzienia, oddawali „policjantom” port­
fele i karty kredytowe. Zdradzali numery PIN. Młodzi ludzie wpadli zupeł­
nie nieoczekiwanie, gdy jeden z oszukanych klientów, żałując widocznie po­
chopnej decyzji, postanowił zgłosić sprawę na policję. Cała piątka odpo­
wie za swoje poczynania przed sądem.

WTÓRNI ANALFABECI
Badania przeprowadzone w Irlandii wykazały, że co dziesiąty absolwent 

szkoły podstawowej (łącznie ponad 35 tys.) ma poważne problemy z pi­
saniem i czytaniem. Wyniki te bardzo mocno zaniepokoiły ministerstwo 
edukacji, które postanowiło opracować program mający na celu niesie­
nie pomocy tym uczniom. Sprawa nie jest błaha, gdyż w skali światowej 
Irlandia plasuje się na piątym miejscu od końca wśród 27. krajów z naj­
większymi problemami z analfabetyzmem. Na początek diametralnej 
zmianie ulegnie program nauczania języka angielskiego i literatury. Być 
może, zdaniem ekspertów, problem częściowo tkwi w braku atrakcyjno­
ści tych lekcji.

Z PRYWATNYCH GORSI
Najgorszymi studentami są absolwenci najdroższych angielskich szkół 

- do takiego wniosku po 8 latach analizowania wyników studiów doszła 
grupa badaczy jednego z brytyjskich uniwersytetów. I okazało się, że im wię­
cej pieniędzy rodzice przeznaczająca edukację swoich dzieci, tym mniej­
sze mają one szanse na dobre oceny w indeksie i zdobycie stopni nauko­
wych. Dzieje się zaś tak dlatego, że im lepiej się ucząw szkołach, tym mniej­
sza jest wewnętrzna motywacja ucznia do pogłębiania wiadomości. Auto­
rzy badań twierdzą że uniwersytety powinny dać większe szanse młodym 
ludziom, którzy ukończyli najtańsze szkoły publiczne, ponieważ właśnie 
wśród nich jest najwięcej potencjalnych doktorów.

W PEKINIE BEZ OGRANICZEŃ
Od bieżącego roku mieszkający w Pekinie cudzoziemcy mogą posyłać swo­

je dzieci do dowolnej wybranej przez siebie szkoły. Taką uchwałę podjęły wła­
dze chińskiej stolicy przede wszystkim z myślą o tych przybyszach, którzy 
przyjeżdżają do tego kraju na długoletnie kontrakty. Dotąd ich dzieci mogły 
uczyć się tylko w szkołach prowadzonych przy poszczególnych ambasadach 
lub w specjalnych placówkach dla cudzoziemców. Jednak nauka dzieci ob­
cokrajowców w pekińskich szkołach średnich będzie kosztowała cudzo­
ziemca pięciokrotnie drożej niż obywatela Chin.

PROKURATORA WYCHOWUJE RODZICÓW
W Czuwaskiej Republice - prokuratura analizuje listy obecności uczniów 

w szkołach oraz ich wyniki w nauce. W przypadku niepokojących wyników 
członkowie specjalnie powoływanych do tego celu zespołów udają się do 
danej szkoły na rozmowy z uczniami i ich rodzicami. Efektem jednej z ta­
kich wizyt było wszczęcie postępowania administracyjnego wobec kilkuna­
stu rodziców, którym postawiono zarzut niewłaściwej opieki nad własnymi 
dziećmi.

BEZ ŁAWEK
W jednym z południowochilijskich miast obowiązkowym ekwipunkiem 

uczniów są... krzesełka i ławki. Dyrektor szkoły polecił bowiem pracowni­
kom wyrzucić z klas i innych pomieszczeń szkolnych wszystkie stare me­
ble, gdyż uznał, że nie nadają się już do użytku. Nie byłoby jednak w tym 
nic dziwnego, gdyby nie to, że ów dyrektor pozbywając się staroci, zapo­
mniał złożyć zamówienie na nowe ławki i stoliki. Oburzeni rodzice poszli 
na skargę do urzędu miasta. Ten jednak umywa ręce i twierdzi, że to dy­
rektor nawarzył piwa i teraz sam musi go wypić.

Za: „The Nation", „The Washington Times”, „Irish Independent” NIKA (Izwiestia) (lnterfax) (BBC) IKA

stą równocześnie, mimo że nie wypowiadam 
ani ocen, ani propozycji dotyczących takich 
sprawdzianów.

W całym referacie jest tylko jedna ocena 
i propozycja: Karta Nauczyciela jest szkodli­
wa i należy ją zlikwidować, bo jest gorsetem, 
z którego wyśliznąć się nie potrafi ani polity­
ka oświatowa, ani działalność związkowa, 
ale o tym, w którą stronę pójść obie by mia­
ły, w referacie już ani słowa. Referat to studium 
sytuacji, w jakiej znajduje się oświata. To pró­
ba odsłonięcia mechanizmów, także mecha­
nizmu skutków sprawdzianu zewnętrznego 
krajowego i międzynarodowego, i przewidze­
nia, do czego prowadzą. Bodaj pan Zagłoba, 
zaczynając naradę rzekł mądrze - cytuję 
z pamięci - „koniunktury nam pierwej zważyć 
wypada”. Temu służył referat. A co kto zrobi 
z analizą położenia i prognozą zmian, to już 
jego sprawa.

W sumie krytykę przedstawioną przez redak­
tora Wojciecha Sierakowskiego należałoby 
pominąć milczeniem jako jeszcze jeden przy­
kład polemiki typu „amputuję-imputuję", gdyby 
nie jedna sprawa wielkiego znaczenia.

pan wszak pisze, że sprawą każdego jest, co 
„zrobi z analizą położenia i prognozą zmian".

Oczywiście sprawą większego znaczenia 
jest co innego - na ile do polityki oświatowej, 
zmieniającej sytuację szkoły, ucznia, jakości 
kształcenia oraz nauczycieli, powinno się 
przykładać liczydło, a na ile intencje, te 
„słuszne i moralne", tudzież deklaracje ide­
owe. I tu wyraźnie z profesorem się różnimy. 
Otóż niezależnie od transformacji, globaliza­
cji itp., itd., nadal jestem przekonany, że nie 
po to kilkadziesiąt tysięcy lat temu zeszli­
śmy z drzewa, by dziś, mówiąc w wielkim 
skrócie, siłą złotówki zastąpić argument ma­
czugi. Do tego zaś może prowadzić oparta 
tylko o nie wartościującą analizę emocjonal­

Otóż redaktor naczelny „Głosu Nauczyciel­
skiego", doświadczony i ważny działacz oświa­
towy, zapewne wiedziony intuicją trafnie odczy­
tuje zagrożenie ze strony aideologicznych tek­
stów o edukacji: edukacja to dobro wyższe 
i jeśli mówi się o niej w kategoriach wyłącznie 
analitycznych, unikając wartościowania i jed­
noznacznych deklaracji ideowych, utrudnia się 
bardzo pracę działaczom wszelkiej orientacji, 
a zwłaszcza zabiegi perswazyjno-propa- 
gandowe. Obnażając myślenie życzeniowe, 
utrudnia się składanie deklaracji notorycznie 
słusznych i moralnych, utrudnia skupianie się 
na intencjach zamiast na działaniu. Zauważa 
to niebezpieczeństwo i z nim walczy. Nie treść 
referatu gorszy go, tę bowiem w istocie pomi­
ja, ale unikająca ocen forma analizy.

W psychologii społecznej opisano feno­
men „wrogich mediów”. Po części zjawisko to 
polega na tym, że jeśli jakiś artykuł czy audy­
cja podnosi sprawę, na temat której mamy wy­
robione mocne poglądy i czyni to neutralnie, 
mamy skłonność odbierać przekaz nie jako 
neutralny, ale jako wrogi i wspierający stano­
wisko przeciwne. Ot i tyle o sprzeczności me­
rytorycznej tekstów redaktora Sierakowskie­
go i mojego.

Co zaś polityki oświatowej się tyczy - jaka 
powinna być i jak ją prowadzić, wiem, ale nie 
powiem. Choć oczywiście wiedzieć, a nie mó­
wić, to nieładnie, ale z drugiej strony, nie wie­
dzieć, a mówić - to szkodliwe.

KRZYSZTOF KRUSZEWSKI

na zgoda na petryfikację zjawisk życia spo­
łecznego. Tych, z powodu których profesor 
sam raczy ubolewać.

Istotnie, jestem zwolennikiem idei, bo to 
idee zmieniają nas i świat. Jeżeli profesor 
twierdzi, że z tego powodu trzeba zaliczyć 
mnie do kategorii „wrogich mediów”, nic na to 
nie poradzę. Jeśli twierdzi, że jego stosunek 
do Karty i statusu zawodowego nauczycieli 
jest tylko opisem, a nie ideą, z której wynika 
polityka i działanie, to gratuluję samopoczu­
cia, to niewiele z tego rozumiem, choć dalibóg 
usiłuję.

Niezależnie od sporu cieszę się, że w ogó­
le doszło do sytuacji, która mogła go wywo­
łać. Dlatego nadal zamierzam uprawiać „do­
broduszne szaleństwo". Licząc, że choć ciut 
uda się zmienić politykę oświatową w takim 
kierunku, który idei nie zgasi i ducha też, 
a przeciwnie.

WOJCIECH SIERAKOWSKI

W zachodniopomorskim 
Mirosławcu nauczyciele 
ratują gminę przed 
bankructwem
- od października zamiast 
pensji dostają zaliczki.
A wygląda na to, że 
niebawem za nie swoje 
winy zapłacą 
też uczniowie.

B
urmistrz Elżbieta Rębecka-
-Sabak długo szCIka słów na 
określenie tego, co zastała 

w urzędzie, obejmując go rok temu. 
Większość przychodzących jej do 
głowy nie nadaje się, jak sama mó­
wi, do druku.
- W spadku- po poprzednikach 

dostałam zadłużenie przekraczają­
ce już 60 procent budżetu. A na do­
datek projekt wydatków, w którym 
na samą oświatę trzeba było doło­
żyć milion złotych. Problem jednak

BAL
w tym, że nie było z czego - mówi 
pani burmistrz. - Co więcej, Regio­
nalna Izba Obrachunkowa po kon­
troli stwierdziła, że na skutek nie­
rzetelnie prowadzonej rachunkowo­
ści w ogóle nie może ustalić faktycz­
nego stanu zadłużenia.

Nauczycieli więc uprzedzono, że 
może dla nich zabraknąć pieniędzy. 
Jednak do końca nie wierzyli, że 
mogą przestać dostawać pensje. 
Przecież na kontó gminy co mie­
siąc wpływa rata subwencji, a po­
za tym w głowie się im nie mieści­
ło, że mogą zostać ukarani za nie 
swoje winy.
- Subwencja to składowa budże­

tu gminy. Gdyby szkołom przekazy­
wać tylko te pieniądze, które po­
chodzą z comiesięcznej subwencji, 
to zaliczki musiałyby być wypłaca­
ne już od początku roku. Bo całą 
roczną subwencję nasze placówki 
wykorzystały już do października - 
twierdzi pani burmistrz.

Nadzieje nauczycieli rozwiały się 
właśnie z październikową wypłatą- 
po 500 zł na osobę. Marnym pocie­
szeniem było, że również wszyscy 
pracownicy urzędu zamiast pensji 
dostali zaliczki.
- Rozumiem problemy gminy. Jed­

nak trudno przeżyć za 500 zł mie­
sięcznie. Mamy na utrzymaniu ro­
dziny, idzie zima, rosną rachunki za 
ogrzewanie. A jeszcze w perspek­
tywie są święta - mówi Barbara 
Klimczyk, p.o. dyrektor Zespołu 
Szkół w Piecniku.

Bożena Orłowska, nauczycielka 
nauczania początkowego z Zespo­
łu Szkół w Mirosławcu, już wtedy, 
kiedy dostawała całą pensję, musia- 
ła się nieźle nagimnastykować, że­
by utrzymać pięcioosobową rodzi­
nę. Ma troje dzieci w wieku szkol­
nym i bezrobotnego od miesięcy 
męża.

- Gdyby nie to, że pomaga mi 
mama - emerytka, nie wiem z cze­
go byśmy żyli - wzdycha Orłowska. 
- A miało być tak dobrze.

Czas prosperity

Chyba nikt nie wie o oświacie ty­
le, co Andrzej Sudnikowicz. Całe 
swoje dwudziestoletnie zawodowe 
życie spędził w mirosławieckiej szko­
le podstawowej, przez 19 ląt jako 

nauczyciel plastyki, od 11 - zajmując 
tam stanowisko dyrektora. A wówczas, 
jako szef największej placówki w gminie, 
kierował obsługą ekonomiczną wszyst­
kich szkół. Od dwóch miesięcy dyrekto­
ruje zaś połączonymi w Zespół podsta­
wówką i gimnazjum.

W 1992 roku w gminie działały 4 szko­
ły, w tym dwie filialne. Z czasem jednak 
małe szkółki same umierały. Kiedy 
w 1994 roku w ramach pilotażu samo­
rząd przejął od kuratorium miejscową 
oświatę, zostały dwie pełne podstawów­
ki w Mirosławcu i Piecniku, przy których 
z czasem uruchomiono gimnazja, oraz 
jedna trzyklasowa filia w Hankach. Ta 
ostatnia jednak rychło poszła „pod nóż”.
- Wszystko odbyło się bardzo spokoj­

nie. - opowiada Andrzej Sudnikowicz. - 
Zaprosiliśmy do nas rodziców i kiedy zo­
baczyli, w jakich warunkach mogą uczyć 
się ich dzieci, zgodzili się przenieść je 
do nas.

I nie chodziło tylko o nowe, pachną­
ce farbą ściany, ale także o wyposa­
żenie sal lekcyjnych. Szkoła ta, jako 

NA TITANICU
jedna z pierwszych w woj. pilskim, 
w którym wówczas leżał Mirosławiec, 

-miała pracownię komputerową. Dosta­
ła ją od gminy.
- W oświacie pigdy nie było pieniędzy 

w bród, ale w owym czasie nie mogli­
śmy narzekać - ocenia Andrzej Sudni­
kowicz. - Subwencja nie tylko wystar­
czała na bieżące potrzeby, ale mieliśmy 
nawet nadwyżki, z których kupowaliśmy 
pomoce dydaktyczne i wyposażenie, kwi­
tły zajęcia pozalekcyjne.

Cała tajemnica ówczesnej prosperi­
ty tkwiła w nauczycielach, którzy kształ­
cili się na potęgę. Ponieważ pieniądze 
dla szkół były ściśle związane z ich wy­
kształceniem, wraz z liczbą magistrów 
rosły też kwoty otrzymywane z budże­
tu państwa. Nikt nie przypuszczał, że 
kiedyś obróci się to przeciwko nim.
- Dziś płacimy za to, że kiedyś pod­

noszenie kwalifikacji postawiliśmy so­
bie za punkt-honoru- konstatuje dyrek­
tor.

Pierwsze kłopoty pojawiły się w 1999 
roku wraz z początkiem drugiej kaden­
cji burmistrza Edwarda Ząbka. Już 
wtedy subwencja coraz bardziej zale­
żała od liczby dzieci, a tych ubywało. 
Kiedy Andrzej Sudnikowicz próbował 
uświadomić szefowi gminy, że czas 
pomyśleć o oszczędnościach, ten w od­
powiedzi zabrał Administrację Placówek 
Oświatowych ze szkoły w Mirosławcu 
do urzędu.
- Od tej pory przestaliśmy mieć wgląd 

w to, ile pieniędzy gmina dostaje na 
szkoły i na co je przeznacza - tłuma­
czy dyrektor. - Z jednej strony to do­
brze, bo rokrocznie przedstawiałem tyl­
ko projekty organizacji, nie martwiąc 
się o pieniądze. Z drugiej jednak prze­
czuwałem, że ta hojność gminy, przy­
pomina nieco bal na Titanicu. Kiedy kto­
kolwiek próbował wyrazić swoje wątpli­
wości, zaraz słyszał, że jest nieprzysto­
sowany społecznie i próbuje bruździć no­
wemu burmistrzowi. Orkiestra zwolen­
ników zagłuszała wszystko.

Wyborcze gimnazjum

Sygnały, że okręt tonie, pojawiały się 
już w roku 2000. Zaczęło się od nieznacz­
nych opóźnień w wypłatach.
- Tłumaczono nam, że to tylko niedo­

patrzenia. W końcu jednak wszystkie za­
ległości były wyrównywane - mówi je­
den z nauczycieli, który prosi o anoni­
mowość.

W 2001 roku tak zwane paski, które 
pedagodzy odbierali przy wypłatach 
w gminnej kasie, przestały być, jak daw­
niej, stemplowane przez Administrację 
Placówek Oświatowych. Zniknął dodatek 
motywacyjny. Jednocześnie do nauczy­
cieli przychodziły wyciągi z kont fundu­
szy emerytalnych, które świeciły pustka­
mi.
- Postanowiliśmy zwrócić się do ZUS 

z pytaniem, gdzie są pieniądze. Wtedy 
dowiedzieliśmy się, że urząd nie płaci za 
nas składek - opowiada Sudnikowicz.

Miarka się przebrała. Nauczyciele za­
częli gremialnie składać pozwy do sądu 
pracy, żądając nie tylko uregulowania 
zobowiązań wobec ZUS, ale także wy­
płacenia zaległych dodatków motywa­
cyjnych, które przestali dostawać, oraz 
należnych im podwyżek wynagrodzeń. 
Pozwani dyrektorzy - coraz bardziej na­
ciskali gminę. Przez lokalną prasę prze­
toczyła się fala krytyki, w której wytyka­
no nauczycielom... postawę roszczenio­
wą. To dlatego dziś, jeśli już mówią, to 
prywatnie i bez nazwisk.

- Wtedy daliśmy się ułagodzić - na­
uczycielka X w rozmowie nie ukrywa 
rozżalenia. - Po raz kolejny ustąpiliśmy 
przed tłumaczeniem, że to tylko tymcza­
sowe opóźnienia. Skąd mogliśmy wie­
dzieć, że z czasem będzie już tylko go­
rzej?

Wielkimi krokami zbliżały się wybory 
samorządowe, więc burmistrz nie mógł 
pozwolić sobie na podrywanie autory­
tetu. Jednocześnie trwała wielka budo­
wa gimnazjum w Mirosławcu. Do mo­
dernizowanego skrzydła podstawówki, 
gdzie uczyli się gimnazjaliści, dobudo- 
wywano nowe pomieszczenia. Praca 
trwała do późnej nocy. Byleby tylko 
skończyć przed wyborami. Niestety, choć 
budowniczy zdążyli na czas, to wybor­
cy nie przedłużyli burmistrzowi Ząbko­
wi mandatu zaufania na trzecią z kolei 
kadencję.

T

119
198 
IIE 
III

fs
I

sag
■ III 

isa 
■BI

!<T'I?

-

■■ ■ - V».

Ż./i : -'T
■■■ ■?' •’ ■

»»

w.Ifl • Ąk. •

>■■■ •' . 
V* ■

Rozmachu budowniczym mirosławieckiego gimnazjum nie można odmówić. Tyle że okazał się on zbyt 
kosztowny i nikomu niepotrzebny.

Gimnazjum rzeczywiście robi wrażenie. 
Takiego rozmachu mogą pozazdrościć 
wszystkie samorządy. Zaraz po wejściu 
do budynku rzucają się w oczy srebrne 
drzwi windy i dźwig dla wózków inwa­
lidzkich.
- Tyle że nie ma kto z niego korzy­

stać, bo oprócz jednego chłopca z po­
rażeniem mózgowym nie uczą się u nas 
inni niepełnosprawni - podsumowuje dy­
rektor.

Niewykorzystana jest duża widna au­
la, wypełniona rzędami krzeseł z przy­
mocowanymi do nich pulpitami, za to na 
korytarzach w podstawówce brakuje ła­
wek, na których uczniowie mogliby usiąść 
podczas przerwy. Pustką stoi też kilka 
pracowni, bo luksusowa szkoła okazała 
się za duża dla 246 gimnazjalistów.

Jednocześnie w pobliskim Piecniku 
dwie klasy uczą się w piwnicach, bo Ze­
spół liczący 184 uczniów nie mieści się 
już w budynku.
- Przydałaby się modernizacja - wzdy­

cha Barbara Klimczyk, dyrektorka z Piec- 
nika.

Jest nawet plan rozbudowy szkoły, ale 
nie ma na to pieniędzy, bo samorząd stoi 
na granicy bankructwa. Zaciągnięty na 
przełomie 2002 i 2003 roku kredyt po­
krył opiewające na ponad 813 tys. zł zo­
bowiązania wobec ZUS. Do 2007 roku 
nie ma szans na żaden następny. Nie 
ma też co liczyć na środki własne, bo 
w popegeerowskiej gminie jest 33-proc. 
bezrobocie!

Oświatowy przednówek

Naliczona na ten rok subwencja oświa­
towa - ponad 3,2 min zł - nie pokryła 
nawet pensji. Zabrakło ponad 81 tys. zł.
- W pierwszej kolejności musimy opła­

cać składki, odprowadzać zaliczki na 
poczet podatku i płacić rachunki. Dla­
tego zabrakło na pensje - wyjaśnia pa­
ni burmistrz.

Oszczędzanie w szkołach widać na 
każdym kroku. Już wczesnym popołu­
dniem na szkolnych korytarzach panuje 
półmrok - nikt nie odważy się zapalić 
światła. Klasy też zostały zagęszczone. 
Z końcem ubiegłorocznego roku szkol­
nego w Mirosławcu zniknęło po jednym 
oddziale'w każdym roczniku gimnazjum 
i dwa w podstawówce.
- Byliśmy zmuszeni połączyć część 

uczniów, którzy uczyli się angielskiego, 
z klasą z niemieckim. Teraz, żeby za­
pewnić im kontynuację języka, musimy 
dzielić ich na grupy - opowiada dyrek­
tor.

Oszczędności te okazały się jednak nie­
wystarczające. I choć liczba godzin po- 
nadliczbowych spadła, zdaniem burmistrz 
Sabak to wciąż za mało.
- Dyrektorzy pytają mnie, na czym ma­

ją oszczędzać. Nie chcę im wskazywać 
palcem, co należy zrobić, ale patrząc 
na to, kto ma najwięcej nadliczbówek, 
od razu widać, że najdrożsi: dyplomo­
wani i mianowani. A przecież gdyby te 
godziny dać stażyście, byłoby o poło­
wę taniej! Dlatego nie podpisałam pro­
jektów organizacyjnych szkół. W trosce 
o przyszłoroczny budżet dyrektorzy mu­
szą planować wydatki tak, by dostoso­
wać je do środków, którymi dysponuje­
my. Aby nie dopuścić do sytuacji takiej 
jak w tym roku. Myślę tu o 500-zło- 
towych zaliczkach - mówi pani bur­
mistrz.

Takim podejściem nauczyciele są zbul­
wersowani nawet bardziej niż brakiem 
pensji. Liczba godzin ponadwymiarowych 
nie jest bowiem „skokiem na kasę”, jak 
usiłuje przedstawić to pani burmistrz, ale 
w dużej mierze efektem ramowego pla­
nu nauczania.
- Przecież, żeby móc uczyć jakiegoś 

przedmiotu, potrzebne są odpowiednie 
kwalifikacje. Projekt akceptuje także ku­
ratorium oświaty. Być może dyrektorowi 
uda się wygospodarować trochę godzin 
na zatrudnienie stażysty, ale przecież 
nie zrobi z podziału godzin cyrku tylko 
dlatego, że ma za drogich pracowników 
- podkreśla nauczyciel Y.

Adam Zygmunt, prezes Zachodnio­
pomorskiego Okręgu ZNP, nie ukrywa 
emocji. - Tak ma wyglądać podnosze­
nie jakości pracy w szkołach? Nie dość, 
że gmina robi rzecz niedopuszczalną - 
spłaca swoje długi za pieniądze, które 
budżet państwa gwarantuje nauczycie­
lom - to jeszcze chce oszczędzać kosz­
tem dzieci! Do mistrzostwa w zawodzie 
dochodzi się całymi latami. Tego nie 
dają studia. To dlatego wymyślono sta­
że i opiekunów. Sam jestem nauczycie­
lem, specjalistą od sztuki, ale takiego 
surrealizmu jeszcze nie widziałem - 
oburza się prezes.

Co gorsza, w Mirosławcu nie widać 
końca kłopotów. Dyrektorzy, których 
rękami gmina chce znaleźć oszczęd­
ności w szkołach, będą musieli w koń­
cu przygotować taki projekt organiza­
cyjny, który zadowoli panią burmistrz. 
Nie wiadomo jednak, jak na zmianę 
przydziału obowiązków w ciągu roku za­
reagują nauczyciele. Niektórzy, mając 
dość ciągłego oszczędzania ich kosz­
tem, już zastanawiają się, czy wresz­
cie nie wystąpić do sądu pracy. Poza 
tym zaległe wynagrodzenia kiedyś trze­
ba będzie uregulować, łącznie z odset­
kami. A w grę wchodzi niebagatelna 
kwota 400 tys. zł. Skąd wziąć na to 
pieniądze? Na to pytanie nikt nie po­
trafi w gminie odpowiedzieć. Wygląda 
na to, że w tym roku na żadne eks- 
traśrodki Mirosławiec nie ma co liczyć. 
Monitowane w sprawie pieniędzy mi­
nisterstwo edukacji już odpowiedziało, 
że „kasy” nie da, a Ministerstwo Finan­
sów milczy jak zaklęte.

W Mirosławcu nauczyciele znów pła­
cą za cudze błędy - lokalną gigantoma­
nię, dziury w budżecie samorządowym 
i państwowym. W przyszłym roku pew­
no im zwrócą... Oby nie kosztem ich sa­
mych.

ANNA WOJCIECHOWSKA
Fot. autorka
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MIĘDZY NAMI
Młodzież i politycy

PRAKTYKA
W... PRAKTYCE
Młodzi Polacy i Niemcy z wyborem zawodu i zatrudnieniem mają po­

dobne dylematy, rzecz w tym, aby politycy i pracodawcy nie tylko się z ni­
mi zapoznali, ale skutecznie rozwiązywali. A okazało się to w warszaw­
skiej szkole im. Willy Brandta (WBS Deutsche Schule), goszczącej or­
ganizatorów i uczestników seminarium. To była najlepsza okazja poznać 
z pierwszej ręki, co na ten temat mają do powiedzenia licealiści polscy 
i niemieccy.

Dodajmy, że placówka ta obchodzi w tym roku 25-lecie, kształci się 
w niej 217 uczniów z 21 krajów, w tym także z Polski, a jej gośćmi by­
li licealiści z klas bilingwalnych liceów z Radomia, Bydgoszczy, Ełku i Ło­
dzi. Oczywiście mówiono po niemiecku. Perfekt.

Do dyskusji o kształceniu, pracy i jej szukaniu, młodzież przygotowa­
ła się solidnie. Nasi licealiści zaprezentowali nie tylko dane statystycz­
ne dotyczące struktury bezrobocia na terenie ich województw, ale po­
kusili się również o podanie przyczyn, które je spowodowały. Mowa więc 
była o przenoszeniu firm w miejsca, gdzie koszty pracy są niższe, na 
przykład z Torunia na Ukrainę, do małych miejscowości, gdzieś na 
obrzeżu województwa. Wskazywali również na ogromne zagrożenie dla 
rynku pracy, jakim był upadek przemysłu zbrojeniowego i obuwnicze­
go w Radomiu.

Jakie są ich plany zawodowe? Otóż z ankiet przeprowadzonych 
wśród maturzystów z czterech polskich liceów wynika, że większość pla­
nuje studia humanistyczne, a konkretnie myśli o psychologii, socjologii, 
turystyce, dziennikarstwie, na dalszym planie jest prawo, informatyka 
czy stosunki międzynarodowe.

Z wyników tej ankiety płynąjednak także niepokojące wnioski. Oto oka­
zało się, że pytani, jakie umiejętności potrzebne są do wykonywania wy­
marzonego zawodu, nie potrafili wskazać nawet tych najważniejszych. 
Na przykład w I LO w Ełku „dotknęło to” co drugiego maturzystę.

Z badań przeprowadzonych przez młodych ludzi wynika, że nie naj­
lepiej jest u nas z preorientacją zawodową, a jeszcze gorzej z prakty­
kami. Tych po prostu w polskich średnich szkołach ogólnokształcą­
cych, jak mówili młodzi ludzie, nie ma!

Za to dobrą znajomością stołecznego rynku pracy wykazała się mło­
dzież zachodnioeuropejska ze szkoły Willy Brandta. Młodzi Niemcy 
mówili wprost o 6-procentowym bezrobociu w Warszawie, podkreślając, 
że o pracę w stolicy coraz trudniej, bowiem szukająjej tu młodzi ludzie 
z całej Polski. I narzekali, że liczba miejsc w na przykład różnego rodza­
ju firmach zagranicznych jest ograniczona... Co ciekawe, młodzi Niem­
cy, podobnie jak ich rówieśnicy z Polski, swą przyszłość widzą na stu­
diach humanistycznych. W tym na łódzkiej filmówce.

Ingrid Sehrbrock z Federacji Niemieckich Związków Zawodowych, 
podkreśliła także, że internetowa wersja projektu „Warsztaty przyszło­
ści", to doskonałe uzupełnienie braków dające o sobie znać w przygo­
towaniu młodych ludzi do wejścia na rynek pracy.
- Jego celem jest indywidualne wspieranie ucznia, co również może 

pomóc w wyborze zawodu i zwiększy szansę zatrudnienia - powiedział 
Hans Konrad Koch, dyrektor Departamentu Reform Edukacyjnych 
Federalnego Ministerstwa Oświaty i Nauki. Dodając, że jest to część prac, 
jakie w ramach reformy podejmowane są w niemieckich szkołach po sła­
bych wynikach PISA uzyskanych dwa lata temu.

Jednak największym problemem naszych zachodnich sąsiadów są, 
jak powtórnie podkreślono, właśnie praktyki. Przy czym daje on o so­
bie znać głównie w landach wschodnich, co akcentowali zarówno pa­
ni Ingrid Sehrbrock, jak i Frank Hantke, dyrektor projektu do spraw współ­
pracy ze związkami zawodowymi Fundacji im. Friedricha Eberta.

-Aby praktyki nie były „pływaniem brzuchem po piasku”, potrzebna 
jest ścisła współpraca firm i zakładów pracy ze szkołami - zaznaczył 
Frank Hantke. - Taka, która pokonywać będzie wszelkie bariery admi­
nistracyjne i ułatwi dopasowanie kształcenia do aktualnych potrzeb go­
spodarczych - dodał.

Zaś licealiści stwierdzili - praktyki są potrzebne także po to, by na wła­
snej'skórze przekonać się i upewnić, czy wybrany zawód jest właśnie 
tym, który chce się wykonywać przez całe życie. Ale też postulowali, aby 
egzamin DSDII, który daje prawo studiowania w niemieckich uczel­
niach, był honorowany u nas podczas egzaminów maturalnych w 2005 
roku!

Czy tak się stanie? Uczestniczący w seminarium Franciszek Potul­
ski, wiceminister edukacji, wprost na to pytanie nie odpowiedział. Infor­
mując, że w Polsce prawie 2 min uczniów uczy się języka niemieckie­
go i jest on przedmiotem maturalnym. Wyraził także życzenie, aby ję­
zyk polski podobnie traktowany był w Niemczech. Mówiąc zaś o prak­
tykach zawodowych, podkreślił, że trzeba wprowadzić preorientację 
zawodową już do gimnazjów, a pomóc w tym mogą centra kształcenia 
praktycznego.

Frank Hantke zapewnił, że wnioski młodzieży ukażą się wkrótce 
w specjalnej publikacji Fundacji Eberta. Młodzież zaś wyraziła nadzie­
ję, by nie tyle trafiła ona na półki ważnych urzędów, lecz by ich postu­
latami rządzący przejęli się skutecznie. Czego im i sobie życzyć trze­
ba z całego serca.

Kształcenie praktyczne, preorientacja zawodowa i ustawiczne podnosze­
nie kwalifikacji, to jeden z ważniejszych priorytetów unijnych. Nie bez po­
wodu - wszak tworzy ona wspólnotę także pracy, a w dokumentach unij­
nych mówi się o wprowadzeniu Europejskiego Systemu Transferu Punk­
tów w kształceniu zawodowym. Komisja Europejska proponuje opracowa­
nie także „suplementu do świadectw w kształceniu zawodowym”. Jak za­
tem widać, zarysowany został ogromny program umożliwiający swobod­
ny przepływ ludzi i swobodną naukę, zdobywanie zawodu w oparciu o bar­
dzo zbliżone kryteria.

Co zaś do tego ma działalność związkowa? Wbrew pozorom wiele, a una­
oczniło to dwudniowe polsko-niemieckie seminarium „Wyzwania współ­
czesnej edukacji - przygotowanie do radzenia sobie na rynku pracy”. Je­
go organizatorami byli Związek Nauczycielstwa Polskiego we współpracy 
z Krajowym Ośrodkiem Wspierania Edukacji Zawodowej i Ustawicznej 
oraz Fundacją im. Friedricha Eberta i Ministerstwem Gospodarki, Pracy i Po­
lityki Społecznej.

Czy ta polsko-niemiecka współpraca na rzecz przygotowywania uczniów 
do radzenia sobie na coraz trudniejszym rynku pracy zaowocuje kolejny­
mi przedsięwzięciami, czas pokaże. Warto już dziś poznać niektóre wnio­
ski i oceny obecnej sytuacji.
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Niemiecki tak zwany sys­
tem dualny wymusza na 
ogromnej rzeszy młodzieży 
naukę w szkołach przyzakła­
dowych, problem jednak 
w tym, że prowadzi ją zaled­
wie 25 procent firm! W rezul­
tacie prawie 10 tys. uczniów 
zainteresowanych zdobywa­
niem zawodu w tym modelu 
kształcenia ma coraz większe 
problemy z kontynuowaniem 
edukacji. Jak się bowiem oka­
zuje także w Niemczech, kra­
ju uważanym za wzór organi­
zacji, nikt dziś nie jest w sta­
nie powiedzieć, jakie za kilka 
lat potrzeby ujawni rynek pra­
cy. Po wtóre, w tym najbogat­
szym kraju Europy firmy też 
unikają angażowania się 
w kształcenie zawodowe.

Problem dostosowania mło­
dzieży do wymagań rynku pra­
cy jest więc nie tylko polską bo­
lączką. Od lat walcząz nim na­
si zachodni sąsiedzi.

- Zarówno Polska, jak 
i Niemcy przechodzą od społe­
czeństwa przemysłowego do 
informacyjnego - mówił Hans 
Ulrich Nordhaus. - Niegdyś 
uczniowie szli do szkoły przyza­
kładowej, kończyli ją i zosta­
wali w przedsiębiorstwie. Spę­
dzali życie w jednym miejscu. 
Teraz jest to niemożliwe. To wy­
musza nieustanne podnoszenie 
kwalifikacji.

Coraz więcej młodych ludzi 
nie widzi szans na przyszłość, 
dodawał niemiecki gość, pod­
kreślając, że, niestety, to po­
chodna złego systemu eduka­
cji. Podręczniki pokazują świat 
pracy, który już nie istnieje, 
a oświata musi się wreszcie 
otworzyć na ekspertów z ze­
wnątrz.

O tym, że uczeń musi na­
uczyć się planowania w nowej 
sytuacji własnej kariery, mówił 
też Sławomir Broniarz, pre­
zes ZNP. I jako szef nauczy­

cielskiego związku tym bardziej 
podkreślał, że szkoła musi 
uczestniczyć w przygotowaniu 
młodego człowieka do wejścia 
na rynek pracy, determinować 
rozwój jego indywidualnych 
umiejętności.

Niemiecka centrala związko­
wa DGB, naciskana przez wła­
snych członków, by pomóc mło­
dzieży, już kilka lat temu rozpo­
częła prace nad programem 
edukacyjnym przygotowującym 
uczniów do zmiennego rynku 
pracy. Nazwano go „Warsztaty 
przyszłości”, a jego podstawą 
jest specjalna platforma interne­
towa - Workshop Zukunft. 
Przedsięwzięcie finansowe jest 
przez tamtejsze ministerstwo 
edukacji.
- Projekt ma ułatwić uczniom 

wejście na rynek pracy - mówi­
ła Frauke Hagemann, redaktor 
działu multimedialnego wydaw­
nictwa Universum. - Internet 
nie zastępuje jednak szkoły

i nauczycieli, lecz jest jedynie uzupełnieniem. 
Wiedza musi być przekazywana przez nauczy­
ciela, nic bowiem nie zastąpi kontaktu z mi­
strzem. Jednak do wielu ćwiczeń Internet jest in­
strumentem wymarzonym.

Niemiecki portal to nic innego jak szereg ka­
talogów, będących swego rodzaju wirtualną kla­
są, wirtualną biblioteką, wirtualnym laborato­
rium. Uczeń dostaje w nim własne wirtualne 
biurko, z którego korzysta przez 1,5 roku trwa­
nia kursu. Ma kontakt z rówieśnikami z wirtual­
nej klasy i ekspertami, korzysta z bazy danych. 
Pod kierunkiem nauczyciela i ekspertów z ze­
wnątrz tworzy projekty i realizuje zadania, które 
są później sprawdzane.
- W projekcie’ uczestniczy dziś 20 szkół, wraz 

z 900 uczniami - mówił Frauke Hagemann. - 
Wszyscy podzieleni są na wirtualne klasy.

Jednym z projektów było na przykład napisa­
nie i skontrolowanie listów motywacyjnych. Część 
uczniów zamieniała się w pracodawców, pozo­
stali w ubiegających się o pracę. Kierujący przed­
siębiorstwem sprawdzali kandydatów. Innym 
z wielu zadań było przeprowadzenie negocjacji 
układu zbiorowego. Aby wiedzieć, jak stworzyć 
taki dokument, młodzież odwiedzała zakłady 
pracy, za pomocą czatu kontaktowała się z eks­
pertami. Następnie doszło do spotkania praco­
dawców z pracownikami w jednej ze szkół.
- Chcemy, aby absolwenci byli wszechstron­

nie obeznani z zasadami działania rynku pracy 
- mówiła Frauke Hagemann. - Stąd te prak­
tyczne ćwiczenia. Uczniowie dowiadują się, ja­
kimi regułami kieruje się pracodawca, a także ja­
kie prawa ma pracownik. Na przykład, co robić, 
gdy nad zakładem wisi groźba bankructwa i ko­
nieczne są zwolnienia. Dowiadują się, że pracow­
nicy, aby ratować się przed bezrobociem, mogą 
obniżyć swoje wymagania płacowe lub wyko­
nywać część prac za darmo do czasu, gdy firma 
znów zacznie przynosić dochody.

Wirtualne warsztaty to też doskonała nauka 
współczesnych technologii. Uczniowie są w sta­
łym kontakcie z komputerami i Internetem. Uczą 
się tworzenia stron \nw\n, z własnymi życiorysa­
mi i listami motywacyjnymi. Ponadto muszą 
współpracować w grupie, orientować się, gdzie 
szukać informacji.
- Wielu z nich już zmieniło zdanie o wymarzo­

nej pracy - mówił Hagemann. - Gdy w poszu­
kiwaniu informacji odwiedzali zakłady dla części 
z nich okazywała się mniej atrakcyjna.

Niemcy do projektu „Warsztaty przyszłości” 
przygotowywali się prawie osiem lat. Zbierali in­
formacje, konsultowali się z naukowcami, praco­
dawcami, uczniami i nauczycielami. Dzięki fun­
duszom rządowym dostęp do portalu jest bezpłat­
nym. Każdego dnia odnotowuje się 150 tys. 
wejść na stronę.
- O co najczęściej pytali polscy uczestnicy 

tego międzyzwiązkowego polsko-niemieckiego 
seminarium? Na przykład o pieniądze, czyli ile to 
od początku kosztowało? Hans Ulrich Nordhaus, 
zgrabnie wymigał się od odpowiedzi, za to w ku­
luarach jeden z nauczycieli informatyki przyznał 
się dziennikarzom, że w Polsce taki portal moż­
na by stworzyć w rok. Pytano także, czy możli­
we jest przełożenie tego serwisu na język polski? 
Goście niemieccy przyznali, że w najbliższym 
czasie to niemożliwe, ale niewykluczone w przy­
szłości. Nasz redakcyjny komentarz - może wy­
starczyłoby porozumienie obu ministrów edu­
kacji...

Jak podkreślali niemieccy uczestnicy semina­
rium, największą bolączką projektu jest... niewiel­
kie obeznanie nauczycieli z techniką informatycz­
ną. W wielu szkołach brakuje też komputerów.

Strona polska w rewanżu przedstawiła naszą 
„Strategię rozwoju szkolnictwa zawodowego do 
2010 roku”. Nie jest tajemnicą, że nie będzie ją 
łatwo realizować. Przedstawialiśmy ją na na­
szych łamach, a przypomnijmy, że jej głównym 
założeniem jest umożliwienie kontynuacji nauki 
niezależnie od poziomu, na którym została wcze­
śniej przerwana. Stąd m. in. rozwój Centrów 
Kształcenia Ustawicznego. Dokument zakłada 
Ponadto pomoc absolwentom chcącym się da- 
'ej kształcić lub przekwalifikowywać.

Materiały konferencyjne przygotowali
KRYSTYNA STRUŻYNA

MACIEJ KUŁAK

- Sam widziałem, jak się zmieniam - mówi SŁAWOMIR SZYMAŃ­
SKI, uczeń Liceum dla Dorosłych przy Centrum Kształcenia 
Ustawicznego w Jasieńcu (mazowieckie). - Z większą swobo­
dą, bez stresu, rozmawiam z przełożonymi. Ich stosunek do 
mnie też jest inny niż jeszcze dwa lata temu.

NIGDY ZA PÓŹNO...
Budynki Zespołu Szkół i Centrum 

Kształcenia Ustawicznego w Jasieńcu 
licząjuż sobie ponad 150 lat, Niegdyś 
służyły jako młyn i magazyny, a od 
1945 roku uczy się w nich młodzież.

Najtrudniejsze chwile w swej histo­
rii jasieniecka placówka przeżyła 
w czasach przełomu 1989/90, kiedy 
to została przekształcona w filię. Trzy 
oddziały zawodówki funkcjonowały 
w odrapanych, sypiących się budyn­
kach. Nad historycznymi murami zawi­
sło widmo likwidacji.

W tych krytycznych dla szkoły chwi­
lach dyrektorem zawodówki w Jasień­
cu została -Wanda Bartczak. W nie­
spełna dwa lata przywróciła kształce­
nie na poziomie średnim, gruntownie 
wyremontowała obiekty i zmieniła 
mentalność współpracowników. Od 
dwóch lata działa tu też Centrum 
Kształcenia Ustawicznego liczące 
7 oddziałów.
- Kształcimy w zawodach technika 

administracji, informacji naukowej oraz 
pracownika socjalnego, jest też ogól­
niak - mówi Wiesława Cąderek, wice­
dyrektor odpowiedzialna za kształce­
nie dorosłych. Są w różnym wieku. Od 
dwudziestu do nawet pięćdziesięciu 
lat.

Takiego boomu na wiedzę jak w tym 
roku jeszcze w Jasieńcu nie było. Pla­
nowano otwarcie jednej klasy liceum 
dla dorosłych. Kandydatów było jednak 
tak wielu, że powstał jeszcze jeden 
oddział.

Chciał, 
nie chciał, musiał...

- Nasi słuchacze różnie argumentu­
ją ciąg do nauki - mówi Alicja Wal­
czak, nauczycielka języka polskiego 
i historii pracy socjalnej. Ci, którym 
bliżej do emerytury, chcą zdobyć no­
we doświadczenie, młodsi zmuszeni 
są do dalszej nauki przez trudną sytu­
ację na rynku pracy.

Jednym z najstarszych słuchaczy 
Liceum Ogólnokształcącego dla Do­
rosłych w Jasieńcu jest pięćdziesię- 
ciolatek Sławomir Szymański, na co 
dzień pracownik browaru w Warce. 
Decyzję o podjęciu nauki w ogólniaku 
podjął 2 lata temu. - Część moich ko­
legów z pracy zaczęła chodzić do 
szkoły - wspomina. - Obserwowałem

ich, widziałem jak, się zmieniają, na­
bierają pewności siebie, towarzyskiej 
ogłady. Postanowiłem spróbować. Ża­
łuję tylko, że przez młodzieńcze błędy 
wcześniej nie podjąłem próby zdoby­
cia średniego wykształcenia.

Twierdzi też, że dzięki nauce w LO 
zauważył zmiany w kontaktach z prze­
łożonymi. Rozmawia swobodniej, lepiej 
dobiera słowa. - Widzę, że moi młod­
si koledzy, którzy postanowili zdobyć 
wykształcenie średnie, są traktowani 
z większym szacunkiem, niż to bywa­
ło wcześniej.

Teraz Sławomir Szymański jest w II 
klasie, podobnie jak... jego córka. Z tą 
różnicą, że ona jest w szkole dziennej.

Nieco z innych pobudek ponownie 
za szkolną ława zasiadł Marek Mał- 
kus, z zawodu mechanik samocho­
dowy. Jak twierdzi, sytuacja w zawo­
dzie, który wykonuje, jest bardzo płyn­
na. Właśnie ta niepewność wymusiła 
na nim dalszą edukację.

Powrót do szkoły był dla niego dość 
sporym wyzwaniem. Ma kilkunasto- 
miesięczną córeczkę, obłożony jest 
więc dodatkowymi ojcowskimi obo­
wiązkami. Do tego praca zawodowa, 
no i odrabianie lekcji. - Jest ciężko, nie 
mam taryfy ulgowej w pracy ani w do­
mu - mówi z uśmiechem. Jednak war­
to - mówi. - Teraz bez średniego wy­
kształcenia możliwości na rynku pra­
cy są mocno ograniczone.

Część słuchaczy wybrało naukę ze 
względu na swoje dzieci. Krystyna 
Cąderek wspomina rozmowy ze słu­
chaczami. Niejednokrotnie słyszała 
z ich ust, jak mówili, dlaczego chcą 
się dalej kształcić. Otóż wstyd im przed 
dzieckiem, gdy zapyta gdzie, leży ja­
kiś kraj albo gdy poprosi o pomoc 
w rozwiązaniu zadania z matematyki. 
Część osób uczy się, aby nie pójść 
do wojska.

Zaoczny 
czy eksternistyczny?

Zmiany po kilkunastu miesiącach 
nauki najlepiej widzą nauczyciele. Wi­
cedyrektor jasienieckiego CKU poda- 
je wiele przykładów. Gdy na jednych 
z pierwszych zajęć nauczyciel popro­
sił słuchacza o przeczytanie fragmen­
tu tekstu, ten był tak zdenerwowany, że 
głos wiązł mu w gardle.

■
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150-letni budynek CKU w Jasieńcu od niedawna ma nową elewację.

Według Alicji 
Walczak starsi słu­
chacze denerwują 
się, nawet gdy od­
dają prace pisem­
ne. Boją się, czy 
nie popełnili pro­
stych błędów, jak 
zostaną ocenieni. 
Bardzo przeżywają 
wszelkie niepowo­
dzenia. Przełama­
nie bariery stresu 
jest więc pierw­
szym istotnym za­
daniem, przed ja­
kim staje często 
podsiwiały uczeń.
- W edukacji dla 

dorosłych zmieni­
ły się priorytety -

W'
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Zajęcia z informatyki w studium policealnym.

mówi wicedyrektor Cąderek. - Już nie 
wystarczy nakłaść uczniom do głów 
określoną porcję wiedzy, lecz trzeba im 
pomóc odnaleźć się w różnych sytu­
acjach, w kontaktach z innymi ludź­
mi.

To zasadnicza różnica dzieląca 
uczniów dziennych i zaocznych.
- Dorośli są bardziej zachłanni na 

wiedzę, chcą jak najwięcej wynieść 
z każdych zajęć - mówi Dorota No­
wak, nauczycielka prawa i rachunko­
wości. Jednak z jej przyswajaniem ma­
ją większe problemy.

Sporym wyzwaniem jest też czas, 
w jakim muszą zgłębić materiał. Gdy 
młodzież ucząca stacjonarnie ma nie­
całe 500 godzin języka polskiego, za­
ocznym musi wystarczyć 200. Pod­
stawa programowa jest zaś identycz­
na dla jednych i drugich. Biorąc pod 
uwagę wiek oraz zawodowe i domowe 
obowiązki słuchaczy zaocznych, wysi­
łek włożony w naukę musi być z ich 
strony nieporównywalnie większy.

Mimo to tryb zaoczny cieszy się du­
żo większą popularnością od propono­
wanych od niedawna kursów eksterni­
stycznych. - Brałem pod uwagę taki 
wybór - mówi Marek Małkus. - Taki 
sposób nauki wymaga ogromnej pra­
cy w domu. Kilka godzin kursu, później 
egzamin itd. Doszedłem do wniosku, 
że wcale mi to nie wyjdzie krócej, 
a mogę mieć większe kłopoty podczas 
zdawania matury.

Jeszcze innymi motywami kierują 
się słuchacze szkoły policealnej. Im 
zależy na uzupełnieniu wykształcenia. 
Korzystają z możliwości praktyk, nauki 
obsługi urządzeń biurowych, kompute­
rów. Po studium technika administra­
cji absolwent idący do pracy w biurze 
powinien znać najważniejsze progra­
my komputerowe, umieć odnaleźć się 
w innym sposobie kierowania biurem. 
Na studium: pracownik socjalny są 
elementy psychologii, socjologii, a na­
wet wf. połączony z lekcjami samo­
obrony. Właśnie na tym kierunku naj­
więcej jest pań w średnim wieku, któ­
re mają już odchowane dzieci i nie 
chcą spędzać czasu przed telewizo­
rem, pasjonując się losami bohaterów 
brazylijskich seriali.
- Nasze słuchaczki kiedyś przerwa­

ły naukę często z przyczyn obiektyw­
nych - mówi Alicja Walczak. - Teraz 
chcą coś dla siebie. Swym zaangażo­
waniem nieraz przerastają młodsze 
koleżanki.

Wiesława Cąderek przytoczyła przy­
kład kobiety pracującej jako sprzą­
taczka w miejscowej podstawówce. 
Odchowała już dzieci i postanowiła 
zmienić coś w swoim życiu. Poszła na 
studium - pracownik socjalny. Tak ją to 
wciągnęło, że popołudnia spędzała na 
studiowaniu podręczników socjologii 
i psychologii. Dzięki uporowi i sukce­
sywnie zdobywanej wiedzy została 
asystentką szkolnego pedagoga.

Zła sytuacja gospodarcza, rosnące 
bezrobocie wymusza na ludziach uzu­
pełnianie lub zmianę kwalifikacji. Jeden 
zawód nie gwarantuje pracy. Paradok­
salnie stan ten wymusił modę na wie­
dzę i związaną ż nią nadzieję na lep­
szy byt.

MACIEJ KUŁAK
Fot. archiwum
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W Liskowie (woj. wielkopolskie) żyją sobie pod 
jednym dachem wychowankowie domu dziecka 
i ludzie starsi z Domu Opieki Społecznej. Jak 
w rodzinie - wnuczęta i dziadkowie. Czy pożenienie 
tych dwóch instytucji to dobry pomysł?

UDANE
MAŁŻEŃSTWO

W Domu Babci i Dziadka, jak na­
zywała DPS poprzednia dyrektor­
ka, żadnego zapachu starości ani 
środków dezynfekujących. Czuć za 
to zapach farb, bo właśnie trwa po­
tężny remont-wymiana okien i bu­
dowa gazowej kotłowni. Przyjem­
nie, czysto, wręcz kameralnie.

Pensjonariusze zasiadają do śnia­
dania przy obficie zastawionym sto­
le. Wędliny, biały ser, kilka rodza­
jów pieczywa, dżem, kawa mleczna, 
pomidory. Posiłków nikt nie wydzie­
la, każdy je, ile chce. Mało tego, je­
dzenie dostępne jest 24 godziny na 
dobę. Już parę minut po śniadaniu 
niektórzy drepcą do kuchni po mle­
ko czy bułkę z masłem.

Bożena Humelt, dyrektorka 
DPS-u i domu dziecka, widząc mo­
je zdziwienie triumfuje. - Zawsze 
mówię, że lepiej widzieć, a potem 
mówić, niż nie widzieć i mówić. Dla­
tego ten dom jest otwarty dla każ­
dego, kto chce zobaczyć, jak funk­
cjonuje taka hybryda.

Niektórzy pensjonariusze jeżdżą 
na wózku, inni leżą w łóżku i potrze­
bują opieki absolutnej. Pani Zofia 
cierpi na demencję starczą. Rzadko 
można nawiązać z nią kontakt. Jej 
ulubionym zajęciem jest chodzenie 
po korytarzu w tę i z powrotem. Od 
czasu do czasu przystaje przed lu­
strem, nagada się z sobą i idzie da­
lej. No i 92-letnia pani Helenka, któ­
ra z uporem powtarza - siostrzeni­
ca, ta Baśka, mnie zabiła już pięć lat 
temu. I zabija mnie nadal. Pani Ja- 

ninka, jeśli jej nie przypilnować, po­
trafi całą maść wysmarować na bo­
lące nogi. Ma też ciągłe pretensje, że 
dostała za mało tabletek. A pani Ka­
zia co i raz oskarża którąś opiekun­
kę o kradzież pieniędzy.

Pani Henia jest niezwykle ener­
giczna. I elegancka. Prawdziwa es- 
tetka, przygotowuje ołtarz, dekoruje 
go bukietami i służy do mszy. Cza­
sami trochę się buntuje, że wszyst­
ko musi robić sama, ale przecież 
chce być potrzebna. Codziennie 
w białym stroju, w gumowych ręka­
wicach udaje się do swoich raba­
tek. Kocha kwiaty, pielęgnuje je bar­
dzo. Ale kocha też dzieci, szczegól­
nie tego małego bystrego Patrycz- 
ka, który już nieraz powiedział do 
niej „babciu”. Przyznaje, że daje mu 
od czasu do czasu cukierka czy nie­
wielkie pieniądze. Ale ona już taka 
jest, że nawet panu Jurkowi, który 
nie może wysiedzieć bez pracy ani 
minuty, płaci za pomoc przy sprzą­
taniu naczyń po wspólnych posił­
kach. Zauważyła, że dzieci z domu 
dziecka zaczęły szanować jej pracę. 
-Już nie rzucają papierków, nie bie­
gają nie łamią kwiatów. Starają się 
nawet, żeby piłka nie wpadała zbyt 
często na klomb. A jak parę dni te­
mu zobaczyłam ich grabiących li­
ście, serce mi rosło! Jednak czegoś 
się uczą kiedy na nas patrzą - mó­
wi zadowolona.

A pani Zenia, znana w lokalnym 
światku poetka, raz wiersz napisała 
dla chłopczyka z domu dziecka.

- Szedł na wesele, poprosił mnie, no 
to napisałam - nie robi z tego wiel­
kiej sprawy. Innym razem chciała 
cały swój obiad jakiemuś dziecku 
oddać.

%
Rodzinny kalejdoskop

Sławka, Monika, Ela, opiekunki. 
Są ciepłe i uśmiechnięte. I mają tyle 
cierpliwości! Ile to nasłuchały się roz­
dzierających serce historii na temat 

odrzucenia i samotności? A ile się 
nacierpiały? No bo przecież nic miłe­
go słyszeć prawie codziennie, że się 
komuś coś ukradło, że się zabija... 
Już uodporniły się na to, ale z począt­
ku przeżywały gehennę. Cieszą się, 
że one i 13 innych osób dostało pra­
cę w DPS-ie, że już nie siedzą na 
bezrobociu, bez prawa do zasiłku. 
Wiedzą że to Leszek Aleksandrzak, 
starosta kaliski, podjął decyzję o za­
trudnieniu bezrobotnych, są mu 
wdzięczne, bo dał im szansę, uwie­
rzyły w siebie. Przyznają że na po­
czątku było im trudno: uczyły się od 
podstaw rozmów i kontaktów z pen­
sjonariuszami. Teraz studiują pedago­
gikę i próbują tworzyć jak najbardziej 
rodzinną atmosferę. Co sprawniejsi 
pensjonariusze pomagają im w czym 
mogą i na ile mogą. Aby tylko nie 
być bezużytecznym, takim wyrzut­
kiem społeczeństwa... Dlatego pani 
Genia, co ją cukrzyca już tak oślepi­
ła, że nic nie może zrobić bez ludz­
kiej pomocy, siedzi przy śniadaniu 
i płacze rzewnymi łzami. - No tak 
żyć, jak roślina? Po co? - załamuje 
ręce szlochając.

Monika obydwie instytucje zna 
od podszewki. Wychowała się 
w domu dziecka, potem pracowała 
tam jako wychowawczyni, a teraz 
tu, w DPS-ie. Trochę się wstydzi, że 
dzieciństwo spędziła w placówce. 
Mówię jej, że powinna być dumna 
z siebie, bo wyszła na ludzi, dla in­
nych wychowanków jest dobrym 
przykładem. Nie ukrywa, że pomysł 

połączenia tych dwóch instytucji 
wydaje jej się nieco sztuczny. - 
Dzieci są różne, niektóre to praw­
dziwe cwaniaczki, nastawione na 
wyzysk - mówi.

Sławka i Ela nie przypominają so­
bie, żeby dzieci wyciągały od sta­
ruszków pieniądze. Faktem jest jed­
nak, że niektóre dziewczęta stro­
jem, ruchami ewidentnie prowokują 
dziadków. Albo odwrotna sytuacja: 
dziadek, wyglądający dość młodo, 

opalał się w slipkach na podwórzu. 
- Zawsze takie sytuacje przerywa­
ła ostra interwencja nasza albo wy­
chowawczyń z domu dziecka. I roz­
mowy, rozmowy, rozmowy... Skut­
kowało - stwierdzają z wyraźną ulgą.

Sięgają po opasłą kronikę. Na fo­
tografiach jak na dłoni widać, że 
młodość i starość pod jednym da­
chem to jednak dobry pomysł. Z oka­
zji otwarcia DPS-u dzieci wręczają 
staruszkom małe poduszeczki. Po­
tem jak w kalejdoskopie migają 
wspólne imprezy: wigilie, Dzień Bab­
ci, Dzień Dziadka, Dzień Kobiet, wa­
lentynki, Dzień Dziecka. Szczególny 
jest ten ostatni: grill, soczki, tańce, do 
których młodzi się wyrywają a sta­
rzy niekoniecznie. Latem dziadkowie 
i dzieci dużo czasu spędzają na po­
gawędkach pod jabłonią gdzie stoi 
stół, drewniana ława i parasol.

Duże problemy małych ludzi

Martusia ma 4 latka, jej siostra 
sześć. - Śmieszki takie, lubią się 
przytulać. Jest u nas i reszta ich ro­
dzeństwa, w sumie 3 dziewczynki 
i 2 chłopców - informuje Bożena 
Humelt. Widać, że ma z dziećmi 
bardzo dobry kontakt, uwielbiająją. 
Nawet takie „stare konie” siadają jej 
na kolana. Mówią że o każdej porze 
mogą przyjść do jej gabinetu i poga­
dać. Dlatego tak do niej lgną

Adaś, chodzi do V klasy, od 3,5 
roku w placówce. - Po śmierci bra­
ta mam życia potąd - ręka wędruje

Dr Beata Łaciak - pracownik Ka­
tedry Socjologii Obyczajów i Prawa 
Uniwersytetu Warszawskiego:

- Walorem połączenia domu 
dziecka i domu opieki społecznej jest 
stworzenie dziecku poczucia przy- ( 
należności rodzinnej, której nie dała i 
mu rodzina biologiczna. To lepsze 
niż bycie anonimowym. Dzieci z Li­
stowa mają możliwość oswojenia 
się ze starością uczą się szacunku, 
miłości, współczucia. Dla pensjona­
riuszy z kolei istotna jest świado­
mość bycia potrzebnym.

Opieka dziadków ma szczególne 
znaczenie dla małego dziecka, a na­
stępnie dla nastolatka. Dziadkowie są 
o wiele bardziej liberalni w stosunku 
do wnuków niż do własnych dzieci. 
Dla nastolatków są łącznikami z prze­
szłością pomagają im zakorzenić 
się w tradycji. Bo oni wtedy chcą 
jeszcze słuchać rozmaitych opowie­
ści. A rodzice często nie mają ani 
czasu, ani odpowiedniej wiedzy.

Przyznam, że moją obawę budzi 
pomysł, aby dzieci zajmowały się 
staruszkami. Czy to nie za duże dla 
nich obciążenie? Trzeba też się liczyć 
z innymi zagrożeniami takimi jak 
śmierć dziadka czy babci, która mo- , 
że być dla dziecka traumatycznym 
przeżyciem. *

powyżej czoła. - Mam dziurę na ca­
łą dłoń w sercu - Adaś mówi jak 
mały stary. Gdy wygłasza zdanie, 
że pani dyrektor jest bardzo miła 
i podpisuje przepustki, rozlegają się 
rzęsiste brawa. 15-letni Przemek 
nie ma rodziców biologicznych. Gdy 
zaczyna o sobie opowiadać, wybu­
cha płaczem. - Byłem w wielu pla­
cówkach, ale tu mi najlepiej. Panu­
je rodzinna atmosfera, każdy każde­
mu pomaga. Panie przytulą, po- 
głaszczą łagodzą wszelkie konflik­
ty między nami - podkreśla. 19-let- 
nia Ania jest smutna, jakby nieobec­
na: - Żałuję, że muszę stąd odejść. 
Wychowawcy mają do nas podej­
ście. Mnie na przykład zmobilizo­
wali do nauki, wytłumaczyli, że to , 
szansa na normalną przyszłość..

Artur - 17 lat. Jest dopiero w III 
klasie gimnazjum, a więc „ma dwa 
lata w plecy". - Z głupoty nie chodzi­
łem do szkoły i właściwie dlatego 
znalazłem się w domu dziecka. Wo­
lę przebywać w domu rodzinnym, 
ale tu też lubię być. Kontakt z dziad­
kami jest ważny. Możemy im poma­
gać, na spacery chodzić. Mnie oso-

Rabatka „babci” Heni coraz ładniejsza, bo „wnuki” nauczyły się szanować jej pracę
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biście sprawia to przyjemność. Sły­
szałem też, jak niektórzy zwracają 
się do pensjonariuszy „babciu”, 
„dziadku”. Budują więzy, szczególnie 
ci najmłodsi - dżieli się swoim spo­
strzeżeniem.

Ewa Olejnik, pedagog, mówi, że 
ostatnio przybyło do ich placówki 
sporo nowych dzieci. Gdy więc uda 
się ułożyć relacje w grupie, będzie 
próbowała wprowadzić w życie pro­
gram wychowawczy dla starszych 
wychowanków. - Obcięlibyśmy, aby 
opiekowali się pensjonariuszami na 
wózkach. Czy to się uda? - zastana­
wia się.

W domu dziecka podobnie jak 
w DPS-ie - ile dzieci, tyle osobi­
stych tragedii. Każda historia ocieka 
cierpieniem i samotnością. Pod jed­
nym dachem spotkały się traumy 
odrzuconych. Bożena Humelt prze­
prowadzała badania, które miały po­
twierdzić lub zaprzeczyć istnieniu 
tej przedziwnej integracji. Dzieci 
w formie rysunkowej przedstawić 
miały różnicę w ich najbliższym oto­
czeniu. Rysunki z 2002 r. pokazują 
staruszków i dzieci oddalonych od 
siebie. Na rysunkach z roku 2003 wi­
dać... przepisy na ciasteczka, jest 
babcia i dziadek, którym dzieci po­
dają laskę, ogromne serce, marze­
nie o wakacjach z dziadkiem, proś­
ba „dziadku, opowiedz mi o swojej 
młodości”, próba tworzenia albumu 
ze zdjęciami rodzinnymi... Nie trze­
ba być psychologiem, żeby zauwa­

żyć olbrzymi postęp. Bożena Hu­
melt nie ukrywa, że na początku ba­
ła się tego eksperymentu. - Dziad­
kowie próbowali kupić sobie miłość. 
A dzieciom w to graj. Jak dostawali 
drobne pieniądze, mieli na papiero­
sy - wyznaje szczerze.

Skąd ten pomysł?

Efekty integracji w codziennym 
życiu placówek dostrzega chyba 
każdy. Andrzej Michalski, dyrek­
tor Powiatowego Centrum Pomocy 
Rodzinie: - Uczymy się wszyscy te­
go, co powstało. Uważam, że jest to 
korzystne połączenie nie tylko w sen­
sie psychologicznym, ale też ekono­
micznym. Jest więcej mieszkańców, 
więc łatwiej z posiłkami. Dostrze­
gam też rozsądną politykę kadro­
wą. Dzięki pieniądzom z Narodo­
wego Funduszu Ochrony Środowi­
ska i Gospodarki Wodnej i z woje­
wódzkiego odbywa się potężny re­
mont.

Zenon Mikołajczyk, wójt gminy 
Lisków: - Z moich obserwacji i licz­
nych rozmów wynika, że dom dziec­
ka i DPS to dobre małżeństwo, choć 
nie ukrywam, że na początku mieli­
śmy duże obawy, jak ono będzie 
funkcjonować. Jako urząd gminy 
staramy się wspierać wszelkie proś­
by i działania dyrektorki, bo widzimy, 
że to, co robi, ma sens.

Do tego przedziwnego małżeń­
stwa mogło dojść tylko w Liskowie 

i tylko przy ul. księdza Wacława Bli- 
zińskiego, który przybył tu w 1900 r. 
Co zastał? Liczne karczmy, lamentu­
jące pod nimi kobiety i pijanych męż­
czyzn. Powoli z tej biednej, zapo­
mnianej przez Boga i ludzi wsi uczy­
nił wieś wzorcową. To on powołał do 
życia większość instytucji, które funk- 
cjonująw Liskowie do dziś. Ajest ich 
niemało: dwa zespoły szkół zawo­
dowych, gimnazjum, szkoła podsta­
wowa, przedszkole, a od tego roku 
funkcjonować zaczęła nawet szkoła 
wyższa. Jest i budynek banku i urzę­
du gminy, w którym w latach trzy­
dziestych XX wieku był przytułek dla 
starców. Gdy więc dnia 15 listopada 
2001 r. w olbrzymim budynku 
z 1932 r„ w którym dotychczas mie­
ścił się tylko dom dziecka, zamiesz­
kali staruszkowie z Domu Pomocy 
Społecznej, tradycji stało się zadość. 
Zmniejszyły się tym samym kolejki 
oczekujących na miejsce w jedynym 
na terenie województwa Domu Po­
mocy Społecznej w powiecie Kalisz 
- miasto (180 pensjonariuszy).

Społeczeństwo się starzeje - to 
fakt. Dlatego właśnie Leszek Alek­
sandrzak sprowadził do Liskowa 
DPS. - Gdy rzuciłem ten pomysł, 
słyszałem duże opory ze strony śro­
dowisk pomocy społecznej. Dziś wi­
dać, że był on trafiony, że kwitnie 
atmosfera rodzinna. Warto byłoby 
więc rozpropagować tę ideę, szcze­
gólnie w przypadku małych, kame­
ralnych placówek - mówi z przeko­
naniem. 30 starszych osób znalazło 
schronienie, a po drugiej stronie bu­
dynku mieszka prawie tyle samo 
wychowanków domu dziecka. Oby­
dwie instytucje finansowane są przez 
powiat, a DPS ma dodatkowo śród- | 
ki własne z opłat pensjonariuszy.

Chyba dobry duch księdza Bliziń- 
skiego sprawia, że liczący 1200 
mieszkańców Lisków rozwija się le­
piej aniżeli niejedno miasto. Ponoć 
znajduje się tu większość majątku 
starostwa. Wciąż powstają nowe in­
westycje: zakład rehabilitacji, Środo­
wiskowy Dom Samopomocy i Zakład 
Aktywności Zawodowej dla osób 
z I grupą inwalidzką. Z Liskowa po­
chodzi dwóch wicemarszałków woje­
wództwa, co, jak wieść gminna nie­
sie, nie jest bez znaczenia przy reali­
zacji różnych pomysłów.

BEATA IGIELSKA

Do wszystkich gimnazjów trafił pakiet materiałów 
do realizacji programu „Czy naprawdę jesteśmy 
inni? Razem w naszej szkole”. I co dalej?

POZNAĆ TO ZROZUMIEĆ
Celem programu jest przygoto­

wanie gimnazjalistów do przyjęcia 
w swojej klasie niepełnospraw­
nych kolegów.

- Dostajemy coraz więcej za­
proszeń od szkół, w których mło­
dzież nigdy nie miała kontaktu 
z osobą niepełnosprawną - opo­
wiada Piotr Pawłowski, prezes 
Stowarzyszenia Przyjaciół Integra­
cji. - Niestety, zapotrzebowanie 
zaczyna przerastać nasze możli­
wości.

To właśnie sygnały ze szkół by­
ły powodem do opracowania pro­
gramu. Powstał on przy współpra­
cy Ministerstwa Edukacji Narodo­
wej i Sportu oraz SPI. Nie bez zna­
czenia był także fakt, że wciąż trwa 
Rok Osób Niepełnosprawnych. •
- Chcieliśmy, aby jego obchody 

nie zakończyły się na jednorazo­
wych imprezach integracyjnych - 
tłumaczy Jacek Kwapisz, wizyta­
tor z Departamentu Kształcenia 
Ogólnego, Specjalnego i Profilak­
tyki Społecznej MENiS.-

Programowi towarzyszy pakiet 
zawierający ramowy scenariusz 
zajęć edukacyjnych, kasetę wi­
deo oraz plakat. Przygotowane 
materiały mają posłużyć do prze­
prowadzenia lekcji wychowawczej 
na temat niepełnosprawności, na­
uczyć, jak należy rozmawiać z ta­
kimi osobami, w jaki sposób za­
proponować pomoc.
- Chcemy pokazać, że nie je­

steśmy gorsi od ludzi zdrowych - 
mówi Piotr Pawłowski. - Ale nie je­
steśmy też lepsi.

- Ten program to taki swoisty 
poligon doświadczalny - ocenia 
Jacek Kwapisz. — Mamy nadzie­
ję, że nauczyciele podejdą do nie­
go życzliwie i zaowocuje on prze­
łamaniem tabu, jakim wciąż jest 
niepełnosprawność.

Integralną częścią programu 
jest konkurs. Po obejrzeniu sce­
nek z dołączonej kasety wideo 
uczniowie mogą sami nakręcić 
swój krótki (30-60 sek.) film pro­
mujący integrację pełnospraw­
nej i niepełnosprawnej młodzie­
ży. Każde gimnazjum może zgło­
sić do konkursu tylko jeden spot. 
Uwaga, jest jeszcze tylko 10 
dni, bo do końca listopada, na 
wysłanie prac konkursowych 
na adres Stowarzyszenie Przy­
jaciół Integracji, 00-162 War­
szawa, ul. Dzielna 1. Ogłosze­
nie wyników odbędzie się z po­
czątkiem przyszłego roku. Nie­
wykluczone, że najzdolniejsi 
młodzi filmowcy będą mogli obej­
rzeć swój film w telewizji. Głów­
ną nagrodą w konkursie jest ka­
mera wideo.

Inicjatorzy przedsięwzięcia nie 
zamierzająjednak poprzestać tyl­
ko na gimnazjach. Być może już 
w przyszłym roku podobny pakiet 
trafi do szkół podstawowych i po- 
nadgimnazjalnych.

(a)

W roku szkolnym 
2002/2003 w szkołach pod­
stawowych uczyło się 42 
tys. dzieci niepełnospraw­
nych, w tym 33 tys. w kla­
sach ogólnodostępnych 
i nieco ponad 9 tys. w od­
działach integracyjnych. Na 
poziomie gimnazjum razem 
ze zdrowymi rówieśnikami 
chodziło do szkoły ponad 25 
tys. uczniów. Większość ko­
rzystała ze szkół masowych. 
Tylko 2,5 tys. uczyło się 
w gimnazjach integracyj­
nych.

Kiedy z wielką pompą ruszał program 
„Bezpieczna Droga”, przed szkołami stanęło ponad 
2400 ubranych w pomarańczowe uniformy strażni­
ków z wielkimi znakami STOP. Ilu zostało ich dziś? ZAPOMNIANE ANIOŁKI

Ewa Lewandowska lubi pracę stopki

i.

*

Nazywano ich różnie: ufoludkami, 
patelniami, stopkami, przeprowa- 
dzaczami albo od nazwiska minister 
Barbary Labudy - pomysłodaw­
czyni zatrudnienia bezrobotnych do 
pilnowania bezpieczeństwa na 
przejściach dla pieszych w okoli­
cach szkół podstawowych - labudo- 
ludkami lub aniołkami Labudy.

Pierwsi stanęli w 1996 roku przy 
podstawówkach w Ciechanow- 
skiem, w stolicy województwa było 
ich 14. Wtedy jeszcze pensje osób 
zatrudnianych do przeprowadza­
nia dzieci refundował Krajowy 
Urząd Pracy. Po roku opłacać ich 
miały samorządy.
- Nie stać nas było na utrzyma­

nie tylu strażników, dlatego miasto 
zdecydowało, że zostanie dwóch 
strażników przy szkołach leżących 
w pobliżu najruchliwszej w mie­
ście trasy przelotowej - tłumaczy 
Barbara Kalinowska, specjalista 
ds. organizacyjnych Zespołu Ob­
sługi Szkół i Przedszkoli w Cie­
chanowie.

Lecz to nie jedyny powód. Tylko 
w pierwszym miesiącu trwania ak­
cji „Bezpieczna Droga” z pracy ode­

szło ponad 500 labudoludków. Naj­
więcej z powodu zbyt niskich zarob­
ków. A warto przypomnieć, że 
w 1996 r. dostawali oni większą 
pensję niż zaczynający karierę za­
wodową nauczyciele. Niektórzy ze 
stopków skarżyli się, że przepro­
wadzanie dzieci przez ulicę jest za­
jęciem zbyt odpowiedzialnym, in­
nym nie odpowiadały trudne wa­
runki pracy. A byli i tacy, którym nie 
podobał się pomarańczowy „mun­
durek”.

Patelnia z Woli

Ewa Lewandowska nie wybrzy­
dzała. Po pół roku bez zasiłku 
z wdzięcznością przyjęła propozy­
cję zatrudnienia na etacie stopki.
- Pracowałam jako dozorczyni, 

ale lekarz stwierdził, że dla mojego 
serca to zbyt ciężkie zajęcie - 
wspomina pani Ewa. - Dostałam 
wymówienie. Mimo że mam matu­
rę, nie było dla mnie w Urzędzie 
Pracy żadnego zajęcia. W końcu 
doszło do tego, że nie miałam co 
dać dzieciom jeść.

Pani Ewa jest ostatnim aniołkiem 
Labudy na warszawskiej Woli! Lu­

bi to, co robi. I nie ‘przeszkadza jej 
nawet, jak dzieci wołają za nią „pa­
telnia”. Bez względu na pogodę, co 
rano staje przy przejściu na ul. Żyt­
niej. Większość uczniów ze Szko­
ły Podstawowej nr 166 zna po imie­
niu. Pracuje tu już 7 rok i nie narze­
ka. Wraz z dodatkiem stażowym 
zarabia miesięcznie około tysiąca 
złotych na rękę.

-Dzieci bardzo lubią panią Ewę 
- ocenia Katarzyna Bubel, wicedy­
rektor podstawówki. - Nie tylko dba 
o ich bezpieczeństwo, ale i szalik 
zwiąże; czapkę na uszy nasunie.

Trzy lata temu Ewa Lewandow­
ska zamieniła jednak posadę stop­
ki na szatniarkę. Jej miejsce na 
przejściu zajęli bowiem pilnujący 
szkoły ochroniarze. Podobnie było 
i w innych stołecznych placówkach. 
Kiedy pod koniec wakacji warszaw­
ski samorząd wycofał się z umów 
z agencjami ochroniarskimi, więk-' 
szość przejść została bez przepro- 
wadzaczy. Tylko nielicznym pla­
cówkom udało się przywrócić in­
stytucję labudoludka. Ewa Lewan­
dowska wróciła na przejście dzięki 
uporowi dyrekcji jej szkoły.

- Wciąż pamiętamy wypadek 
sprzed dwóch lat, kiedy na pasach 
samochód potrącił naszą uczenni­
cę - wspomina wicedyrektorka. - 
Miała złamaną miednicę i cały rok 
spędziła w łóżku.

Zapewne nie bez znaczenia był 
fakt, że przywrócenie pani Ewy nie 
wiązało się z dodatkowymi obciąże­
niami dla samorządowego budże­
tu. Formalnie było to tylko przesu­
nięcie w ramach już posiadanych 
w szkole etatów.

Ile podobnych przypadków jest 
w Warszawie, tego nie sposób się 
dowiedzieć. W stołecznym Biurze 
Edukacji, gdzie trafiają wszystkie 
Projekty organizacyjne szkół, nikt 
nie umie odpowiedzieć, ilu stop­
ków pilnuje przejść. Podobnie 
w Biurze Bezpieczeństwa, dokąd 
zostałam odesłana po szczegóły. 
Stamtąd trafiłam do Wydziału Ru­
chu Drogowego, ale tam o progra­
mie „Bezpieczna Droga” nikt nie 
słyszał.

Z rekonesansu przeprowadzone­
go bezpośrednio w dzielnicach wy­
nika, że w mieście stołecznym stop­
ki są na wymarciu. W Śródmieściu, 

gdzie ruch jest największy, najdłużej 
utrzymał się przeprowadzasz przy 
szkole nieopodal Sejmu. Kiedy do­
kładnie zniknął, nie wiadomo. Zda- 
je się, że przed ostatnią zmianą ka­
drową w urzędzie dzielnicy.

Budka dla labudoludka

Problemu z odtworzeniem histo­
rii stopków nie mają w Jarosławiu 
(woj. podkarpackie). Wiktor Sza- 
jowski, inspektor ds. oświaty w Wy­
dziale Edukacji i Kultury Fizycznej 
Urzędu Miasta, od początku progra­
mu zajmuje się jarosławskimi labu- 
doludkami. Jeszcze kilka lat temu 
było ich trzech. Teraz jest o jednego 
więcej. Pilnują przejść przy przecina­
jącej miasto międzynarodowej trasie 
E-40. Jeszcze do końca ubiegłego 
roku szkolnego byli pracownikami 
samorządu. Umowy z nimi podpi­
sywano jednak tylko na 10 miesię­
cy w ramach prac interwencyjnych. 
Przez wakacje brali zasiłki jako bez­
robotni. Dostawali najniższą prze­
widzianą prawem pensję - 800 zł 
brutto, ale chętnych i tak nie brako­
wało - na Podkarpaciu o jakiekol­
wiek zatrudnienie nie jest łatwo.

- Na ogół trzy czwarte kosztów 
związanych z zatrudnieniem prze- 
prowadzaczy pokrywał Urząd Pra­
cy - wylicza inspektor Szajowski. - 
W tym roku w związku z kłopotami 
budżetowymi nie dostaniemy żad­
nej refundacji. Postaramy się jednak 
utrzymać ich sami. Od września już 
nie my, ale szkoły podpisują umo­
wy na przeprowadzanie uczniów 
przez jezdnię. Miasto tylko zapew­
nia pieniądze na ten cel.

Labudoludki wrosły już w jaro­
sławski pejzaż. Mieszkańcy przy­
zwyczaili się do brązowych bu­
dek, które trzy lata temu szkoła 
budowlana wybudowała im dla 
ochrony przed deszczem i wia­
trem. Lubią ich nie tylko dzieci, 
ale i starsze panie, którym cza­
sem trudno przedostać się na dru­
gą stronę ulicy przez sznur cią­
gnących do granicy TIR-ów.
- Tacy strażnicy przy przejściach 

są bardzo potrzebni - ocenia nad­
komisarz Józef Napora, specjalista 
Sekcji Ruchu Drogowego Komen­
dy Powiatowej Policji w Jarosławiu. 
- Liczba wypadków w tych miej­
scach, w których stoją, znacznie 
spadła, a są to najbardziej niebez­
pieczne miejsca w mieście.

Jarosławska policja nie ograni­
czyła się do obowiązkowych szko­
leń stopków. Współpracuje z nimi 
także na co dzień. Patrole przeka­
zują swoje uwagi na temat ich za­

chowania się na przejściu i popeł­
nianych przez nich błędów. Poli­
cjanci wkraczają także, kiedy kie­
rowcy lekceważą pomarańczowy 
uniform i nie reagują na znak STOP.

Niezdyscyplinowani kierowcy to 
zmora nie tylko strażników w Jaro- 
sławiu. Ewa Lewandowska we 
wrześniu miała kilka przypadków, 
w których samochody zatrzymały 
się na centymetry od niej, choć jej 
pomarańczowe ubranie jest widocz­
ne z daleka. Wyprzedzanie na pa­
sach to też częsta praktyka na sto­
łecznych ulicach.
- Zanim ruszył program „Bez­

pieczna Droga” rocznie w wypad­
kach ginęła cała szkoła dzieci - 
mówi Krzysztof Czerwiński z Biu­
ra Spraw Społecznych, Kultury 
i Współpracy z Organizacjami Po­
zarządowymi Kancelarii Prezyden­
ta. - Niestety, przyznają z ubolewa­
niem, że wiele samorządów nie do­
strzegło wagi problemu. A przynaj­
mniej nie przełożyło się to na kon­
kretne decyzje. Jeżdżąc po kraju, 
widzę, że z wielu przejść strażnicy 
zniknęli bezpowrotnie.

Program minister Labudy po sze­
ściu latach od jego wprowadzenia 
nie stał się ani panaceum na bez­
robocie, ani nie wpłynął znacząco 
na poprawę bezpieczeństwa na 
drogach. Jedyne, co udało się osią­
gnąć, to fakt, że problem ginących 

w wypadkach dzieci mocniej zaist­
niał w społecznej świadomości. 
Świadczą o tym liczne telefony od 
nauczycieli i rodziców proszących 
Kancelarię Prezydenta o pomoc 
w przywróceniu instytucji stopka. 
To jednak za mało. Jeśli samorzą­
dy nie dostanąwsparcia finansowe­
go, labudoludki już wkrótce mogą 
stać się tylko wspomnieniem.

ANNA WOJCIECHOWSKA

Dzieci
| r- ofiary wypadków drogowych

W 1996 roku na polskich dro­
gach zginęło ponad 650 dzieci 
i młodzieży w wieku od 0 do 18 
lat. W tym samym czasie w wy­
niku wypadków drogowych ran- 

i nych zostało ich bez mała 15 
tys. Rok temu pod kołami sa­
mochodów śmierć poniosło pra­
wie 500 dzieci, a ponad 1,1 tys. 
odniosło mniejsze lub większe 
obrażenia. Najczęściej ofiarami 
wypadków zostają uczniowie 
w wieku 7-14 lat. Tak w roku 
1996, jaki w 2002, stanowili oni 
prawie połowę śmiertelnych ofiar 

Ij wypadków drogowych w prze­
dziale wiekowym od 0 do 18 lat.

Źródło: Komenda Główna Policji
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W
 rezultacie ostatniej reformy edu­
kacji przedmiot muzyka został 
w polskich szkołach zlikwidowa­

ny, a zamiast muzyki dzieci uczą się sztu­
ki. Wydaje się, że dobrą stroną takiego 
potraktowania przedmiotów artystycznych 
w szkołach podstawowych i gimnazjach 
(w szkołach średnich muzyki ani sztuki 
w ogóle się nie uczy) jest pokazanie 
uczniom ścisłych zależności pomiędzy 
obiema dziedzinami, które wynikają z ich 
historycznego rozwoju. Uczniom szkół pod­
stawowych i gimnazjów takie zespolenie 
jest potrzebne, ponieważ ich możliwości ko­
jarzenia i naturalnego łączenia zjawisk są 
ograniczone. A podejście historyczne nie 

względami praktycznymi, wiążącymi się 
z niedostatkiem odpowiednio wykwalifikowa­
nych nauczycieli.

Szkoły wyższe przygotowują bowiem 
•zgodnie z tradycyjnym systemem szkolnic­
twa. Absolwenci otrzymują dyplom upraw­
niający do nauczania plastyki albo muzyki, 
nigdy sztuki. Przedmiot sztuka z konieczno­
ści zaniedbuje jedną z dziedzin, zakładając 
nawet wszechstronne wykształcenie i sze­
rokie zainteresowania nauczyciela sztuki. 
Próbą rozwiązania problemu stają się ostat­
nio kursy kwalifikacyjne, które nadają upraw­
nienia do nauczania sztuki. W ciągu dwóch 
semestrów realizowanych jest ponad 300 
godzin, a uczestnikami kursów mogą być nie

MUZYKA Fot. M. Suchecki

* • ta

takt
■ NA

ŁAGODZI OBYCZAJE
wyklucza praktycznego ich nauczania (ry­
sowanie, śpiewanie).

Niestety, istnieją także złe strony uczenia 
muzyki i plastyki w czasie tych samych za­
jęć. Po pierwsze redukcja liczby godzin, po 
drugie niedostatek odpowiednio wykwalifiko­
wanych nauczycieli.

Redukcja liczby godzin lekcyjnych ozna­
cza zmniejszenie ich o połowę. Dawniej 
uczniowie jedną godzinę w tygodniu po­
święcali muzyce, a jedną plastyce. Teraz za­
jęcia pn. sztuka to także jedna godzina. Co 
prawda, dyrektorzy szkół mogą zadecydo­
wać o wprowadzeniu dodatkowej godziny 
sztuki, ale jest to i opcjonalne, i dość rzadkie 
rozwiązanie. Częstym zaś „sposobem na 
sztukę” w szkołach jest rozdzielenie przed­
miotu na muzykę i plastykę (a więc powrót 
do sytuacji sprzed reformy) i nauczanie pla­
styki w czasie semestru zimowego, a muzy­
ki w czasie letniego. To powodowane jest 

tylko nauczyciele plastycy lub muzycy. Wa­
runkiem uczestnictwa w płatnych skądinąd 
kursach jest umiejętność gry na instrumen­
cie muzycznym. Najczęściej na kursach po­
jawiają się poloniści.

Problem kadry nauczycielskiej ma zresz­
tą szerszy aspekt. Niełatwo jest zatrudnić na­
uczyciela sztuki nie tylko z powodu braku 
przygotowanej kadry. Sztuka, której uczy 
się w każdej klasie po jednej godzinie w ty­
godniu, nawet w największych szkołach nie 
wymaga pełnoetatowej dyspozycji nauczy­
ciela. By uczyć 18 godzin w tygodniu, potrze­
ba 18 oddziałów. Szkoły podstawowe liczą 
6 klas, odejmując nauczanie początkowe, 
wychodzi 3 lata obowiązkowego naucza­
nia sztuki. A więc w najmniejszej szkole na­
uczyciel sztuki mógłby być zatrudniony na 
1/6 etatu. Biorąc pod uwagę niż demogra­
ficzny, trudno znaleźć podstawówkę posia­
dającą trzy klasy IV, V i VI, i analogicznie 

w gimnazjum -1, II, III. Szczególnie w szko­
łach wiejskich taka sytuacja jest niezmierną 
rzadkością.

Nauczyciele mogą, oczywiście, praco­
wać na ułamki etatów w różnych szkołach. 
W dużych miastach wydaje się to być do­
brym rozwiązaniem. Na wsiach stanowi jed­
nak duży problem komunikacyjny. Dlatego 
dyrektorzy nierzadko decydują się na zatrud­
nienie w charakterze nauczyciela sztuki 
polonisty lub historyka. Jest to często uzu­
pełnienie etatu dla tej osoby. Rezultatem 
następujące liczby: 33,5 % nauczycieli sztu­
ki w szkołach podstawowych Małopolski 
i 12% realizujących przedmiot sztuka w ma­
łopolskich gimnazjach nie posiada wymaga­
nych kwalifikacji do nauczania tego przed­
miotu. W rankingu przedmiotów realizowa­
nych przez nauczycieli bez odpowiednie­
go przygotowania stawia to sztukę na trze­
cim, po języku angielskim i francuskim, miej­

scu w przypadku szkół podstawowych i na 
drugim, po języku angielskim, w przypadku 
gimnazjów.

Lecz do tego zestawienia problemów mu­
zycznej edukacji dodać należy jeszcze nie­
dostatek środków, z których można by sfi­
nansować pozalekcyjne zajęcia muzyczne 
czy plastyczne. Oczywiście istnieją konkur­
sy zachęcające do uprawiania tych dzie­
dzin, działają zespoły folklorystyczne, są 
wreszcie szkoły muzyczne, wszystko to jed­
nak wydaje się niewystarczające, by wy­
kształcić w uczniach nawyk chodzenia do fil­
harmonii czy umiejętność rozróżnienia war­
tościowych propozycji muzycznych od ma­
sowego śpiewania na fatalnym poziomie. 
A muzyka wszak łagodzi obyczaje. Może 
więc inwestycja w jej nauczanie zaprocen­
tuje lepszym wychowaniem społeczeństwa?

DOROTA NOWAK

Z MICHAELEM PARKINSONEM, dziekanem Wydziału 
Jazzowego na Uniwersytecie Webster w St. Louis, USA, 
o muzyce w szkole rozmawia Dorota Nowak.

ZA DUŻO 
KONKURSÓW
- Jak w amerykańskich szkołach pod­

stawowych uczy się muzyki?
- Inaczej niż w Polsce. Muzyka w szkołach 

pojawiła się w połowie XVIII wieku, jednak do 
początków XX wieku w obowiązkowych pro­
gramach szkół ani podstawowych, ani śred­
nich, publicznych czy prywatnych, muzyki 
nie było. Kiedy w początkach XX wieku mu­
zykę wprowadzono do szkół, powołanych 
zostało kilka organizacji promujących na­
uczanie muzyki w szkołach, na przykład Na­
tional Association of Jazz Educators, która jest 
obecnie międzynarodową organizacją zrze­
szającą nauczycieli jazzu. Dziś zaś o eduka­
cję muzyczną dba organizacja pod nazwą 
Musie Educators National Conference 
(MENO).

- W jaki zatem sposób to czynią?
- Mottem MENC jest - „Muzyka dla każ­

dego dziecka - każde dziecko dla muzyki”. 
Już w pierwszej klasie wprowadza się ele­
menty kształcenia muzycznego. Są one kon­
tynuowane, a uczniowie mogą należeć do 
chóru, zespołu muzycznego, orkiestry. Dopie­
ro w starszych klasach muzyka przestaje 
być obowiązkowa. Ze smutkiem muszę 
stwierdzić, że w zbyt, niestety, wielu szkołach 

amerykańskich zmniejszono liczbę zajęć 
z muzyki, a w niektórych takie zajęcia zupeł­
nie zlikwidowano. W niektórych dużych mia­
stach amerykańskich są szkoły średnie o pro­
filu sztuka stosowana, ale jest ich niewiele. 
Te szkoły uczą aktorstwa, tańca i muzyki.

- Na czym polega wczesne nauczanie 
elementów muzyki w pierwszej klasie 
szkoły podstawowej?
- Bardzo popularna obecnie jest metoda 

Carla Orffa. Stosuje się ją od początkowych 
klas szkoły podstawowej praktycznie aż do 
dorosłości. Orff wymyślił system uczenia 
z użyciem instrumentów perkusyjnych i gło­
su. Jest to metoda polegająca na improwiza­
cji. Uczniowie świetnie się przy niej bawią.

- Czy ta metoda jest obowiązkowa 
w każdej szkole podstawowej?
- Jest dosyć powszechna, ale jej wybór za­

leży od nauczyciela.

- Czy każdy nauczyciel może ją stoso­
wać?
- Studia przygotowujące do nauczania 

muzyki trwają pięć lat, zaś aby uczyć meto­
dą Orffa, należy skończyć kurs przygotowu­

jący, w którym mogą uczestniczyć właśnie dy­
plomowani nauczyciele muzyki. Naturalnie 
podczas pierwszego cyklu przygotowywa­
nia się do zawodu nauczyciela muzyki moż­
na wybrać specjalizację - nauczyciel śpiewu, 
nauczyciel gry na instrumentach lub nauczy­
ciel przedszkolny i wczesnoszkolny (do 12 ro­
ku życia). W rezultacie nasi nauczyciele mu­
zyki prowadzą zespoły, chóry i orkiestry oraz 
zespoły jazzowe i marszowe.

- A każda szkoła wystawia swą mu­
zyczną reprezentację w licznych konkur­
sach i turniejach...
- Myślę, że w Ameryce to jest już spory pro­

blem. Konkursy odbywają się w każdej dzie­
dzinie, a zarazem szkoły przywiązują do nich 
chyba zbyt dużą wagę. Właściwie nie było­
by w tym nic złego, gdyby nauczyciele przy­
kładali mniejszą wagę do zdobycia nagrody, 
a większą do rzetelnego nauczania, nie tyl­
ko przed konkursem. Moim zdaniem jest to 
poważny problem.

Poza tym, żałuję, że nie kładzie się na­
cisku na nauczanie muzyki kameralnej, 
a niektóre szkoły zaniechały uczenia jaz­
zu. Niewiele oferuje kursy z teorii i historii 
muzyki, oczywiście, poza szkołami arty­
stycznymi, o których wcześniej wspomnia­
łem. Sytuacja edukacji muzycznej w Sta­
nach Zjednoczonych bardzo różni się od 
edukacji w Europie, ponieważ europejskie 
dzieci we wczesnych latach szkolnych, je­

Metoda nauczania muzyki Carla Orffa, niemieckiego kompozytora i nauczyciela, powsta­
ła w latach 1950-1954. Opiera się ona na założeniu, że rytm jest podstawowym i najważ­
niejszym elementem muzycznym, narzędziem nauczania zaś są dźwięki osiągane bez uży­
cia instrumentów, takie jak klaskanie, tupanie, strzelanie palcami, a także głos - najważniej­
szy i najbardziej naturalny instrument oraz wszelkiego rodzaju instrumenty perkusyjne. Pro­
ces nauczania rozpoczyna się od słuchania i naśladowania dźwięków, co prowadzi do roz­
budzenia muzycznej wrażliwości, a improwizacja staje się drogą do kształtowania muzycz- ■ 
nych umiejętności. Metoda ta oparta jest na pomyśle, żeby nauczyć dzieci odczuwania ryt­
mu i melodii, zanim nauczy się je czytania i tworzenia muzyki. Analogicznie dzieci najpierw 
uczą się mówić, dopiero potem - czytać i pisać.

śli wykazują talent muzyczny, mogą być po­
słane do szkoły muzycznej, gdzie ich pre­
dyspozycje są rozwijane.

- Przecież w Stanach istnieją szkoły 
muzyczne, kształcące dzieci niezależnie 
od edukacji w szkołach ogólnokształcą­
cych?
- Istnieją ale liczba dzieci, które mogą 

uczęszczać na zajęcia, jest bardzo mała.

- Jaka jest zatem wiedza ogólna z dzie­
dziny muzyki przeciętnego ucznia, koń­
czącego szkołę średnią?
- Sądzę, że niezbyt rozległa. Ci ucznio­

wie, którzy uczestniczą w zajęciach chóru, 
będą zapewne dobrze śpiewać, członkowie 
orkiestry czy innych zespołów muzycznych 
skończą szkołę z umiejętnością gry na in­
strumencie. Te zajęcia nie sąjednak obo­
wiązkowe, a wymagana liczba punktów, 
które trzeba zdobyć, by otrzymać świa­
dectwo ukończenia szkoły, przewiduje tyl­
ko I na 19 z dziedziny muzyki. Jeśli chodzi 
o teorię, raczej niewiele uczniowie wiedzą 
o muzyce. Na Uniwersytecie w Webster 
musieliśmy utworzyć specjalne kursy z wie­
dzy teoretycznej dla studentów, którzy ro­
kują bardzo duże nadzieje, ponieważ ma­
ją talent muzyczny, ale nie są dostatecznie 
przygotowani teoretycznie.

- Dziękuję za rozmowę.
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„Zależy od komisji” słyszałam najczęściej, gdy miałam 
wątpliwości co do sposobu sporządzania poszczególnych 
dokumentów wchodzących w skład mojego dossier dla komisji 
kwalifikacyjnej ds. awansu na nauczyciela dyplomowanego.

PORAŻKA

CZY
KRZYWDA?

1. Dlaczego w rozporządzeniu nie jest jednoznacznie podane, czy dyrek­
torowi do napisania oceny stażu wraz ze sprawozdaniem z planu rozwoju należy 
dostarczyć jedynie dokumenty je potwierdzające, czy też całą, kompletną 
teczkę? Czy też może niczego poza sprawozdaniem, skoro znowelizowana 
wersja rozporządzenia mówi o tym, że dyrektor sam zbiera informacje na temat 
realizacji planu rozwoju (§ 6 pkt 3)? ,.Zależy od dyrektora”, usłyszałam od 
metodyczki, która wcześniej twierdziła, że niczego poza sprawozdaniem. No 
i rzeczywiście — w każdej szkole jest inaczej. Dlaczego nie tak samo?

2. Dlaczego procedura obrad komisji tak formalnej, jak i merytorycznej nie jest 
podana do publicznej wiadomości? Czy sąjakieś przepisy wykonawcze, które to 
precyzują? I gdzie? A może jest to sprawa zupełnie dowolna?

3. Z pytania poprzedniego wynika bieżące: dlaczego na zapoznanie się 
z dokumentacją komisja ma tylko godzinę? Czy dorobek kilkunastu lat pracy 
nauczyciela nie zasługuje na więcej? I dlaczego każdy ekspert ogląda jedynie 
fragment dokumentacji, a nie całość? Punkty przyznaje za całość. A tej nie zna!

4. Dlaczego odniosłam wrażenie, że komisja jedynie zapoznaje się, czy też 
przegląda dokumentację, a nie czyta ją wnikliwie linijka po linijce, strona po 
stronie, z należytą.uwagą i starannością?

5. Dlaczego bez znaczenia (w ostatecznej punktacji) dla komisji pozostaje 
fakt wykazania się pracąi osiągnięciami od 1991 r., a nie jedynie z okresu stażu?

6. Dlaczego dla komisji i punktacji bez znaczenia jest fakt, że — dla przykładu 
— jeden z kandydujących do awansu jako publikacją wykazuje się książką na 
tematy zawodowe własnego autorstwa, a inny jedynie referatem wygłoszonym 
na radzie pedagogicznej? Czy tego typu różnice nie powinny być także 
odpowiednio wycenione i zróżnicowane w ogólnie obowiązującej punktacji?

7. Dlaczego rozporządzenie mówi o możliwości dołączenia załączników 
w formie elektronicznej, skoro kuratoria nie dysponują sprzętem i programami 
umożliwiającymi ich przeglądanie? Moich dyskietek, dołączonych w zaklejonej 
kopercie, nikt nawet nie otworzył.

W słowach „zależy od komisji” są dwie i krzywdy, kiedy się dowiadujesz, że — nie.
konotacje: pierwsza — zależy, jacy ludzie 
będą w niej zasiadać: surowi czy łagodni, 
druga — jednym wystarczą dokumenty, 
które dostarczył dyplomujący się, inni 
uznają, że są niewystarczające. Nie ma 
bowiem żadnego jednoznacznego spisu 
tychże, więc wszystko jest kwestią inter­
pretacji tak nauczyciela, jak i ekspertów. 
I w takiej atmosferze ogólnej niepewności 
wykonałam od końca lutego do końca 
maja kawał nikomu niepotrzebnej roboty. 
Napięcia, stresu, wątpliwości, obaw, które 
towarzyszyły mi od końca maja do połowy 
lipca, nie jestem w stanie zapomnieć do 
dziś, a — co możliwe — nie uda mi się to 
nigdy. A potem jest uczucie upokorzenia

Trudno, trzeba się było liczyć także z takim 
rozwiązaniem. Ale po kilku dniach spotka 
cię drugie upokorzenie, już zupełnie bezin­
teresowne, kiedy oglądasz protokół z po­
siedzenia komisji napisany tak niedbale 
i pospiesznie, że nie jesteś w stanie zro­
zumieć, jakie merytoryczne uchybienia 
znaleźli w twoim dossier eksperci. Twoja 
teczka natomiast będzie zbiorem przypad­
kowych papierków w plastikowych koszul­
kach, powkładanych nie po kolei, z których 
część będzie wypadać. Zaczniesz więc 
porządkować ten bałagan, który jeszcze 
kilka dni temu był starannie wypieszczoną 
dokumentacją dziesięciu lat twojego za­
wodowego życia. Pomyślisz, że komisja 

nie okazała dla twojej pracy 
nawet tej odrobiny elemen-
tarnego szacunku, który wy­
raża się słowami: zostaw 
rzecz w takim stanie, w jakim 
ją zastałeś.

Tak więc przegrana, sfrust­
rowana, nieumiejąca przygo­
tować dokumentacji, która 
zadowoliłaby akurat tę komi­
sję (ironizuję, uprzedzając ar­
gumenty tych, którzy tak zin­
terpretują chęć popełnienia 
tego tekstu) oraz wsparta tek­
stem pani ekspert Żanety 
Elżbiety Pilis „Nauczyciel to 
brzmi...pracowicie” („GN” nr 
40), zadaję pytania, które to­
warzyszą mi i wielu moim 
kolegom-pedagogom od 
chwili wejścia przepisów ds. 
awansu. Być może są to py­
tania naiwne, ale nawet takie 
wymagają odpowiedzi. Mini­
ster Handke zapewne chciał 
dobrze, gdyby urzędował do 
dziś — być może obserwu­
jąc, co z jego zamysłów wy­
szło, powiedziałby jak wtedy, 
gdy podawał się do dymisji 
(cytuję z pamięci, więc być 
może niedokładnie): „Popeł­
nić błąd — to pech, ale tkwić 
w nim — to już głupota”. Ale 
przejdźmy wreszcie do meri­
tum.

8. Dlaczego punktacja za dokumentację (bo przecież nie za pracę!), 
przyznawana jest na zasadzie uznaniowości (zależy od eksperta!), która jest 
najbardziej zawodnym i nieobiektywnym kryterium, bo ludzie, jak wiadomo, 
jedni są surowi, inni łagodni?

9. Dlaczego, skoro dla zobiektywizowania oceniania uczniów dorobiliśmy się 
Wewnątrzszkolnych Systemów Oceniania, zewnętrznych testów dla szósto- 
klasistów, gimnazjalistów, nowej matury, dla kandydujących do awansu nie ma 
obiektywnych, podanych do ogólnej wiadomości kryteriów, np. w postaci tabel, 
gdzie podana byłaby liczba punktów ujemnych za poszczególne uchybienia 
w sporządzaniu dokumentacji? Odejmowałoby się je od maksymalnej liczby 
możliwych do uzyskania punktów. Albo można by napisać za spełnienie jakich 
warunków dokumentacji ekspert przyznaje 10 punktów, jakich 9, 8, 7 itd. 
Zupełnie tak samo jak jest z poszczególnymi ocenami dla dzieci.

10. Dlaczego pojawiają się tak duże rozbieżności w liczbie przyznawanych 
punktów? Np. dyrektorzy i przedstawiciele związków zawodowych dają po 10 
punktów, a pozostali po np. 4? I czy, gdyby ci pierwsi dawali o wiele mniej , to 
ktokolwiek uzyskałby tytuł nauczyciela dyplomowanego?

11. Dlaczego — o ile ministerstwo rozpatrzy pozytywnie odwołanie — doku­
mentację może ponownie rozpatrywać komisja w tym samym składzie? (Może, 
ale nie musi — usłyszałam w kuratorium). Dlaczego nie jest to jednoznacznie 
rozstrzygnięte? I czy komisja będzie się ustosunkowywać do uchybień wykaza­
nych w protokole z pierwszego posiedzenia, czy też nie, za to wyszuka zupełnie 
inne, byle tylko np. podtrzymać swój poprzedni werdykt? Czy istnieje jedno­
znaczna procedura w tej sprawie?

12. Dlaczego postępowanie odwoławcze nie może zakończyć się w minister­
stwie, przyznaniem awansu lub nie (już bez punktów)? Po co płacić po raz 
kolejny ekspertom, którzy naprawiają błędy poprzedników bądź potwierdzą ich 
werdykt?

13. Dlaczego nie obowiązuje powszechna zasada interpretowania wątpliwości 
podczas przeglądania dokumentacji na korzyść kandydującego (skoro nie ma 
możliwości sam się wytłumaczyć), a wręcz przeciwnie? Dlaczego eksperci nie 
mają zwyczaju pytać o niejasności dyrektorów?

14. Dlaczego dla rozwiania wątpliwości ekspertów kandydujący nie może 
uczestniczyć w obradach komisji, za to na podstawie art. 10 §1 Kodeksu 
postępowania administracyjnego może się wypowiedzieć po nich, choć z góry 
ma powiedziane, że jego najsensowniejsze nawet gadanie decyzji komisji nie 
zmieni? Czy to nie jest bez sensu?

Ale — ponieważ wiem, że ostatnio powstał zamiar, by dyplomujący się stawał 
przed komisją, kto da gwarancję, że eksperci nie zechcą zrobić zeń drugiego 
egzaminu magisterskiego? Czy będzie zapisany w rozporządzeniu zakres ich 
pytań?

15. Dlaczego nie ustanowić prawnego obowiązku, by eksperci pomagali 
kandydatom , tak w pisaniu dokumentów, jak i ich układaniu, skoro przepisy są 
tak niejednoznaczne? A to i tak się dzieje, tyle że wykorzystujemy prywatne 
dojścia, by o takie konsultacje poprosić. A może to jest w ogóle niedopuszczal­
ne? Bardzo potrzebne było mi takie dowartościowanie po dwudziestu latach 
pracy. Bo przecież nie chodzi — jak sądzą niektórzy — o pieniądze. Powiedzmy 
to sobie głośno i wyraźnie: trzysta dodatkowych złotych nie podnosi w najmniej­
szym stopniu skromnego poziomu życia nauczyciela! Ale wtedy, gdy wkrada się 
rutyna, wypalenie zawodowe, bardzo poszukuje się bodźców motywujących na 
przyszłość. Miały nimi być — między innymi — poszczególne stopnie awansu. 
Ale przy tak niejasnych, niejednoznacznych zasadach wyrażonych w po­
stawionych wyżej pytaniach ani uzyskanie awansu, ani jego nieuzyskanie, nie 
wydaje się miarodajne.

Nie mam poczucia porażki. Mam poczucie krzywdy.
IRENA IWANICKA

Lublin



14 NR 47/2003 CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

Dzień Edukacji Narodowej tego roku wyjątkowo skłaniał do 
refleksji nad kondycją polskiej oświaty. Sprawa toruńska 
ujawniła problem zachowania młodzieży w polskich szkołach, 
pokazując, że ekscesy młodzieży z Torunia to nie wyjątek 
w naszych szkołach. W tej sytuacji wszyscy zwracają uwagę na 
szkołę, szukając przyczyn takiego zachowania młodzieży.

OBYŚ CUDZE 
DZIECI UCZYŁ

Okazuje się nagle, że młodzież ma tylko 
prawa i może je egzekwować przy pomocy 
rodziców, rzecznika praw ucznia, kuratora, 
ministerstwa, prokuratora, a także dyrekcji 
szkół, pedagogów szkolnych i psycholo­
gów. Młodzież potrafi doskonale korzystać 
z tych praw, zapominając o swych pod­
stawowych obowiązkach. Konsekwencje 
tego poniesie całe społeczeństwo już 
w najbliższych latach, a nauczyciele i dyre­
kcje szkół często stają się marionetkami 
w rękach uczniów i ich rodziców.

Pedagogika sukcesu za wszelką cenę 
oraz źle pojęte partnerstwo nauczyciela 
i ucznia stały się jedną z głównych przy­
czyn upadku dobrych obyczajów i elemen­
tarnej przyzwoitości. Złą modą, która przy­
szła z Zachodu, jest powszechne dążenie 

tylko do sukcesu, człowiek, który go nie 
odnosi, spychany zostaje na margines 
życia społecznego. W tym pędzie nie liczą 
się wartości etyczne ani duchowe. Dziecko 
odnoszące sukcesy to także cel zabiegów 
rodzicielskich i szkoły. Uczeń chce mieć 
najlepsze oceny bez większego wysiłku, 
rodzice musząchwalićsię świetnymi wyni­
kami swej pociechy. Idąc dalej — wy­
chowawca chce mieć najlepszą klasę, 
a dyrekcja najlepszą szkołę (bo organ 
prowadzący może ją zamknąć).Dlatego 
w dążeniu do tych wątpliwej jakości suk­
cesów pojawiło się ukrywanie zjawisk pa­
tologicznych.

Szkoły nie ujawniają groźnych przypad­
ków narkomanii, pijaństwa, przemocy itp. 
szerzących się wśród uczniów. Nauczyciel 

boi się posądzenia, że nie radzi 
sobie z młodzieżą (może stracić 
pracę). Młodzież często swoim 
bezczelnym i bezwzględnym za­
chowaniem wymusza określone 
postępowanie nauczyciela. W tej 
sytuacji coraz częstszym zjawis­
kiem jest „kupowanie” spokoju na 
lekcji przez stawianie dobrych 
ocen lub znaczne obniżanie wsze­
lkich wymagań. Ci, którzy mają 
wymagania w sferze wychowaw­
czej i dydaktycznej, stają się obie­
ktem ataków uczniów, rodziców, 
a także innych nauczycieli. Nie­
stety, nadmierna liberalizacja i tu 
poczyniła wiele złego. Uczniowie 
i ich rodzice często na każdą uwa­
gę krytyczną reagują histerycznie, 
twierdząc, że gwałci się prawa 
dziecka, ucznia, człowieka, oby­
watela itp. W ten oto sposób od­
wracają się role społeczne — to 
nauczyciel musi się tłumaczyć ze 
swoich wymagań, opinii 
o uczniach, a nawet metod nau­
czania i wychowania.

Niedawno zostałem zaatakowany przez 
cztery matki i wychowawczynię uczniów 
klasy IV szkoły średniej, które podważały 
i ośmieszały moje kompetencje pedagogi­
czne, zarzucając mi zbyt wielkie wymaga­
nia przedmiotowe, to, że wymagam dys­
cypliny na moich lekcjach. Chciałbym 
w tym miejscu zaznaczyć, że jestem nau­
czycielem dyplomowanym z długoletnim 
stażem, przygotowałem już 24 laureatów 
olimpiad przedmiotowych na szczeblu 
centralnym i ponad 30 laureatów szczebla 
okręgowego.

Stan naszej oświaty ma charakter schi­
zofreniczny: z jednej strony władze oświa­
towe wymagają dobrych wyników, a dru­
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giej nauczyciel, który ma wymagania 
w sferze dydaktycznej i wychowawczej, 
jest zwalczany przez uczniów, rodziców, 
a często przez wychowawców i pedago­
gów szkolnych.

Poruszyłem jedynie niektóre aspekty 
stanu, w jakim znalazła się polska szkoła. 
Problem jest daleko bardziej złożony i bar­
dzo ważny dla przyszłości naszego kraju, 
bo jak można później czegokolwiek wyma­
gać od dorosłych obywateli, jeżeli w szkole 
i w domu młodzi ludzie będą mieć same 
tylko prawa i przywileje?

CZESŁAW WOJEWÓDZKI
Września

W KALISZU! TURNUS ZIMOWY

Chcesz przystąpić wiosną do konkursu na stanowiska kierownicze? 

Chcesz ukończyć studia podyplomowe bez zwalniania się ze szkoły?

STUDIUM DOSKONALENIA MENEDŻERÓW OŚWIATY

organizuje turnus zimowy!

PODYPLOMOWYCH STUDIÓW 
ORGANIZACJI I ZARZĄDZANIA 

„MENEDŻER W OŚWIACIE”

Kogo przygotowujemy? Menedżerów oświaty, zdolnych do aktywnego, samodziel­
nego i twórczego zarządzania w warunkach szerokich kompetencji, gospodarki 
rynkowej oraz zjednoczonej Europy.
Kto uczy? Wybitni specjaliści w zakresie problematyki pedagogicznej, prawnej, 
ekonomicznej i menedżerskiej — profesorowie: Wacław Strykowski, Henryk Mruk, 
Gabriel Łasiński, Lechosław Gawrecki, Andrzej Twardowski oraz doktorzy: Józef 
Pielachowski, Antoni Jeżowski, Tadeusz Komorowski, Stefan Wlazło, Danuta Elsner 
i inni.
Jaka organizacja nauki?
• weekend w grudniu (3 dni)
• ferie zimowe; do wyboru: 19—31.01.04 lub 2—14.02.04
• weekend w lutym (4 dni) — zakończenie studiów

Jaka odpłatność? Czesne 1950 zł (całość, płatne w ratach)
Jakie warunki przyjęcia? Złożenie następujących dokumentów: podanie o przyję­
cie (z zaznaczeniem wybranego terminu feryjnego), CV zawodowe, ksero (poświad­
czone) dyplomu ukończenia studiów, jedno zdjęcie.

Szczegółowe informacje można otrzymać pod adresem:

62-800 Kalisz, Al. Wolności 5, tel. (062) 757-26-63, (062) 757-14-91 
e-mail: studium@zapis.net.pl, http: //www.zapis.net.pl/studium

JĘZYKOWA 
ATROFIA?

Z wielkim zdumieniem przeczytałam ar­
tykuł pani Barbary Łysakowskiej „Humani­
sta czy ignorant?” („GN” nr 40). Autorka, 
nauczycielka matematyki w szkole śred­
niej, przedstawiła dość krytyczne uwagi na 
temat znajomości podstaw matematyki 
przez humanistów. Jako nauczycielka ję­
zyka polskiego, z doświadczeniem pracy 
zawodowej we wszystkich typach szkół, 
od podstawowej poczynając, przez szkołę 
zawodową, liceum dawne, czteroletnie, 
i nowe, profilowane, obecnie także gim­
nazjum, na technikum i liceum dla doros­
łych kończąc, pozwolę sobie ustosunko­
wać się polemicznie wobec tez zawartych 
w artykule.

Jako kontrprzykład do bulwersującego 
autorkę zdarzenia z nauczycielem huma­
nistą powiem, że w ciągu czternastu lat 
pracy pedagogicznej (w czterech różnych 
szkołach) spotkałam tylko trzech nauczy­
cieli matematyki i jednego fizyka, którzy 
prawidłowo akcentowali nazwę swojego 
przedmiotu — na trzeciej sylabie od końca 
(akcent proparoksytoniczny). Podobnie 
rzecz się ma z akcentowaniem liczebni­
ków, które przecież na lekcjach matematy­
ki (akcent!) używane są bez przerwy. Jeśli 
w pokoju nauczycielskim wciąż słyszę błę­
dnie wymawiane liczebniki 700,800, to na 
lekcjach również nie jest inaczej.

Kolejne problemy z polszczyzną, języ­
kiem rodzimym przecież, pojawiają się 
w sferze gramatyki. I znów posłużę się 
przykładami z podwórka matematyczne­
go. Ot, chociażby punkt. Termin w mate­
matyce podstawowy. Wydawać by się mo­
gło, że jego odmiana przez przypadki nie 
powinna nikomu nastręczać trudności. Ba­
rdzo mylne oczekiwanie. Tysiące razy 
z ust matematyków słyszę, że uczniowi 
„do wyższej oceny zabrakło punkta” za­

miast „punktu”. (W tej chwili nawet pro­
gram komputerowy podkreślił mi ów cytat 
wyjęty z ust specjalisty). Jeszcze ciekaw­
sze bywają połączenia owego punktu czy 
innych rzeczowników rodzaju męskiego 
z liczebnikami ułamkowymi, np. „półtorej 
punkta”, „półtorej miesiąca”, „półtorej lit­
ra”.

Kaleka polszczyzna w jeszcze większej 
mierze pojawia się poza ścisłą domeną 
matematyków i fizyków. Jakieś dziwne 
artykulacje, nieumiejętność zastosowania 
właściwego przypadka, mieszanie pojęć, 
nie mówiąc o błędach składniowych i orto­
graficznych (w dzienniku!). Autorka pisze: 
„Większość Polaków nie umie czytać sta­
tystyk...”, ja zaś dopowiem: większość 
Polaków nie umie po polsku mówić i pisać. 
I parafrazując dalej, uważam, że kto nie 
może opanować zasad ojczystego języka 
na poziomie nie tylko szkoły średniej, ale 
nawet podstawowej, wykazuje atrofię 
zmysłu językowej komunikacji. I nie pomo­
że dyplom wyższego wykształcenia z dzie­
dziny zbyt pochopnie nazwanej królową 
nauk.

Na koniec jeszcze dwie uwagi. Sądzę, 
że każdy nauczyciel, matematyk czy nie, 
procenty i średnie arytmetyczne liczyć 
umie, ponieważ jest to nieodzowne w na­
szej pracy, chociażby do dokonania klasy­
fikacji na koniec roku. Po drugie, jeśli 
uczniowie po szkole podstawowej i gim­
nazjum, czyli, jak zauważa autorka, po 
dziewięciu latach nauki matematyki, mieli 
trudności z podzieleniem 200 przez 4, to 
niezbyt dobrze to świadczy o nauczycie­
lach matematyki właśnie, a nie humanis­
tach.

IWONA STARTEK
Biłgoraj

mailto:studium@zapis.net.pl
file:////www.zapis.net.pl/studium
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NAUCZYCIELSKIE
SZACHY

KORESPONDENCYJNE
W Finale XV Koresponden­

cyjnych Szachowych Mis­
trzostw Nauczycieli bierze 
udział 14 zawodników o śred­
nim rankingu 2007.

Normy na wyższe kategorie 
szachowe wynoszą:
na Kc — 10 pkt, na I c — 6,5
pkt.

Po 10 miesiącach gry na 
I miejscu znajduje się ubieg­
łoroczny mistrz Zenon Królik 
z Ostrowca Wlkp. Zdobył już 
7 pkt na 13 możliwych do zdo­
bycia. Na drugim miejscu jest 
January Stachowiak z Wąg­
rowca, dotychczas zdobył 5,5 
pkt.

Kolejne miejsca zajmują: 
Henryk Motyka z Kozienic 
— 1,5 pkt, Mariusz Łaskarze­
wski z Olsztyna — 1,5 pkt, 
Jan Wrona z Międzyrzecza 
— 1 pkt, Tadeusz Płonka 
z Bochni — 0,5 pkt, Aleksan­
der Moś z Nysy — 0,5 pkt 
i Teofil Zięba ze Szczecina 
— 0,5 pkt.

Na dalszych miejscach bez 
punktów są: Wacław Kosze! 
z Tomaszowa Lub., Ryszard 
Stapiński z Zamościa, Le­
szek Gzel z Olkusza, Jerzy 
Walczak z Czerniejewa, Ma­
rian Święch z Niemodlina 
i Jerzy Łukaszewicz z Luba­
wy.

Życzę Kolegom sukcesów 
w dalszej grze w szachy 
i wszelkiej pomyślności w ży­
ciu osobistym.

STANISŁAW 
MARCINKOWSKI 

sędzia turnieju

STUDIO FILMÓW 
EDUKACYJNYCH

00-654 WARSZAWA 
ul. Śniadeckich 17 

tel./fax (22) 621-98-65 
tel. (22) 621-96-42 

www.nauka.waw.pl 
e-mail: sfe@ nauka.waw.pl

OFERUJE KASETY MAGNETOWIDOWE VHS Z FILMAMI 
DYDAKTYCZNYMI PRODUKCJI POLSKIEJ, FRANCUSKIEJ i USA 
Filmy są pomocą dla przedszkoli, szkół podstawowych, gimnazjów 
i liceów przy realizacji programu nauczania. Dokładniejsze wiadomości 
podajemy w Internecie: www.nauka.waw.pl lub telefonicznie. Szkołom 
i przedszkolom znajdującym się w trudnej sytuacji finansowej udzielamy 
wydłużonych terminów płatności (do 3 miesięcy). Kasety można 
zamawiać listownie, telefonicznie, faxem, e-mailem. Na życzenie wysyła­
my katalogi.

Ł/W1
Intermedia,NTB

3°/oVAT 
na komputery do końca grudnia! 
Kup jeszcze w tym roku, 

płać w dogodnych ratach.

KOMPUTERY, MONITORY 
używane z gwarancją 9 m-cy 
ZESTAW
PIH 600MHz z Monitorem 17"

oeu.939 zł%

PROJEKTORY MULTIMEDIALNE 
gwarancja 36 m-cy
OFERTA ROKU!

5600 zł®
CP-S 210WT, jasność 1200, lampa 4000h

HITACHI!

www.interszkola.pl
biuro_handlowe@interszkola.pl
tel. (041) 366-59-62, fax 366-59-60

Sztandary 
Szkolne

i inne
Haft artystyczny ręczny

Zakład Hafciarski 
KAZIMIERA WOLIŃSKA 

ul. Hutnicza 28, 
20-218 Lublin, 

tel. (081) 746-40-82 
Zapraszamy od 10.00 do 17.00 
http://republika.pl/sztandary_lublin 
e-maii: sztandary@op.pl

SZACH KRÓLOWI

pod redakcją
BOGDANA KOSIŃSKIEGO

Zadanie nr 46

MAT W DWÓCH POSUNIĘCIACH

Białe: Kg8, Hd8, Wa7, Wg5, Ga2, 
Ga3, Sc5, Se5,d2, e2, f3
Czarne: Kd4, Wa4, We3, Sd3, Gd6,
Gd7, c6, e6

Rozwiązanie zadania prosimy 
nadsyłać w terminie 14-dniowym 
pod adresem redakcji,

NIEUSTANNA PRENUMERATA
Jeśli nie zdążyłeś zaprenumerować „Głosu” w „Ruchu” 
lub na poczcie — możesz uczynić to u nas. 
Wpłać na konto redakcji: BPH PBK S.A. Vlll/O Warszawa nr 
39 1060 0076 0000 4010 2018 1300 — 42,84 zł — jest to kwota 
na IV kwartał 2003 roku wraz z VAT i opłatą pocztową. Na 
przekazie zaznacz — prenumerata. Prosimy również o nad­
syłanie upoważnienia do wystawienia faktury bez podpisu 
odbiorcy, z podanym numerem NIP.

„Głos” przyjdzie do Ciebie pocztą.

Warunki prenumeraty „RUCH” SA
'■ Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są na okresy kwartalne.
2. Cena prenumeraty krajowej na III kwartał 2003 r. wynosi 39 zł (w tym VAT).
3. Wpłaty na prenumeratę krajową przyjmują jednostki kolportażowe „RUCH” SA 

właściwe dla miejsca zamieszkania lub siedziby prenumeratora.
4. Cena prenumeraty ze zleceniem wysyłki za granicę:

Cena prenumeraty + rzeczywiste koszty wysyłki.
Zlecenia na prenumeratę dewizową przyjmowane od osób zamieszkałych za 
granicą realizowane są od dowolnego numeru.

Wpłaty przyjmuje „RUCH” SA Oddział Krajowej Dystrybucji Prasy na konto Pekao SA 
W O/W-wa 68124010531111000004430494 lub kasa Oddziału.

WARSZTAT 
RYBACKI 
42-583 Bobrowniki

tel. (0-32) 287-42-73; 0603974349 
tel./fax (0-32) 287-42-62,

sieci ochronne 
i sportowe 

na ściany 
okna i sufity

Cena netto od 6,00 zł/m2
Montaż na życzenie 

lub dostawa osprzętu 
do samodzielnego założenia. 
www.nowaksieci.com.pl

ELEKTRONICZNA WOŹNA
sama włącza dzwonki

10 LAT GWARANCJI

DZWONKI BEZSTRESOWE
supernowoczesne TANIE

TABLICE SPORTOWE wyników

PAWTRONIK j

elektronika 
profesjonalna
01-459 Warszawa 
ul. Górczewska 163 b 
zamówienia telefoniczne:
(0-22) 837-05-87 lub 0-601-95-02-87

12:00

TABLICE WYNIKÓW
sportowych na każdą halę 

Ceny od 2400 zł 
— koszty transportu i montażu 0 zł!

Wymiary od 86x62 cm do 11 x3 m 
Profesjonalna obsługa wszystkich gier 
halowych, rewelacyjna niezawodność, 

Ponad 500 instalacji, w tym w 9 klubach 
ekstraklasy koszykówki mężczyzn.

DZWONKI SZKOLNE
sterowniki programowalne 

zegary korytarzowe 
melodie przez radiowęzeł itd. 

ESK mgr inż. Stanisław Gardynik 
05-090 Raszyn, Olszowa 68 

Tel./fax (0-22) 720-22-20 
http://www.esk.com.pl

DROBNE
•* Dyrektor Zespołu Szkół w Ze­
grzu zatrudni od grudnia 2003 r. 
nauczyciela fizyki — w wymiarze 10 
godzin tygodniowo oraz nauczycie­
la chemii — w wymiarze 10 godzin 
tygodniowo, do pracy w Gimnazjum 
w Zegrzu. Zainteresowanych prosi­
my o kontakt z sekretariatem szkoły 
codziennie w godzinach od 8.00 do 
15.00, nr telefonu (0-22) 68 83 443.

Nauczyciel wf„ trener judo, gim­
nastyki korekcyjnej, doświadcze-

VWDAW/V/C7WO . ............... ...
BOHDANA ORŁOWSKIEGO

• ••••••••••••• PROPONUJE

Poradnik dyrektora i księgowego szkoły

Kompletna wiedza prawna dotycząca zarządzania placówką 
oświatowo-wychowawczą.

KSIĄŻKA jedyna na polskim rynku tak obszerna i zawsze aktualna, 4 tomy, 
ponad 900 luźnych kartek pozwalających'™ okresową aktualizację treści. 
PROGRAM KOMPUTEROWY wersja Windows NT/95/98 na CD. Użytkownicy 
programu płacą tylko za aktualizację.

Opracowanie zawiera: 380 jednolitych tekstów obowiązujących ustaw, 
rozporządzeń, zarządzeń, wykładnie MEN, komentarze autorskie, 450 haseł 
tak dobranych, że obejmują całość zagadnień związanych z zarządzaniem 
oświatą, 250 wzorów druków, umów, regulaminów, całość uzupełniona 
obszernym indeksem, spisem druków, indeksem aktów prawnych...

Książkę lub program wykorzystuje 12 000 placówek. Baza danych od ponad 
10 laf jest systematycznie aktualizowana.
Program lub książkę można zamówić pisemnie lub telefonicznie u wydawcy.

Autorzy publikacji odpowiadają klientom na każde szczegółowe pytanie dotyczące 
zarządzania placówką oświatowo-wychowawczą.

Podręcznik dla nauczycieli stażystów, 
kontraktowych i mianowanych

Kompletno wiedza prawna potrzebna: nauczycielowi stażyście, 
kontraktowemu i mianowanemu, opiekunowi stażu, członkowi komisji 
kwalifikacyjnej (egzaminacyjnej).
Opracowanie zawiera: akty prawne, komentarze autora.

Całość napisana kompetentnie, przystępnie i czytelnie - uzupełnion 
oraz spisem metryk wykorzystanych aktów prawnych. • MgjMB

!■■■■■■ Zamówienia: Wydawnictwo Programowanie Komputerów 
mSmnL 05-510 Konstancin-Jeziorna, ul. Batorego 16/6, R 0. B 

tel.: (0-22) 756 42 73, fax: (0-22) 754 03 93.

POMÓŻMY MU 
WPISAĆ SIĘ DO KSIĘGI

Szkoła Podstawowa nr 1 w Szydłowcu przysłała nam 
dokumentację swego udziału w akcji na rzecz belgijskiego 
ucznia.

„Stefan ma siedem lat i jest chory na raka. Stadium 
choroby jest zaawansowane. Ostatnim życzeniem chłopca 
jest dostać się do Księgi Guinnessa. W tym celu wymyślił 
ustanowienie rekordu w zbieraniu kart wizytowych.” 
Szkoła w Szydłowcu zwraca się zatem o włączenie się do 
akcji i o przesłanie jednej firmowej wizytówki na adres:

Stefan Derty 
Chaps Ce Lezz 17 
4050 Granz/Lezz 

Belgia

Publikując to przesłanie liczymy, że także przyczynimy się 
do spełnienia marzenia belgijskiego ucznia.

nie, osiągnięcia, poszukuje pracy 
jako prowadzący kursy i szkolenia 
samoobrony i sztuki walki. Umowa- 
zlecenie lub inne. E-mail: cyberma- 
ster7@wp.pl

•» Nauczyciel historii, stażysta, po­
szukuje pracy na terenie całego 
kraju. Tel. (0-32) 278 52 73.

Studentka pedagogiki resocjali­
zacji, obecnie na 4 roku studiów 
zaocznych magisterskich uzupeł­
niających, przyjmie pracę jako: pe­
dagog, kurator, wychowawca, refe­
rent w policji bądź jakąkolwiek pracę

5. Informacji o warunkach prenumeraty i sposobie zamawiania udziela „RUCH” SA 
OKDP, 01-248 Warszawa, ul. Jana Kazimierza 31/33 lub telefonicznie: 
(22) 5328-731, 5328-820, 5328-816, fax 5328-732
internet: www.ruch.ppl.pl e-mail: prenumerata@okdp.ruch.com.pl

6. Terminy przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i zagraniczną 
do 5.12 — na I kwartał 2003 r.

Prenumerata pocztowa.
Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane we wszystkich urzędach pocztowych 
na terenie całego kraju oraz przez listonoszy (od osób niepełnosprawnych 
w miastach) od wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek, gdzie dostęp do 
urzędu pocztowego jest utrudniony, w terminach:
— do30listopada—odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 stycznia następnego 
roku

związaną z moim wykształceniem. 
Znam 2 języki obce: j. niemiecki i j. 
angielski oraz obsługę komputera. 
Mój mail: Patrial@interia.pl albo nu­
mer domowy (032) 202-30-43.

•» Absolwentka historii Uniwersy­
tetu Łódzkiego podejmie pracę 
(staż) jako nauczyciel w szkole na 
terenie województwa mazowieckie­
go, łódzkiego, małopolskiego lub 
podkarpackiego. Jestem przygoto­
wana pod względem dydaktyczno- 
-pedagogicznym. Odbyłam praktyki 
pedagogiczne w toku studiów. Kon­
takt tel. (048) 375 69 51 lub 0607 
611 825.

— do końca lutego — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 kwietnia
— do 31 maja — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 lipca
— do 31 sierpnia — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 października.
Wszystkie urzędy pocztowe bez względu na miejsce zamieszkania (siedzibę) 
prenumeratora przyjmują przedpłaty do 25 listopada, lutego, maja, sierpnia 
z uwzględnieniem okresów przedpłat podanych wyżej.
Wpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez pobierania dodatkowych opłat i bez 
obowiązku wypełniania blankietów wpłat.
Prenumerata prasy obejmuje pełne okresy kalendarzowe bieżącego roku: kwartał, 
półrocze, trzy kwartały, rok.
■Zaprenumerowane egzemplarze są doręczane do miejsca zamieszkania prenume­
ratora lub jego siedziby bez pobierania dodatkowych opłat.

http://www.nauka.waw.pl
nauka.waw.pl
http://www.nauka.waw.pl
http://www.interszkola.pl
mailto:biuro_handlowe@interszkola.pl
http://republika.pl/sztandary_lublin
mailto:sztandary@op.pl
http://www.nowaksieci.com.pl
http://www.esk.com.pl
mailto:cyberma-ster7@wp.pl
http://www.ruch.ppl.pl
mailto:prenumerata@okdp.ruch.com.pl
mailto:Patrial@interia.pl


MCCCEJE

A JA BRONIĘ 
POLSKIEGO KINA !

Jadę sobie w sobotni mglisty 
poranek tramwajem, rozmyślam 
i podsłuchuję rzeczywistość. Na­
gle dobiega mnie dialog dwojga 
młodych, ani chybi maturzystów 
o wielce intelektualnych zapę­
dach. On i Ona toczą uczone 
dysputy na temat kina, a kon­
kretnie, na jakim to filmie ostat­
nio byli. Padają kolejne tytuły, 
kolejne uwagi. Puszczam je mi­
mo uszu. Do czasu, bo oto Ona 
pyta - Czy widziałeś „Zmruż 
oczy”? Na co On obruszony: - 
No wiesz? Ja programowo na 
polskie filmy nie chodzę.

Normalnie zatrzęsło mną, jak 
to usłyszałam. Zatrzęsło tym 
silniej, że ostatnio słyszę takie 
„programowe”, niczym nie uza­
sadnione wytłumaczenie czę­
sto. Ludzie, ja się pytam, dla­
czego na polskie filmy chodzić 
nie chcecie? Bo co? Bo roz­
mach nie ten co w kinie amery­
kańskim, bo „nuda jak to w pol­
skim filmie”? Owszem, rodzi­
ma kinematografia długo jesz­
cze nie będzie obracać taką 
kasą jak ta zza Wielkiej Wody, 
ale czy chodzi o to, aby jak 
w trzeciej części„Matrixa”pod 
atrakcyjną formą nie kryło się 
nic?

Denerwują mnie „programo­
wi”, bo zwyczajnie polskie kino 
jest ostatnio dobre. Dobre i to 
wcale nie dlatego, że polskie. 
Toteż lubię oglądać rodzime

OBSERWACJE PIŁOWANIE GAŁĘZI
Po wyroku we Wrocławiu, 

w którym sąd nakazał wypła­
cenie supermarketowi tantiem 
za umilanie klientom czasu 
słuchaniem radia, trzeba się 
trzy razy zastanowić, nim włą­
czy się odbiornik. Pani sędzia 
uznała bowiem, że jest to czer­
panie korzyści z cudzej wła­
sności. A ta jest rzeczą świę­
tą. W związku z czym wszy­
scy, którzy korzystają z na­
grań emitowanych przez stacje 
radiowe, muszą zapłacić. I nie­
ważne, że radiostacje już raz 
zapłaciły za,prawo do korzy­
stania z cudzego dorobku in­
telektualnego. Nic to, że wszy­
scy użytkownicy odbiorników 
radiowych płacą abonament. 
Każde odtwarzanie muzyki 
w miejscach publicznych ma 
zostać „otatntiemowane”.

Blady strach padł na fryzje­
rów, taksówkarzy i innych drob­
nych przedsiębiorców. ZAIKS 
zapowiada jednak, że na tym 
nie koniec. Artyści już zaciera­
ją ręce na myśl o... więzieniach, 
do których mają zamiar wejść 
kontrolerzy Stowarzyszenia. Jak 
podkreślała przewodnicząca 
wrocławskiego oddziału tej or­
ganizacji dbającej o kieszenie 

produkcje. Tym bardziej że coś 
w polskim kinie wyraźnie drgnę­
ło. Pokazał to ostatni gdyński 
festiwal. Wybaczany, wytupa- 
ny werdykt jury tak korzystny 
dla debiutanta Dariusza Gajew­
skiego i jego filmu „Warszawa” 
wywołał w tzw. środowisku po­
ruszenie. A film? Jest dobry. 
I nie ma co się wściekać na 
Marka Kotarskiego, przewod­
niczącego jury, jak i na całe to 
szacowne gremium, które było 
podobno wyjątkowo jednomyśl­
ne.

„Pornografia” w reżyserii Ja­
na Jakuba Kolskiego okrzycza­
na największym przegranym 
rzeczonego festiwalu to kolejny 
przykład kina z najwyższej pół­
ki. Muzyka, zdjęcia, brawuro­
wa rola Krzysztofa Majchrzaka 
- za wszystko duże brawa. Za 
wszystko, z wyjątkiem Gom­
browicza, którego w filmie nijak 
doszukać się nie mogłam. Ale 
podobno tak właśnie umyślili 
sobie to twórcy. No i dobrze. 
Adaptacje prozy rządzą się 
swoimi prawami.

Chodzę i będę chodzić na 
polskie filmy, również dlatego, 
żeby nie przegapić perełki w ro­
dzaju „Symetrii” Konrada Nie- 
wolskiego. Więzienna rzeczywi­
stość pokazana okiem nie ko­
goś z zewnątrz, lecz kogoś, kto 
poznał ją na własnej skórze. 
Może dlatego historia brzmi 

naszych rodzimych twórców, 
działają tam radiowęzły, które 
niekoniecznie służą li tylko po­
dawaniu komunikatów. Za całą 
resztę, która ma umilić czas od­
siadki- trzeba będzie zapłacić.

Na następny ogień mają zaś 
pójść szkoły. Póki co, i tak pla­
cówki oświatowe mają fory. 
Jak podkreślają w ZAlKS-ie 
„otantiemowanie” piosenek ze 
szkolnych radiostacji na razie 
nie wchodzi w grę. Choć nikt 
nie wyklucza, że z czasem i na 
to przyjdzie kolej. Za to artyści 
domagają się zapłaty za szkol­
ne dyskoteki, bale maturalne 
i studniówki.

Jedna z wrocławskich szkół 
średnich już dostała prośbę 
o przekazanie tantiem za 
utwory przy których bawić się 
będą maturzyści. A kwoty są 
niebagatelne. Prawo do od­
twarzania jednej piosenki 
przez miesiąc kosztuje od 30 
do 60 zł! Trudno sobie jednak 
wyobrazić, żeby na pierwszym 
tak ważnym balu przez całą 
noc leciały dwie-trzy piosenki 
na okrągło! Podobnie na szkol­
nych dyskotekach.

Zagadką zostaje w jaki spo­
sób kontrolerzy ZAIKS-u za­

EEEEEJ -

prawdziwie, porusza, jest po 
prostu o czymś.

Film „Zmruż oczy”, o który 
pytała Ona w sobotni poranek, 
jest, a jakże, całkiem udanym 
dziełem sztuki. Niespieszna ak­
cja nie-akcja, niesamowity kli­
mat i urokliwa muzyka. Niebeł- 
kotliwy polski obraz. To dużo, 
biorąc pod uwagę całą zachod­
nią tandetę, która zalewa nas 
ze wszech stron.

Tyle udanych produkcji po­
wstało w ciągu zaledwie roku. 
To cud. Cud i sukces. Na ko­
niec więc zwracam się z uprzej­
mą prośbą do „programowych” 
licealistów: zanim powiecie 
„nie” kolejnemu polskiemu fil­
mowi, pójdźcie do kina, zobacz­
cie, co potrafią młodzi zdolni 
i starzy zdolni. Przecież kiedyś 
polska szkoła filmowa to była 
najprawdziwsza legenda. Te­
raz, gdy znów, sypnęło pomy­
słami, świeżą krwią i zapałem, 
„programowo” nie zaprzepaść­
my wielkiej szansy polskiego 
kina.

Z uporem maniaka powtarzam 
i powtarzać będę: warto chodzić 
na polskie filmy. I to wcale nie 
dlatego, że „Słowacki wielkim 
poetą był”, tylko dlatego, że „wiel­
kim poetą jest”. Po prostu. Oto 
dlaczego żal mi się polskiego ki­
na robi, ilekroć słyszę „programo­
we” bzdury.

BEATA IGIELSKA

mierzają sprawdzać, z jakich 
utworów korzystają szkoły. By­
ło nie było, są ich w Polce ty­
siące. I nawet przy założeniu, 
że każda z nich organizuje tyl­
ko jedną dyskotekę w roku, to 
i tak bez zatrudnienia dodatko­
wego szwadronu pracowni­
ków, biegających od jednej 
szkolnej imprezy do drugiej, 
raczej się nie obejdzie. A to 
kosztuje.

Pieniądze pieniędzmi, ale mo­
że warto byłoby, aby artyści za­
stanowili się trochę, zanim ZA­
IKS zacznie inwigilować pla­
cówki oświatowe. W końcu naj­
więcej muzyki słuchają właśnie 
ludzie młodzi. To oni najczęściej 
kupują płyty i nabijają kasę kom­
pozytorom, autorom tekstów 
i wykonawcom. Show-biznes 
zaś kreci się głównie dzięki re­
klamie, która przecież kosztuje. 
Na pewno dużo więcej niż tan­
tiemy ze szkolnych dyskotek.

Chyba że twórcom chodzi 
o to, by młodzież bawiła się 
wyłącznie przy kontredansach 
i menuetach. Ale przecież nie 
piłuje się gałęzi, na której się 
siedzi.

ANNA WOJCIECHOWSKA 

14/ ramach odwracania 
| II/ uwagi publiczności 
V V od nierówności ma­

jątkowych (w państwie) lewica 
parlamentarna rozpoczęła 
kampanię na rzecz równości 
kochających inaczej (w pra­
wie). Zważywszy, że łatwiej do­
prowadzić do małżeństwa ho­
moseksualistów niż mariażu 
wolnego rynku z ideą sprawie­
dliwości społecznej, nawet nie 
ma się czemu dziwić. Co cieka­
we, w sprawie płci starsza 
część lewicy, doświadczona 
wiekiem, tudzież kalkulacjami 
wyborczymi, do boju wypuści­
ła młodzież parlamentarno-pa- 
rtyjną. Zapowiada się atrakcyj-

NAWRA CANIE
na końcówka roku, w którym 
bój o pederastię splecie się 
z ekonomią. Ale skoro tego 
nam było trzeba...

Nie ukrywam, że zaangażo­
wanej do sprawy pierwszej 
młodej lewicy wieszczę jesz­
cze jedną porażkę. Dlaczego? 
Bo każdego jesiennego dnia 
mam tego dowody w... telewi­
zji publicznej.

Czy pamiętacie państwo 
pierwszą wersję reklamy rodzi­
mych środków na przeziębie­
nie? W niej to sympatyczny pan 
doktor przechodząc koło hożej 
młodej pielęgniarki najpierw mó­
wił do telefonu: „Ty w łóżku? 
A z kim? ”, by dopiero potem 
doradzić telefonicznie przyja­
cielowi ów reklamowany medy­
kament.

Kolejny przykład, rysunkowe­
go najwyraźniej Krakuska, bo 
w nadzwyczaj charakterystycz­
nej maciejówce z piórkiem, cier­
piącego na gardło. On ubole­
wa, jego ślubna ręce załamuje, 
a lektor z ekranu ostrzega: „Gdy 
Polaka gardło boli, nawet z żo­
ną nie swawoli! Po czym po­
jawia się pigułeczka do ssania, 
po zażyciu której rysunkowi bo­
haterowie żwawo ganiają się 
dookoła kozetki!

Jeśli oglądają państwo TVP, 
z pewnością dostrzegą, że dzi­ WOJCIECH SIERAKOWSKI

* ZROMO
$IĘ PODATKOWE.

siaj ten reklamowy pan doktor, 
ten sam zresztą, już ani mru mru 
o leżeniu z kimś w pościeli, a je­
dynie dmucha drzazgę i gasi ją 
w filiżance. Maciejówek i piórek 
też nie ma, a o swawoleniu cicho 
sza!

Wygląda na to, że publiczna 
telewizja wykastrowała z obu 
reklam resztkę humoru. By by­
ło zabawniej, jest to ta sama in­
stytucja, o której wszyscy mó­
wią, że jest silną ręką rządzo­
ną przez, jakby nie było, lewi­
cę. Tak nawróconą, że, zdaje 
się, cenzuruje siebie samą le­
piej niż Mysia innych petentów 
(młodszym czytelnikom wyja­
śniam, że na tej to warszaw­

skiej ulicy mieściła się PRL-o- 
wska cenzura, kontrolująca 
prasę i nie tylko). Jak zatem 
wierzyć w szczerość intencji 
w kwestii praw związków ho­
moseksualnych, skoro nawet 
w sprawach hetero lewica za­
chowuje się jak mocno zacofa­
na ciotka przyzwoitka ? No cóż, 
pożyjemy, zobaczymy.

Na nawróconego z kolei na 
lewicującą nutę przedstawił się 
jeden z ekspertów polskiego 
Centrum imienia Adama Smi­
tha. Pan Krzysztof Dzierżawski, 
bo o nim mowa, w dzienniku 
„Fakt” raczył był zauważyć, że 
elity mają w nosie świat ubo­
gich, na który patrzą w kate­
goriach tylko statystyki, czym 
wykazują ubóstwo ducha wła­
snego. Ja to czytam i już chcę 
krzyknąć - „zwycięstwo! ”, gdy 
z radia dobiega mnie żądanie 
pana Dzierżawskiego - wpro­
wadzić podatek powszechny 
i jednolity dla wszystkich! Czy­
li ten liniowy, a więc pozwala­
jący elitom jeszcze skuteczniej 
mieć „ubóstwo" gdzieś. A więc: 
„panną byłam dziecko miałam 
ale co to, to nie? ”

No cóż, nawracanie to przed­
sięwzięcie niewdzięczne. 
Zwłaszcza tych, co pamiętają.
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